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"Bohater
polskich Skrzydeł

Jan Zumbach bohater dywizjonu 303, 
as lotnictwa alianckiego przybył 10.

7. br. do Warszawy

Pierwsze echa z konferencji w Waszyngtonie

Wielka pożyczka na odbudowę
f
 Oświadczenie gen. Clee 1 

Dyrektor banku wyra- | 
ził już zgodę|

BERLIN (obsł wł.). Generał Clee 
oświadczył wobec przedstawiciela 
agencji „United Press1', że delegaci 
odbywającej się w Waszyngtonie 
konferencji anglo-amerykąńskiej w 
sprawie węgla z Zagłębią Ruhry, 
zwrócą się do banku importowo- 
eksportowego o udzielenie pożyczki 
w wysokości 75 milionów funtów 
szterlingów. Pożyczka ta zużyta 
zostanie na sprowadzenie nowych 
maszyn górniczych i poprawienie 
bytu górników Zagłębia Ruhry 
przez budowę nowych mieszkań, 
lepszej płacy, odzieży i wyżywie­
nia.

Dyrektor Międzynarodowego Ban-

Zmiany w armii
amerykańskiej

NOWY JORK (PAP). Po rezygnacji 
gen. Eisenhowera w armii amerykań­
skiej dokonano szeregu zmian. Naj­
ważniejszą z nich jest nominacja na 
stanowisko zastępcy szefa sztabu gen. 
dywizji Lawtona Collinsa, dotychcza­
sowego szefa służby informacyjnej 
ministerstwa wojny- Collins wymienia­
ny był jako drugi najpoważn. kandy­
dat na szefa sztabu po 'generale Brad- 
ley'u szefie departamentu do spraw b 
kombatantów.

Pomoc ofiarom
terroru wyborczego

WARSZAWA (PAP). Komitet Po­
mocy Rodzinom Ofiar Terroru Wy­
borczego Reakcji przy KCZZ, po pół­
rocznym okresie swojej działalności, 
zebra! w kraju' ogółem 4.666.153 zi. 
Ponadto dzięki pomocy Polonii za­
granicznej zebrano 550 dolarów i 
1.150 denarów oraz 40 paczek żywno­
ściowych CARE.

Z sum tych wypłacono dotychczas 
220 rodzinom 4.165.000 zł i wręczono 
wszystkie paczki żywnościowe naj­
bardziej potrzebującym rodzinom o- 
•ieroconvm po zamordowanych dzia­
łaczach demokratycznych.

Gwałtowne walki w Grecji 

liiHifflii i term 
przeciw represjom rządu greckiego
LONDYN (obsl wl.). W Grecji walki rozgorzały głównie na po­

graniczu albańskim, gdzie wojska rządowe nacierają na siły powstań­
ców w liczbie 4.000 ludzi.

Kierownik komitetu wykonaw­
czego pomocy amerykańskiej dla. 
Grecji oświadczył, że do wysyłki 
gotowe są znaczne ilości żywności. 
Ameryka przeznacza wielkie sumy 
na rolnictwo greckie, urządzenia 
portowe, środki transportowe i 
przemysłowe.

NOWY JORK (PAP) Przed gma­
chem konsulatu greckiego w No­
wym Jorku odbyły się w czwartek 
demonstracje na znak protestu 
przeciwko represjom rządu grec­
kiego wobec żywiołów demokra 
tycznych. W demonstracji wzięli

Foto — SAP udział przedstawiciele 24-ch orga-

Zagłębia Ruhry
ku-Ekspiłrtowo-Importowego zazna­
czył, iż takiej pożyczki chętnie u- 
dzieli, zdając sobie sprawę z tego, 
iż kwestia węgla Ruhry jest kwe­
stią odbudowy Europy. 

Fabr. Techn.-Chemiczna, Poznan, M. Focha 137 tel. 64-85
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Zaręczyny następczyni tronu angielskiego, księżniczki Elżbiety z b. księciem greckim Filipem Mountbatten spot 
kały się z życzliwym przyjęciem ludności całego imperium. Mieszkańcy Londynu zgotowali narzeczonym ser­
deczną owację, kiedy ukazali się na ulicach tuż po oficjalnym ogłoszeniu zgody pary królewskiej na to mał­
żeństwo. Na zdjęciu od lewej: król Jerzy VI, księżniczka Elżbieta, jej siostra Małgorzata, królowa i narze­

czony ks. Filip.

nizacji robotniczych. Demonstran­
ci wznosili okrzyki przeciwko obec­
nemu rządowi greckiemu, domaga­
jąc się zwolnienia aresztowanych 
antyfaszystów i zaprzestania dal­
szych aresztowań. Analogiczna de­
monstracja odbyła się przed ho­
telem, w którym zamieszkał, ba­
wiący obecnie w Nowym Jorku, 
grecki minister spraw zagranicz­
nych Tsaldaris.

Układ turecko - amerykański
ANKARA (obsł. wł.) W Ankarze 

podpisany został układ amerykańsko- 
turecki, określający w jaki soosób 
zużyta ma zostać pomoc amerykań­
ska dla Turcji w wysokości 100 mi- 

^Lionow dolarów.
Układ przewiduje, że Turcji nie 

wolno odstępować sprzętu wojennego 
trzeciej stronie bez wiedzy i zgody 
Ameryki. Układ mode być rozwiąza­
ny przez jednego z kontrahentów 
jeśli ONZ uzna pomoc za niewska' 
zaną czy niekonieczną.

Echa zaręczyn na dwnrse brytyjskim

Układ gospodarczy
ZSRR — Czechosłowacja
PRAGA (obsl. wł.). Radio praskie 

podało wiadomość, iż premier 
Gottwald po powrocie z Moskwy 
oznajmił o zawarciu 5-letniego u- 
kładu gospodarczego między Cze­
chosłowacją a Związkiem Radziec­
kim. Premier Gottwald nie poda! 
żadnych szczegółów, zaznaczył je­
dynie, że w dniu jutrzejszym ogło­
szony zostanie w tej sprawie 
oficjalny komunikat.

Wniosek Rumunii
o przyjęcie do ONZ

BUKARESZT (obsł wł.) Rumunia 
zgłosiła formalną prośbę o przyjęcie 
jej w poczet członków ONZ. Poda­
nie Rumunii, tak samo jak podanie 
Austrii i Włoch rozpatrzone zostanie 
po ostatecznej ratyfikacji traktatów 
pokojowych z tymi państwami.

Burza w Słowacji
PRAGA (PAP). Nad południową 

Słowacją przeszła w tych dniach 
groźna burza, połączona z wichrem. 
Szalejący żywioł wyrządził miliono­
we szkody. W miejscowości Mo- 
czenok zginęło 15 dzieci, które pa­
sąc gęsi na łąkach nie zdążyły u- 
ciec do domów.

Budżei Franci i
17d miliardów — uchwalony

PARYŻ (obsł, wł.) Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe ostatecznie 
zatwierdziło budżet państwa w wy­
sokości 170 miliardów franków.

Premier Ramadier w dalszym cią­
gu prowadził rozmowy z przedstawi­
cielami związku urzędników państwo­
wych. Korespondenci podkreślają, 
że doszło do porozumienia i premier 
ogłosi dziś ostatecznie swoją decyzję 
w sprawie podwyżki płac.

Opozycja 
w USA

Kto bacznie obserwuje obecny 
kierunek amerykańskiej polityki, 
zwłaszcza zagranicznej, kto uważ­
nie śledzi zachodzące w narodzie 
amerykańskim głębokie przemiany 
wewnętrzne, kto wnikliwym okiem 
ogarnia całokształt zagadnień ame­
rykańskich i powiązanych z nimi 
problemów światowych, tego nie 
zdziwi rosnąca z każdym dniem w 
społeczeństwie amerykańskim opo- 
zycyjność wobec obecnych rządców 
Stanów Zjedn. Zdajemy sobie do­
brze sprawę z tego, że dzisiejsi 
władcy Białego Domu i Kapitolu 
dobrze obwarowali się w swoich 
fortecach, że udzielają im nieogra­
niczonego poparcia dolarowicze a- 
merykańscy, że służy im ciężki 
przemysł, wszystkie trusty i kon­
cerny — i że nie żałują im niczego 
wszyscy imperialiści po drugiej 
stronie Oceanu — obojętnie, czy 
wyznają program partii republi­
kańskiej czy zapisani są na listach 
partii demokratycznej.

Wszystko wskazuje jednak na 
to, że i w Ameryce rosną szeregi 
buntowników przeciwko obecnej 
światowładczej polityce różnych 
Trumanów 1 Marshallów. Zwłasz­
cza amerykańskie związki zawodo­
we, których wielka siła liczebna 
doznaje niestety osłabienia na sku­
tek rozproszkowania organizacyj­
nego świata pracy, ocknęły się z 
długoletniej zadumy 1 coraz jaw­
niej i śmielej występują nawet z 
postulatami politycznymi. By nie 
dopuścić związków zawodowych do 
większego głosu, usiłuje się amery­
kański świat pracy terroryzować 
przy pomocy ustaw antyrobotni- 
czych, które — jak dotąd — speł­
niają w Ameryce raczej rolę przy­
słowiowego kija zatkniętego w 
mrowisko.

Człowiekiem, który właśnie kła­
dzie podwaliny pod „nową Ame­
rykę', jest Henry Wallace. Widząc, 
co się dzieje w szeregach tak repu­
blikanów jak i demokratów, nie-
ustraszony ten polityk amerykań­
ski dąży do utworzenia w Amery­
ce trzeciego stronnictwa politycz- 

Inego — liberalno • postępowego. 
Idea nowej partii cieszy się w St. 
Zjedn. z każdym dniem większą 
popularnością. Nie powstanie ona 
prawdopodobnie przed latem 1948 
r. ze względów tak formalno-praw­
nych jak i taktycznych. W tej 
chwili działa już w Ameryce „sto­
warzyszenie postępowych obywate­
li", która to organizacja uchodzi 
za zalążek przyszłej nowej wielkiej 
partii politycznej, mającej na celu 
uzdrowienie zagmatwanych sto­
sunków amerykańskich, a zwłasz­
cza doprowadzenia do zaniechania 
zachłannej i zaborcze] — posiada­
jącej wszelkie cechy manii wielko­
ści — polityki obecnych dolaro­
wych partyj amerykańskich. No­
wy amerykański ruch polityczny, 
cieszący się już dziś wielkim wzię­
ciem, niewątpliwie wtedy, gdy zo­
stanie ostatecznie zmontowany ja­
ko partia polityczna, znajdzie w 
Ameryce tak liczne rzesze zwolen­
ników że zdoła zmusić swoich prze­
ciwników politycznych do zrewido­
wania wyznawanych obecnie po­
glądów, o ile nowa partia sama nie 
zdoła uchwycić steru rządów.

Powodzeniu nowej partii poli­
tycznej w Ameryce zależeć będzie
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uciekł wraz z kolegami z transportu koło 
Wołomina. Uczynił to dlatego, że w dro­
dze opowiadano, iż transport ma być 
skierowany na Syberię. Po kilku dniach 
Atminis dotarł do Warszawy, gdzie spot­
kał się z kolegami z którymi razem u- 
ciekł z wagonu W pierwszych dniach 
kwietnia 1945 r. zaczął pracować w jed­
nostce wojskowej jako szofer.

oczywiście od tysiąca okoliczności. 
Przede wszystkim za partią tą opo­
wiedzieć muszą się — obok szero­
kich rzesz pracowniczych — wy­
bitni, znani i popularni w Amery­
ce ludzie. Jednym z tych, którzy — 
według prasy amerykańskiej — 
znajdą się w nowej partii, jest cie­
szący się w SŁ Zjedn. świetną opi­
nią, a znany ze swoich liberalnych 
i postępowych poglądów gen. Ei­
senhower. W nim Wallace zyskał­
by nieprzeciętnego sprzymierzeńca 
w walce o realizację haseł roose- 
veltowskich.

Wiadomo Już dziś, że tak repu­
blikanie jak i większość demokra- i* tów za pomocą wszelkich godzi­
wych 1 niegodziwych środków usi­
łować będą nie dopuścić de pow­
stania liberalua-pestąpoweg* ugru

Proces Liceum
Szczegółowe zeznania oskarżonych z III dnia procesu

Szczegóły zeznań osk. Aten® wieża w 
3-cim dniu rozprawy przedstawiają się 
następująco:

ALENOWICZ rozpoczął pracę konspi­
racyjną w 1942 roku jako łącznik na 
wschód Miał bezgraniczne zaufanie do 
Żuka widząc jego pełną poświęcenia pra­
cę. Gdy wojska sowieckie uwolniły Wil­
no, osk. zaprzestał konspiracyjnej pracy 
i wyjechł do Lublina, gdzie pracował 
w PKP. W lis opadzie 1944 r. spotkał 
Żuka, który skłonił go do wznowienia 
działalności podziemnej. Osk. był wów­
czas rozżalony na władze radzieckib w 
związku z wywiezieniem jego brata. „Ża­
łuję tego, oświadcza Alenowicz, bo teraz, 
tu na sali sądowej, w pierwszym dniu 
procesu spotkałem brata" W Lublinie 

. prowadził wywiad na terenie DOKP.
czerwcu 1945 r. przeniósł się pod 

ływem Ciborskiegc do Warszawy do 
cy w warsztatach samochodowych, 
tępnie wyjechał de Łodzi, gdzie sp a­
sie z Sadowską i .nnymi oskarż >i 

fni. ostał wówczas szefem kurierów j do­

le wczej. W marcu 1946 r. otrzymał od 
■Sadowskiej rozkaz wyjazdu za granicę 

i nie następ.ł ze

Osk. MIECZYSŁAW BŁASZKIEWICZ 
przyznaje się do zarzutów aktu oskarże­
nia oprócz zarzutu prowadzenia wywiadu. 
Prace w konspiracji rozpoczął w Wilnie 
w AK. w 1943 r. W lutym 1945 r. przy­
jechał do Lublina, gdzie Ciborski zapro­
ponował mu dalszą pracę podziemną. Peł­
niąc funkcję kuriera osk. wyjeżdżał dwu­
krotnie w 1945 r. do Wilna z instrukcja 
mi i pJeniędzmi (złotymi rublami). Korzy-

opanowane, źrebią wwyeEaa, 
zdusić W zarodku nowy, zagraża­
jący im bardzo poważnie rueh po- »omagał w organizowaniu grupy wywia- 
lityczny. Niebywałej energii, nie­
zwykłego hartu ducha 1 ogromu Sadowskiej r°»ka w wyj“ '
Silnej woli wymagać będzie akcja względu na aresztowanie Sadowskiej 
Waiiace'a. Różnymi sposobami 
magnaci 1 potentaci dolarowi sta­
rać się będą utrącić tego niewygod­
nego i niebezpiecznego przeciwnika 
politycznego. Gdy jednak ruch ten 
przemoże pierwszy atak swoich 
zagorzałych przeciwników i usunie 
kłody rzucane mu pod nogi przez 
dzisiejszych możnowładców amery­
kańskich— wtedy rueh ten potoczy

akcji przeciwko Niemcom m. ia. w Pru­
sach Wschodnich. W tym czasie osk. 
współpracował z partyzantką radziecką, o- 
trzymując za to m. in. podziękowanie od 
gen Kapustina Po wyzwoleniu Polski 
osk. miał duże trudności z otrzymaniem 
pracy i zetknąwszy sie z Darskim 1 Ci- 
borskim przystąpił, na rozkaz swego b. 
dowódcy płk. Prawdzica do pracy kon­
spiracyjnej. Zaprzecza również, jakoby 
miał wydać Darskiemu rozkaz zamordo­
wania żołnierza radzieckiego, przyznaje 
się natomiast do wydawania fałszywych 
dokumentów Osk twierdzi, że należał do 
tej grupy Komendy WIN, która uważała, 
że należy zaprzestać dalszej pracy kon­
spiracyjnej. Osk. żałuje, że nie ujawnił 
się w czasie ..akcji Radosława" i powo­
łuje się na rozkaz płk Rzepeckiego po­
tępiającego te akcję. Po powrocie od An­
dersa Żuk zlecił osk. zorganizowanie ko­
mórki kontrwywiadowczej, która miała na 
celu ubezpieczenie grupy wywiadowczej. 
Zgodę na pełnienie tej funkcjfi osk. mo­
tywuje brakiem zaufania do szczerego po. 
dojścia władz bezpieczeństwa w czasie 
pierwszej amnestii Osk. twierdzi, że in­
formacje z terenu Min. Bezpieczeństwa 
zbierał właśnie w celu przekonania się o 
nastawieniu władz do tej sprawy. Z kolei 
na pytania prokuratora osk. przyznaje, że 
korzystając ze stosunków swego szwagra 
Majeranca w PPS, ułatwił wywiadowi pod­
ziemnemu uzyskiwaniu informacji z tej par­
tii. Majeranc pracował w wydziale wojsko 
wym CKW PPS i dzięki temu osk. wpro­
wadził tam Dunina, pomimo, że — jak 
sam przyznaje — stosunki między osk. a 
Majerancem nie były dobre. Następnie 
osk. przyznaje się do dorstarczenia wy-

aia obrony osik, opowiada o uratowaniu w 
czasie okupacji rodziny żydowskiej i o 
włączeniu do swego oddziału partyzanc­
kiego grupy powstańców z ghetta war­
szawskiego.

W odpowiedzi na pytanie obrony, oskar­
żony oświadcza, że gdyby w okresie ostat­
niej amnestii był na wolności — ujawnił­
by się, napewno.

Następny oskarżony, CZESŁAW AT­
MINIS, przyznaje się do winy, pragnie 
jednak udzielić pewnych wyjaśnień, W 
czasie okupacji w pracy konspiracyjnej 
udziału nie brał. W styczniu 1945 roku 
wstąpił do WP Do Warszawy oskarżo­
ny jednak nie dojechał z oddziałem, gdyż

W połowie lipca jeden z kolegów z Wil­
na skontaktował oskarżonego z kpt. Ci- 
borskim. Kpt. „Janek' zaproponował o- 
skarżonemu pracę w organizacji pod wa­
runkiem, że zjawi się z samochodem.

Oskarżony skradł w jednostce wojsko­
wej. gdzie był szoferem, samochód cięża­
rowy marki „Ford". Samochód został prze­
malowany i otrzymał inne numery, a At- 
mfnis dostał fałszywe dokumenty i pisto­
let Parabellum który miał przy sobie w 
czasie zatrzymania. Początkowo nia wie­
dział, jaka to jest orgnizacja, potem do­
wiedział się, że to ochrona sztabu.

Pierwszy dzień obrad

konferencji w Paryżu

---   r ...—-I -----  I J---- r —------ - .. I 
stał wówczas z przebrania i dokumentów I wiadowi szeregu materiałów, dotyczących
oficera WP., dostarczonych przez Obor­
skiego Następnie jeździł kilka razy do

władz bezpieczeństwa wojska. Na pyta-

PARYŻ (obsł. wł.) Wczoraj roz­
poczęła się w Paryżu na Quai d'Or­
say koriferencj* przy udziale delega­
tów 16 państw. Udziału w konfe­
rencji odmówiło 8 państw, a miano­
wicie: Czechosłowacja, Polska, Buł­
garia, Rumunia, Węgry, Albania, 
Jugosławia i Finlandia, której odmo­
wa nadeszła jako ostatnia. Finlan­
dia motywuje swe je stanowisko tym, 
że nie weszły jeszcze w życie trakta­
ty pokojowe, więc udziału w konfe­
rencji nie bierze, ale jest gotowa

współpracować w dziedzinie udziela­
nia informacji natury ściśle gospo­
darczej. Hiszpania i Niemcy nie zo­
stały zaproszone, jednak zachodnie 
strefy okupacyjne Niemiec są repre­
zentowane przez swych przedstawi­
cieli. Ogółem na konferencję zjechało 
6 ministrów spraw zagranicznych, w 
tym włoski, min. spraw zagranicz­
nych, hr. Sforza.

Konferencja, której nadano ofi­
cjalne miano: konferencji dla gospo­
darczej współpracy Europy została 
otwarta przez min. Bidault. Zdaniem

się przez kraj jak lawina 1 zatri­
umfuje. Naród amerykański w 
swoich szerokich masach bynaj­
mniej nie jest imperialistyczny. 
Chce uczciwie pracować, godziwie 
zarabiać i spokojnie żyć. Plany za­
borcze dzisiejszych władców Ame­
ryki są mu obce. Im wyraźniej 
plany te przed nim się zarysują 
tym rychlej skonsoliduje się także 
w tym kraju „nieograniczonych 
możliwości" skuteczna i zbawien­
na dla świata opozycja.

Emigracja do Kanady
Rząd kanadyjski zgodził się na 

przyjęcie dalszych 5.000 uchodźców 
z krajów europejskich, tak, te o- 
gólna liczba uchodźców, których 
Kanada zamierza przyjąć, wzrosło 
do cyfry 10.000,

Lodzi do płk Rzepeckiego. Sadowska po­
leciła osk. udać się za granicę do Ander­
sa z materiałami Droga prowdziła przez 
Regensburg, gdzie pomógł osk „Major 
Mikołaj". W Ankonie osk. wręczył przy­
wiezione materiay jakiemuś pułkowniko­
wi.' Osk. otrzymał dalsze instrukcję, zada­
jące bardziej dokładnych informacyji, 
szczególnie w dziedzinie wojskowej Za­
opatrzony w dokumenty, 8,000 dolarów 
i szyfr na błonie filmowej osk. powrócił 
do Polski w końcu lipca 1946 r„ gdzie 
oddal pieniądze. szyfr i instrukcje Sa­
dowskiej. Po aresztowaniu Sadowskiej, 
osk. wahał się czy uciekać za granicę 
przed aresztowaniem, co go nie pociągało, 
ponieważ znał trudne warunki życia na 
obczyźnie.

Na pytania prokuratora osk. przyznaje, 
że służył przez pewien czas w ochronie 
płk. Rzepeckiego. Następnie stwierdza, że 
orientował się w tym, i gen. Anders i je­
go sztab utrzymywali kontakty z jednym 
z państw zachodnich.

Os STANISŁAW KAROŁKIEWICZ przy­
znaje się do winy tylko częściowo. W 
1939 r„ utiekał z niewoli niemieckiej 1 
wstąpił do partyzantki w augustowskim. 
Następnie dowodził oddziałem partyzan­
ckim, przeprowadzając szereg udanych

Wielkie uroczystości ku czci

Wacława z Szamotuł

Na konferencji zbożowej delegaci mówią o 
kattMti sylwii Mni

PARYŻ (obsł. wł.). W dalszym 
ciągu obrad międzynarodowej kon 
ferencji zbożowej, poszczególne 
państwa przedłożyły swoje zapo­
trzebowania. Delegat Włoch o- 
świadczył, źe sytuacja żywnościowa 
we Włoszech grozi katastrofą, jeśli 
kraj nie zdoła podwoić importu.

Delegat Egiptu skarżył się na brak 
nawozów sztucznych Delegat Fran­
cji stwierdził, że import zboża do 
Francji musi być zwiększony, gdyż 
dalsza obniżka racji chleba groziła­
by poważnymi zaburzeniami spo­
łecznymi.

Szamotuły, w lipcu.
Miasto Szamotuły, 35 km oddalone 

od Poznania, leży na szlaku kolejo­
wym Poznań — Szczecin. Dumne ze 
swoich sławnych synów: rektora A- 
kademji Lubrańskich Grzegorza 
Snopka, astronoma i matematyka 
Mateusza z Szamotuł, filozofa Woj­
ciecha Krypy, Jana Paterka, profe­
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i in. zdawien dawna nazwane zosta­
ło „miastem uczonych". Szamot ul a- 
nie w pełni doceniają W:elkich Sy­
nów swego miasta i umieją ezcić ich 
pamięć przez często wydawane bio­
grafie i inne wydawnictwa, rozmaite 
obchody itd.

W niedzielę, 18 bm. odbędą się w 
Szamotułach wielkie uroczystości, za­
krojone na skalę ogólnopolską, ku 
czci wielkiego kompozytora królew 
skiego XVI wieku — Wacława z Sza­
motuł. W roku bieżącym przypada 
400-na rocznica powołania Wacława 
z Szamotuł na kompozytora króla Zy­
gmunta Augusta i przyjęcia go w 
poczet sławnej nadwornej kapeli 
ludowej, która — składając się z róż­
nego rodzaju wirtuozów, instrumen­
talistów i wokalistów, różnych na­
rodowości — uświetniała swymi pro­

dukcjami uroczystości państwowe. W 
roku bież, przypada jednocześnie ro­
cznica śmierci Wacława z Szamotuł, 
bezsprzecznie największego muzyka 
polskiego XVI-go wieku.

Z inicjatywy Towarzystwa Miło­
śników Sztuki i Pięknej Książki w 
Szamotułach zawiązał się Komitet 
uczczenia pamięci Wacława. Posta­
nowiono m. in. wydać wszystkie kom­
pozycje Wacława: pieśni, motety, 
psalmy, lamentacje i pasje w pięk­
nym wydawnictwie bibliofilskim pod 
red. znanego muzykologa prof. Uni­
wersytetu Pozn. dr Adolfa Chybiń- 
skiego. (Ze względu na duże koszta 
wydawnicze, Towarzystwo ogłosiło 
subskrypcję w wysokości 3.000 zł za 
3 zeszyty).

W ramach uroczystości w dniu 13 
lipca br., nad którymi protektorat ob­
jęli Min. Oświaty dr Stanisław 
Skrzeszewski i Min. Kultury i Sztuki 
dr Stefan Dybowski, odbędzie się w 
Szamotułach wielki zjazd chórów 
kościelnych i świeckich, połączony z 
odsłonięciem pomnika Wacława z 
Szamotuł i zjazdem przedstawicieli 
świata muzycznego i śpiewaczego z 
całej Polski.

Franciszek Białasik.

francuskiego ministra konferencja u_ 
tworzyć ma dla narodów bilans po­
trzeb oraz istniejących zasobów i za­
pasów..

Na pierwszym posiedzeniu przewo­
dniczył Bevin.

Według przypuszczeń, ogólna de­
bata nad planem Marshalla potrwa 
3 dni, po czym kontynuować będą 
prace poszczególne komisje technicz­
ne, które przedłożą do września br. 
swe sprawozdania Ameryce.

LONDYN (PR). Amerykański mi­
nister handlu Harriman oświadczył 
w Londynie, że państwa, które obe­
cnie odmówiły udziału w konferencji 
gospodarczej w Paryżu, będą mogły w 
przyszłości przystąpić do współpracy 
narówni z innymi uczestnikami kon­
ferencji, o ile uznają to za stosowne. 
Odmowa udziału w konferencji nie 
oznacza bynajmniej, że państwa te 
całkowicie pozbawione zostaną po­
mocy amerykańskiej.

Tysiąc cudzoziemców 
zwiedziło „Przemysł 
Ziem Odzyskanych"

WARSZAWA (obsł. wł.) Wysta­
wę „Przemysł Ziem Odzyskanych" 
zwiedziło przeszło tysiąc cudzoziem­
ców, którzy uznali ją za jedną z naj_ 
lepszych wystaw w Europie. Zam­
knięcie wystawy, cieszącej się nieby­
wałym powodzeniem, nastąpi 13 lip­
ca.

FEŁTTETON KUŁTURAŁKY
I Alfred _ • TI rozwiązłości
mowy wiązanej

W rozprawach z dziedziny poezji 
czytamy najczęściej nie o mowie, lecz 
o języku poetyckim. Wyraz „język" 
ma tu znaczenie wybitnie przenośne, 
w słowie tym zatarła się już wszel­
ka obrazowość, pozostała czysta ab­
strakcja, możnaby nawet powiedzieć, 
że jest to pojęcie papierowe, bo w 
literaturze, do której się odnoszą 
zwykle wszelkie dociekania języko­
we, pozostało już samo tylko słowo 
pisane 1 rzadko tylko czyta się obec­
nie książki głośno, nawet w ostat­
nich czasach mało recytuje się wier­
szy.

A przecież u kolebki poezji stało 
jedynie słowo żywe, mówione. Tak 
było za czasów Homera, kiedy to 
pieśniarze wygłaszali długie opowie* 
ści poetyckie, tak było jeszcze w 
średniowieczu, gdy poeci wędrowni i 
trubadurzy często nawet pisać nie 
umieli. Jednak4e od czasu, kiedy li­
teratura, a więc sztuka posługująca 
się mową jako środkiem wyrazu, 

.^przymierzyła się z pismem, nastąpił 
w tej dziedzinie gwałtowny przewrót. 
Dawnfej poezja oddziaływała na słu­

chacza treścią stów, dźwiękiem swoim 
i gestem recytatora, dzisiaj pozostaje 
poecie dla wyrażenia myśli i przeżyć 
przeważnie tylko nieme słowo, za­
klęte w znakach graficznych, upo­
rządkowane znakami przestankowa­
nia. Stąd tak częste trudności, wyni­
kające przy interpretowaniu jakiegoś 
tekstu. Występuje to najwyraziściej 
w teatrze, gdzie aktor nie zawsze wy­
dobędzie ze słowa to, co zamierzył 
autor. Ale również w poezji nieraz 
czytelnik nie trafi w ten sam tom, w 
który uderzył poeta.

Weźmy do ręki jakikolwiek, wiersz, 
a łatwo stwierdzimy, że nawet u poe­
tów stosunkowo zrozumiałych trudne 
się zorientować od razu, jaki nastrój 
pragnie pisarz wywołać. Jeden z u- 
tworów Mickiewicza zaczyna się ta­
ką strofą:

,,Nad wodą wielką i czystą 
stały rzędami opoki) 
i woda tonią przejrzystą 
odbiła twarze ich czarne."

Dopiero ostatnie słowo, przymiot­
nik „czarny”, pozwala nam przypu­
ścić, że nastrój — być może będzie

tu melancholijny, że będzie to wiersz 
przepełniony smutkiem, bo sam po­
czątek, w którym mowa o wielkiej 
i czystej wodzie i o przejrzystej toni 
zapowiada raczej wydźwięk dosyć po­
godny. Lecz druga zwrotka, w której 
motyw czerni podkreślony zostaje po 
raz wtóry, daje nam niejaką pew­
ność, że jest rzeczywiście tak, jak 
przy puszcza liśmy:

.Nad wodą wielką i czystą 
przebiegły czarne obłoki; 
i woda tonią przejrzystą 
odbiła kształty ich marne."

I znowu ostatnie słowo posiada 
decydujące znaczenie. „Marność 
kształtów’ odbitych we wodzie stwa­
rza w nas ostatecznie zamierzone 
przez poetę wrażenie smutku 1 re­
zygnacji. Utwór ten jest jednak sto­
sunkowo łatwy, jakże bowiem często 
się zdarza, be nawet po przeczytaniu 
całego wiersza nie wiemy, czy wzbu­
dził on w nas ten oddźwięk, którego 
pragnął autor.

Poezja liryczna, mająca wyrażać 
najskrytsze drgnienia uczuć z 
chwilą, gdy nie jest już 
wygłaszane ustnie przez auto­
ra, staje się więc nieraz pewnego 
rodzaju rebusem, gdzie — jak wia­
domo — z oderwanych obrazów trze­
ba odgadnąć sens całego zdania 
Rapsodowie greccy, francuscy truba­
durzy, bardowie wędrowni nie spra­
wiali tych kłopotów swym słucha­
czom. Interpretując sami swe u two 
ry podawab odbiorcom wszystko cc 
wiersz zawierał, przy tym zaś pod­

kreślali często nastrój odpowiednim 
do treści akompaniamentem muzycz­
nym.

Dzisiaj poeta oddziaływuje' zwykle 
z odległości, jego zadaniem byłoby 
więc stworzenie przez środki języka 
poetyckiego tego samego wrażenia, 
jakie dawałoby żywe słowo Pisarz 
przeto chce dziś zmusić rzeczywiście 
czytelnika — jeśli już nie do głośne­
go czytania, to przynajmniej do we­
wnętrznego słyszenia wiersza. Powie­
działby ktoś, że utwór poetycki by­
wa, choć bezgłośnie, czytany stale 
tak, jakgdyby odbiorca wsłuchiwał 
się w tok wiersza. Jest to do pewne­
go stopnia słuszne, jednakże nasz 
słuch wewnętrzny bywa przy takim 
mechanicznym czytaniu bez wątpie­
nia zbyt mało czuły na finezję i pięk­
no mowy, aby powstał w nas niesfał- 
szowany nastrój i prawdziwe uczu­
cie. Dlatego to pewnie niektórzy 
współcześni poeci rezygnują całkowi­
cie z wielu dotychczasowych środ­
ków poetyckich i stawiają czytelniko­
wi w większości jedynie zadania in­
telektualne — każą mu podziwiać 
bogactwo stylu, odcyfrować treść za­
maskowaną w metaforach, elipsach i 
metonlmiach 1 w tych wszystkich fi­
gurach poetyckich, które sprawiają, 
że język — jak się to określa — sta­
je się plastyczny...

Tymczasem mamy tu typowy objaw 
przesunięcia punktu ciężkości z prze­
życie estetycznego na funkefe po­
znawcze. nie poddajemy się oto już 
bezwiednie samej wymowie piękna,

lecz poezję tę chłodno ważymy umy­
słem, oceniamy ją i wykonujemy 
przy tym świadomą pracę intelektu­
alną. Dante w „Boskiej Komedii” o- 
pisuje raj jako miejsce, w którym 
nie istnieje wcale ludzka mowa i tyl­
ko ze względu na ziemską ułomność 
go<ści — Beatryczy i Dantego — du­
chy rajskie zniżają się do przyzwy­
czajeń ludzkich i do naszego języka. 
Mieszkańcy niebios — czytamy tam 
— rozumieją się bez słów ich myśli 
są wszystkim widoczne, można je od­
czytać z każdego spojrzenia i gestu. 
Taki jest sąd o ludzkim języku jed­
nego z największych poetów świata. 
Również dosyć często spotykamy się 
w estetyce ze stwierdzeniem, że dwa 
są tylko cudowne rodzaje mowy, któ­
rymi można przetłumaczyć piękno 
na ludzkie uczucie: wymowa muzyki 
i plastyki oraz wymowa przyrody 
Czyżby więc słowa nasze nasz ję­
zyk posługujący się pojęciami ; pra 
wami logiki nie były narzędziem 
sztuki?

Odpowiedź jest prosta: bez wątpie­
nia mowa ludzka, która służy arty­
ście jako materiał do dzieła sztuki 
posiada znacznie rozlegle’sze funkcje 
niż świat dźwięków świat barw 
światła i cieni świat linii f kształtu 
Elementy te bezpośrednio budzą u- 
czucia i nastroje, pozwalają wyrażać 
wolę lub poznawać rzeczy Tu działa­
ją same tylko naszr zmysły i nie no 
trzebujemr urtn' -,e -vv<lku 
myślowego ’ -n-
ty te posiadają n.,% ,M n e-
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Stany Zjednoczone w oczach Amerykanina

Troski szarego człowieka
- w królestwie dolara
Stosunki wewnętrzne w USA w świetle ankiet

Niedawno temu wrócił do Ameryki 
Kurt Riess, korespondent wojenny 
oddziałów inwazyjnych w Europie w 
przekonaniu, że w Nowym Swiecie 
aapanował stary parządek. że kraj ten 
znowu opływa w dostatkach, że jak 
kiedyś jest krajem ciepła, światła i 
szczęścia, gdzie mieszkańcom dobrze 
się wiedzie, gdzie nie ma innych 
zmartwień prócz takich, jak: gdzie 
kupić sobie nowy samochód, lub w 
jaki sposób uzyskać kartę wstępu na 
atrakcyjne widowisko albo jak zdo 
być miejsce w popularnym i zwykle 
przepełnionym hotelu Przypuszczał, 
że gazety przeładowane będą reporta­
żami kryminalnymi, opisami przeżyć 
miłosnych i że znowu wydarzenia po-'

Gallupa i Ropera
Porównując Amerykanów do nade 
szkańców któregokolwiek z krajów 
europejskich, śmiało można użyć o- 
kreślenia. że Amerykanie są narodem 
szczęśliwym. Dopiero bliższe zetknię­
cie się z nimi, daje całkiem odmień 
ny obraz. Przede wszystkim znikł bez 
śladu rozbrajający optymizm, wrodzo­
na zaleta Amerykanów, którzy obar­
czeni są dzisiaj tysiącem przeróżnych 
trosk, z których może najważniejszą 
jest znalezienie sposobu zabezpiecze­
nia sobie i rodzinie bytu na przy­
szłość •

Według opublikowanej przez Gallu-

jeętrcwanych jes* ponad 2 miliony 
bezrobotnych-

W styczniu bm nowe ankieta Elmo 
Ropera zawierała takie pytania: czy 
zainteresowany woli stalą pracę, za 
którą otrzymywałby niskie pobory, 
czy też dobrze płatną pracę, lecz nie 
dającą mu gwarancji utrzymania jej. 
ewent. pracę dającą mu olbrzymie 
dochody przy jednoczesnym niebezpie­
czeństwie zupełnego utracenia zebra­
nego majątku. Większość odpowia­
dających. tak samotnych jak > żona­
tych wyraziła życzenia uzyskania ni­
sko płatnej posady, lecz zapewniają­
cej stały dochód- Odpowiedzi męża 
tek w 63,9% poparły wybór mężów.

Jeszcze niespełna dwadzieścia lat 
temu, każdy Amerykanin marzył o 
karierze majątkowej na wzór Rocke­
fellera i nie było człowieka, którego- 
by nie pasjonował jakikolwiekbądź 
hazard. Obecnie okazuje się, że waż­
niejszą dla każdego jest skromna, 
lecz pewna przyszłość od gonitwy za 
niepewną fortuną. Według Ropera 
nawet bogacze zaprzestali ryzykow­
nych przedsięwzięć, gdyż sytuacja ja­
ka zaistniała podcięła im grunt pod 
nogami- Mniej czasu poświęca się 
obecnie przyjemnościom.

Z chwilą dojścia do władzy Hitle­
ra wzrosło zainteresowanie sprawami 
politycznymi. Dziesięć lat temu 

40% Amerykanów nie interesowano 
się absolutnie rozgrywkami międzyna­
rodowymi, teraz liczba zainteresowa 
nych dochodzi do 100%.

Poważna część nie czytuje nowin 
politycznych w gazetach, natomiast

Demonstracja w związku z głodem mieszkaniowym w USA

W rocznicę historycznej bitwy

GRUNWALD
Bydgoszcz, w lipcu

Spośród rocznic, które naród pol­
ski obchodzi dla uczczenia wieko­
pomnych wydarzeń swej historii, 
żadna nie ma takiego charakteru 
ogólnopolskiego, żadna nie skupia 
wokoło siebie tak bezsprzecznej so­
lidarności wszystkich odłamów spo­
łeczeństwa polskiego, jak rocznica 
bitwy pod Grunwaldem, którą świę­
cimy w dniu 15 Lipca po raz 5S7-my.

Wyjątkowe znaczenie tej rocznicy

tt kultury polskiej, która potrafi Ha 
w tak zdumiewająco krótkim czasie 
wciągnąć w swą orbitę obcy jej ję­
zykiem i religią naród sąsiedni i do­
konać niespotykanej w historii fu­
zji, i to nie metodą gwałtów i ter­
roru, lecz na zasadach braterskośoi, 
równości i wzajemnego szacunku.

Znaczenie rocznicy Grunwaldu nio 
ulegało w świadomości szerokich 
mas naszego społeczeństwa nigdy 
wahaniom, a jednak wypada nam

Wielki wiec strajkowy 

lityczne zepchnięte zostały na dalszy 
plan.

Aby upewnić się co do nowo od­
niesionych wrażeń, które w zupełnie 
innym świetle odsłoniły mu kraj 
współobywateli, odwiedził południo­
wy i środkowy Zachód, Nową Anglię, 
Chicago, Boston, St., Louis, Louisville, 
Washington, aby wejść osobiście w 
kontakt z ludźmi, reprezentującymi 
różne zawody. Opiniodawcami byli 
eroferzy, bankierzy z Wali Street, 
publicyści, prawnicy, statystki, fozno. 
siciele gazet, policjanci, urzędnicy 
departamentów:, reporterzy itp.

Wyczerpujących informacji doty­
czących nastrojów wśród obywateli 
USA, udzielili mu znani naukowcy 
George Galłup i Elmo Roper. To, że 
Ameryka jest jeszcze nadal bogatą, 
że posiada poddostatkiem żywności, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości

w pańcie nowojorskim

pa ankiety stwierdzono, że przyczyny 
zakłócające spokój Amerykanom są 
następujące: wysokie koszta utrzy­
mania, zwyżkujące ciągle ceny arty­
kułów pierwszej potrzeby i zaostrza­
jący się coraz bardziej problem mie 
szkaniowy.

Na ogół wyczuwa się u Ameryka­
nina lęk przed rosnącymi cenami, to 
też nic dziwnego, że często wynikiem 
niezadowolenia są protesty przybie­
rające formy bojkotu kupców- Strajk 
ze strony kupujących skierowany by: 
ostatnio przeciwko składom rzeźnic- 
kwn.

Słowem kłopoty mnożą się, objaw 
dawniej Amerykaninowi zupełnie 
obcy. Z tych kłopotów na czoło wy­
suwa się problem uzyskania pracy. 
Jeszcze przed kilku miesiącami nie 
istniała absolutnie możliwość utraty 
pracy, obecnie w USA oficjalnie zare-

skwapliwie korzysta z dzienników ra­
diowych. Międzynarodowe wypadl/ 
polityczne nie są obojętne dzisiaj na­
rodowi amerykańskiemu Z tego wy­
nika, że dalecy są obecnie od izola 
cjonizmu.

Według innej nieopubllikowanej 
ankiety stwierdzono, że naród amery­
kański darzy największą sympatią 
kraje skandynawskie, po nich Anglie, 
a na trzecim miejscu... Niemcy(l)

Poważną troską jest również grę 
bokie przeświadczenie, że Ameryce 
brak odpowiedniego polityka i że nie 
spodziewają się Amerykanie znaleźć 
takiego w najbliższych łatach.

iiiiiiiiiitiiiiiniiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiii
NAJSKUTECZNIEJSZA

REKLAMA w IKP
doceniał zawsze naród polski, upa- stwierdzić, że w żadnym okresie na- 
trując słusznie w decyzji króla Wła- szej historii nie uwydatniła się da-
dyslawa Jagiełły, jedno z najdonioś­
lejszych posunięć naszej polityki 
zagranicznej, a w zwycięstwie zjed­
noczonego rycerstwa polskiego i li­
tewskiego pod Grunwaldem jeden z 
najwspanialszych sukcesozv nie tyl­
ko oręża polskiego, ale i cywilizacji.

lekowzroczność polityki Jagiełły w 
stosunku do Niemców z taką jasno­
ścią jak właśnie w przeżywanym 
przez nas okresie.

Zbyt świeże są przecież jeszcze 
rany jakie nam zadała perfidia i 
brutalność niemiecka, zbyt żywo pa-
gniętamy tę zakłamaną i nie prze-

dynie wrażeniami zmysłowymi. Mimo 
to ■wiemy, że w drobnym wprawdzie, 
lecz mimo wszystka dość ważnym za­
kresie i one mogą służyć ludzkiej my­
śli jako logiczne środki porozumie­
wania się, mogą zastępować język 
ludzki, Dajemy sobie przecież znaki 
ssa pomocą syren, czy alfabetu Mor- 
sego, posługujemy się światłem la­
tarń, kolorowymi semaforami i cho­
rągiewkami, używamy linii do wy- 
fcresów geometrycznych i statystycz­
nych.

Oczywiście w porównaniu z olbrzy­
mią rolą komunikatywną języka za­
stosowanie tych środków jest na ogół 
znikome. Poeta tymczasem używa te­
go samego właśnie języka, który w 
życiu stanowi w przeważnej mierze 
środek porozumiewawczy, używa 
słów z całym bogactwem (Skrytych 
w nich pojęć. -Gdyby jednak opero­
wał samą tylko abstrakcją, wykonał­
by najwyżej to, co każdy człowiek 
mówiący. . piszący rachunek, lub 
choćby dzieło naukowe — i trudno 
byłoby nam się dopatrzeć tu jakich­
kolwiek artystycznych środków wy­
razu. Językiem sztuki staje się mowa 

.dopiero wówczas, gdy dochodzi w 
niej do głosu również zmysłowe od­
czuwanie słów, gdy zaczynają dzia­
łać wszystkie nieodłączne składniki 
formy poetyckiej.

I tutaj trzeba stwierdzić, że nasz 
język posiada podwójne możliwości 
budzenia doznań estetycznych Po 
pierwszo d'atoao te słowo niezależ­
nie od -,wego znaczenia jest równo­

cześnie dźwiękiem, dostarczającym 
wrażeń akustycznych i — nawet nie­
wypowiedziane głośno — może w 
części operować pewną skalą tonów, 
po drugie na skutek tego, że jego 
elementy pojęciowe mogą także słu­
żyć formie poetyckiej. Oto słowo ja­
ko pojęcie łączy się z innym słowem, 
tworzy zdania, w których panuje 
metr i rytm, czyli .pewne regularne 
rozmieszczenie akcentów, gdzie prze­
glądają się niejako w sobie podob­
ne dźwięki — rymy, asonanse i ali- 
teracje, czyli rozmaite formy współ- 
dźwięczności: zgodność kilku sylab, 
sy’aby akcentowanej, lub wreszcie 
głosek zaczynających poszczególne 
słowa.

Dalej szereg słów, dzięki odpowied­
nim następstwom szmerów i dźwię­
ków może potęgować środki wyrazu, 
uzyskiwać miękkość i chropowatość, 
płynność i gwałtowność formy, słowa 
mogą także budzie w nas skojarze­
nia zmuszające do kontemplacji i 
mogą stwarzać w nas obraz. Wre" 
szcie nawet formy gramatycznie słu­
żą czasem celom artystycznym, bo 
nie jest dla nikogo obojętne uczu­
ciowo, czy używa się czasu teraź­
niejszego, czy też przeszłego lub 
przyszłego, czy to mówię, ja, czy ty, 
lub on, czy do głosu dochodzi wiele 
osób czy tylko jedna. Wzruszeń este­
tycznych można doznać zależnie od 
tego, czy słyszymy prosty tryb oznaj­
miający czy prośbę lub rozkaz lub 
też tryb warunkowy. Bo gramatyka,

składnia, stylistyka i prozodia, nie­
zależnie od swych praw logicznych 
mogą także — zręcznie i subtelnie 
użyte — sprawiać w nas wrażenie 
piękna czysto zmysłowego, mogą słu­
żyć nie tylko treści, ale i formie ar­
tystycznej.

Najważniejszym jednakże elemen­
tem formalnym poezja jest jej mu­
zyczność. Nie tylko poeci jak Ver­
laine, George, czy u nas Czechowicz 
poezję swą opierają na tego rodza­
ju przeżyciach, to samo wiemy o 
licznych dramaturgach współcześnie 
np. Zawieyski mówi o sobie, że jego 
wizje sceniczne rodzą się z wrażeń 
muzycznych. I rzeczywiście — czyta­
jąc lub oglądając jego dramaty kon­
statujemy, że w ciągu całego nieraz 
aktu nad akcją, zawierającą poważny 
ładunek problemów unosi się po pro­
stu niezmienny’ jakiś motyw muzycz­
ny, że często występuje on realnie 
na scenie, splatając poszczególne 
obrazy

I oto mamy w poezji stałe współ­
zawodnictwo między rytmem, rymem 
i melodią a wyobrażeniami treścio­
wymi, które trzeba — posługując się 
językiem — zachować. Na przestrzeni 
lat ostatnich w tej dziedzinie nasza 
poezja doznała największych chyba 
zakłóceń równowagi. Przypomnijmy: 
wszakże Tuwim, a poprzednio futu­
ryści, często operowali samymi już 
tylko dźwiękami. Czechowicz zaś 
wysilał się na wyszukaną melodyj- 
ność słowną, która pozwalała mu na-

wet na rezygnowanie ze znaków prze-i 
stankowania.

Ale oto Przyboś ostatnio cały swój 
system poetycki opiera na stylistycz­
nych i logicznych walorach języka. 
Jest on zdania, że uzyskana tym spo­
sobem obrazowość i konkretność ję­
zyka, jego rozpiętość w rejestrowa-ii 
niu faktów, precyzyjność w wyraża-ll 
niil zasad logicznych, jego odkryw-ll 
czość językowa, budzą w czytelniku i 
— choćby tylko pośrednio poprzez 
przeżycie intelektualne — pewne 
wzruszenia, nastroje i wrażenie pięk­
na. Dzieje się to bez względu na igno­
rowanie tradycyjnego rytmu i takie 
często rozsunięcie rymów, że dostęp­
ne tylko dla wzroku i pamięci, nie 
są one już akustycznie uchwytne.

Tak więc poezja wzbogacając we 
wszystkich kierunkach swe doświad­
czenia, usiłuje znaleźć sposób wy­
równania odwiecznych przeciwieństwlj 
w języku poetyckim, spowodowanychjj 
dwoma współczynnikami mowy ludz­
kiej, jej kształtem zmysłowym —! 
dźwiękiem i jej przeznaczeniem za­
sadniczym •— komunikowaniem na-l 
szych wyobrażeń j pojęć.

Rosnące w tej chwili jednak zain-l 
teresowanie dawną, nieograbioną z 
elementów dźwięku i gestu, żywą 
poezją, którą słyszymy na tak licz­
nych dzisiaj wieczorach autorskich, 
wróży mowie wiązanej, wzbogaconej 
o nowe doświadczenia rychły na­
wrót do harmonijnego wyrażania za­
równo piękna jak i. myśli, j

ubierającą
Bniemiecką,
to stworzenie sobie wygodnego „Le- 
bensraumu" i ujarzmienie na wieki 
miłujących pokój ludów słowiań­
skich.

w środkach propagandę 
której jedynym celem by-

J Podłoże zatargów polsłco-ni- 
kich nie zmieniło się od wiekó-i

niemiec- 
.\kich nie zmieniło się od wieków. Za­
leżnie od zmieniającej się konste- 
I locji politycznej, absorbującej uwa- 
\gę cesarzy niemieckich, innymi, pil­
niejszymi w danej chwili zagadnie­
niami, naprężenie polsko-niemieckie 
okresami słabło, przybierając czasa­
mi nawet pozory stosunków dobro­
sąsiedzkich, to znów potęgowało się 

\\ze zdwojoną siłą, aby wybuchnąć 
gprzy lada okazji. Zawsze jednak i 
ystaZc linią przewodnią polityki nu- 
llmieckiej był ów „Drang na-ch

JjOsten", który krył w sobie całą 
("przepaść brutalności, zachłanności i 
perfidii. Tak było 1000 lat temu, 

'Bciedy to murgrabiowie brandenbur­
scy wycinali w pień bezbronne szcze- 
!jpy słowiańskie pod pozorem szerze- 
Jnia chrześcijaństwa, tak było w o- 

kresie istnienia Zakonu Krzyżackie- 
jjgo, tą samą zaborczością odznaczał 
||się wobec Polski „filozof na tronie" 
^Fryderyk II, który był głównym 
llinspiratorem rozbiorów Rzeczypo­
spolitej, i tę samą politykę ekster- 

i stosował wobec nas 
choć w zmodyfikowanej 

iistosownie do warunków postaci.
Szczytowymi punktami tych 

i (Ciąg dalszy na sir

Bminacyjną 
' UBismarck,

”>alb 
ejj
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3()istorffezna bitum 
pod Grunwaldem

(Dokończenie ze str. 3-ciej) 
polsko niemieckich były jednak i po. 
zostaną na zawsze walki z Zakonem 
Krzyżackim i 500 lat później z Rze­
szą spod znaku Hitlera. W jednym 

i drugim bowiem okresie wystąpiła 
perfidia i furia teutońska z równym, 
nasileniem, choć stosownie do doko­
nanej w międzyczasie ewolucji poli­
tycznej i ekonomicznej, skutki ka­
tastrofalne starcia świata germań­
skiego z światem słowiańskim były 
w tym ostatnim wypadku bez po­
równania większe.

Porównanie ówczesnego potencja­
łu Zakonu Krzyżackiego z potencja­
łem Niemiec hitlerowskich jest w 
zupełności uzasadnione, jeżeli się 
zważy, że do walki z zastępami kró­
la Jagiełły wystąpił „nie tylko Za­
kon Krzyżacki, ale i całe Niemcy, 
które najświetniejszym rycerstwem 
wspomagały „przednią straż" teu- 
tońską, wżerającą się coraz głębiej k> 
ciało słowiańskie", jak to określił 
Henryk Sienkiewicz.

Pomiędzy Grunwaldem a klęską 
Niemiec hitlerowskich nasuwają się 
jeszcze dalsze analogie wyrównują­
ce dysproporcje, jakie między obu 
starciami na pozór zachodzą. Jeżeli 
Niemcy hitlerowskie przedstawiały, 
szczególnie po aneksji Austrii, 
zwarty blok wszystkich szczepów 
niemieckich, to i świat słowiański 
przedstawiał, jeżeli nie w początko­
wym okresie, to w fazie decydują­
cej, zwartą całość. Nie walczyliśmy 
już tylko wespół z Litwą, której 
znaczenie w międzyczasie zmalało 
nieproporcjonalnie, lecz ramię przy 
ramieniu z wielką potęgą, jaką sta­
nowi Związek Radziecki, nie zapo. 
minając a bohaterskiej Jugosławii, 
która spośród mniejszych 
słowiańskich nie 
przed terrorem 
ezebna przewaga 
razem po naszej 
waga techniczna 
klej była 
gniatająca.

Najwięcej momentów analogies- 
nych nastręcza jednak taktyka, ja­
ką się posługiwali Niemcy wówczas 
i obecnie. Z górą pięć wieków nie 
zmieniło charakteru Niemców, któ. 
rzy w habicie zakonnym wykazali 
tę samą obłudę, wiarołomstwo, butę 
i brutalność co pod znakiem Haken- 
kreuzu.

Jak w roku HO i wielki mistrz 
Zakonu Konrad von Jungingen za- 
przysiągł w Raciążku pod Ciechocin­
kiem wspólnie z królem 
wieczystą zgodę 
tak. w roku 193 ó ____ _ _____ _
Beckiem 10-le.tni pakt o nieagresji, 
co nie przeszkadzało, że zarówno 
Zakon -Krzyżacki jak i Hitler znaj­
dowali się w tych lołaśnie momen­
tach w najgorętszym stadium przy, 
gotowań do zbrojnej rozprawy. Da­
lej, jak w roku 11,09 nastąpił per­
fidny napad krzyżacki na Polskę, 
który dopiero dzięki równoczesnej

narodów 
ugięła się również 
hitlerowskim. Li- 

była więc i tym 
stronie, choć prze, 
po stronie niemiee-

w obu wypadkach przy

Jagiełłą 
polsko-krzy żacką, 
zawarł Hitler z

mobilizacji w Polsce i na Litwie 
oraz odbiciu Bydgoszczy z rąk Krzy­
żaków skończył się chwilowym ro- 
zejmem, tak i w roku 1939 nastąpił 
bezceremonialny napad na Polskę, 
upozorowany perfidnie zainscenizo- 
wanym przez Niemców napadem 
„powstańców śląskich", będących na 
żołdzie niemieckim na radiostację 
gliwicką.'

Wielki mistrz Zakonu Krzyżac­
kiego wykazał tę samą butę i pew­
ność zwycięstwa co dowództwo TH 
Rzeszy, o czym świadczyło posel­
stwo wielkiego mistrza Ulrycha von 
Jungingen do Jagiełły bezpośred tio 
przed bitwą, ofiarujące mu dwa na­
gie miecze, by się miał czym bronić, 
oraz zdobyte przez Polaków wozy z 
obozu krzyżackiego, wyładowane pę­
tami na Polaków i winem, przygoto­
wanym na wielką ucztę po zwycię­
stwie. Czyż te szczegóły nie przypo­
minają nam buty hitlerowskiej. która 
kazała Niemcom już w początkowej 
fazie wojny grabić mienie Polaków, 
rozpościerać się w ich domostwach 
i traktować cały naród polski jako 
niewolników, nie mówiąc już o ty­
siącznych egzekucjach na zupełnie 
niewinnej ludności cywilnej! Cały 
aparat okupantów hitlerowskich był 
przecie - nastaiviony 'ok. jak gdyby 
Niemców nie przychodziło nawet na 
myśl, że z ziemi tej będą musieli

że wyrok ten

ustąpić. Pęta wiecznej niewoli i pa­
noszenie się „Herrenvolku" — oto 
widmo, jakie przez 6 lat okupacji 
spędzało nam sen z oczu.

Król Jagiełło wahał się długo, za­
nim wziął na siebie odpowiedzial­
ność za rozlew krwi, jaki musialo 
za sobą pociągnąć starcie się takich 
dwóch potęg. Wstrzymywały go 
skrupuły religijne i ciągła nadzieja, 
że rozejm, który doszedł do skutku 
za pośrednictwem króla czeskiego 
Wacława, działającego pod auspicja­
mi papieża, zostanie przedłużony 
przez sprawiedliwy wyrok polubow­
ny króla czeskiego. Gdy jednakowoż 
stało się wiadomo,
będzie dla Polski krzywdzący, Ja­
giełło zwątpił w możliwość ugody. 
Szalę decyzji przechylił starosta 
bydgoski Jan z Brzozoglów, który 
z chwilą upłynięcia rozejmu. tj. w 
noc świętojańską H10 roku wyru- 
szył z gromadą bitnego rycerstwa 
do Świecia i wyciął w pień załogę 
tamtejszego zamku krzyżackiego. 
Trzy tygodnie później doszło do 

^tarcia na polach Grunwaldu.
Szczegóły bitwy są powszechnie 

znane. Walka była ciężka; prawe 
skrzydło naszych wojsk rekrutujące 
się z zastępów Witoldowych, za­

chwiało się pod naparem przemoż­
nych chorągwi krzyżackich i pierz­
chło, lecz środek, składający się z 
doborowego rycerstwa polskiego, 
wytrzymał uderzenie ciężkich hufców 
krzyżackich aż do czasu, kiedy woj- 
ska litewskie ochłonęły z pierwszego

wini waaiinaMMiiiimHMi i 

Kwlawa
Zdrowaś Maryjo — tak szepczą kłosy, 
W porannej ciszy, a pełne rosy.
Szept ten nad zboża biegnie łanami, 
Zmiłuj się, droga Matko, nad, nami! 
Spraw za te modły nasze ofiarne, 
Niech zimo nasze będzie ciężarne. 
Oby sprawiły łaskawe nieba, 
Żeby dla wszystkich dość było chleba.

W porannej ciszy, wieczornej zorzy, 
Każdy się kłosek przed Marią korzy. 
Lekko się skłania ku świętej ziemi, 
Kołysań cicho wiatry lekkimi.
W cichym poszumie nieziemska zjawa, 
Radością każdy kłosek napawa.
Oblana w jakieś miesięczne, smugi, 
Przez łan się ciągnie, jak wielki, długi.

Blada Panienka w modrej sukience, 
Rozkrzyżowała swe jasne ręce.
I do nieśmiałych kiosków się skłania, 
I modlitewne słucha wzdychania.
I wszystkie głaszcze i błogosławi, 
O korne kioski! łaska ma sprawi, 
że jako słonko zawsze wam świeci, 
Dość będzie chleba, dla moich dzieci.

Jan Przybylski, Lisnówko

Kościół katolicki a Napoleon Bonaparte

Plany cesarskie Napoleona
rv.

Rzym tymczasem niewiele mógł ko­
rzystać z republikańskiej wolność 
Francuscy komisarze wymuszali ua 
mieszkańcach pieniądze i wszystko, 
co miało finansową wartość Zdaw» 
ło się, że celem rzymskiej rzeczypu- 
spolitej jest dostarczanie pieniędzy 
gdyż wobec francuskich rządów woi- 
skowych nie odgrywała ona żadnej 
roli. Gdy się zaczęła tworzyć druga 
koalicja, król Ferdynand neapolitańsK: 
zrobił przedwczesny wypad i wkro­
czył do Rzymu. Jego niezręczny ger. 
Mack został mimo swej przewagi kil­
kakrotnie pobity przez Francuzów a 
królestwo neapohtańskie zamieniono 
na republikę partenopejską Splądro­
wanie zbiorów sztuki, muzeów i biblio 
tek drożyzna i głód — oto były owo 
ce tych wojen. W 1799 r zwycięstwo 
Austriaków i wkroczenie Rosjan do 
Włoch położyły kres obu republikom- 
Rzym i jego okolice obsadzili Neapoli- 
tańczycy. których gospodarka nie by 
la lepsza od francuskiej. Północną 
częścią państwa kościelnego zawład­
nęli Austriacy. I ci i tamci chcieli 
zatrzymać to. co chwilowo

Ale zwycięstwo Napoleona pod Ma 
rengo dopomogło papieżowi do odzy 
Skania bez trudu Rzymu z okolicą i 
terytorium państwa kościelnego aż 
po Fano-

Dn- 3 lipca 1800 r. Pius VII, witany 
radośnie przez lud. odbyi swój uro­
czysty wjazd do Rzymu.

Sekretarzem stanu został ConsaJvi 
który poprzednio był sekretarzem 
konklawe Odpowiedniejszego mini 
stra Pius nie mógł znaleźć Uzupeł­
niali się oni wzajemnie jak najszczę­
śliwiej- Papież, lako mnich i jako 
biskup, żył zdał® od świata i jego 
spraw, nie troszcząc się wcale o poe­
tykę i dyplomację. Consalvi nato­
miast. jak mało kto, był z tymi spra­
wami obeznany i okazał się najlep­
szym duchownym mężem stanu stule­
cia- Rzymianie nazwali go syreną, 
z powodu miłej i delikatnej uprzei 
mości, oraz jego sztuki przekonywa­
nia. Ale z tymi zaletami łączył on 
także rozum męża stanu i upór w 
sprawach istotnych a ustępliwość w 
podrzędnych kwestiach drodzonv w 
1757 r. w Rzymie, wykształcony w

aktobyli, świetnym kolęgtom kardynała Hen-

wstrząsu i pospieszyły głównym si­
łom polskim z pomocą. Rzeź była 
okrutna. Niemcy utworzyli w końcu, 
stosownie do tradycyjnej taktyki teu- 
tońskiej, olbrzymie kalisko, którego 
bronili zapamiętale, lecz unia polsko- 
litewska zmiażdżyła w końcu ten o- 
pancerzony w stal obóz warowny. 
Na placu boju pozostało kilkaset 
rycerstwa zakonnego i .',0.000 wojsk 
zaciężnych, a wśród nich legł także 
wielki mistrz Ulrych von Jungin- 
gen.

Klęska Krzyżaków była druzgo­
cąca, i nigdy już Zakon Krzyżacki 
nie podźwignął się do tego stopnia, 
by mógł na serio zagrażać Rzeczy­
pospolitej. Niestety, Jagiełło nie 
mógł ' wyzyskać tego zwycięstwa, 
gdyż wielki książę Witold, zaniepo­
kojony tak świetnym zwycięstwem 
Polaków, pozostawił króla Jagiełłę 
w sztychu, gdy ten na południu kra­
ju musial stawić czoło Zygmuntowi 
luksemburskiemu, królowi węgier­
skiemu a następnie cesarzowi nie­
mieckiemu, który był w przymierzu 
z Zakonem Krzyżackim. W pokoju 
toruńskim zawartym w roku Uli, 
musiała się Polska zadowolić zwro­
tem Ziemi Dobrzyńskiej. Ostateczny 
cios zadał Zakonowi Krzyżackiemu 
dopiero po 13-letniej wojnie Kazi- 
mierz Jagiellończyk. Drugi pokój 
toruński, zawarty w roku U66, sta­
nowił także polityczne zwycięstwo 
Polski.

Refleksje, jakie nam się nasuwa­
ją na przestrzeni naszej wiekowej 
walki z Niemcami, ogniskować się 
będą zawsze wokoło bitwy pod 
Grunwaldem jako dnia największej 
chwały oręża polskiego i jako argu­
mentu siły, mającego w stosunku 
do Niemców jedynie rację bytu, (r)

Iryka z York we Frascati i jego naj- 
ulubieńszy wychowanek, zdecydowa. 
się wcześnie na stan duchowny, cho­
ciaż był najstarszym synem w swej 
rodzinie i w latach 1776—1781 ukoń 
czył normalne studia w papieskiej a- 
kademii duchownej Jego zdolności 
i światowa ogłada wyniosły go szybko 
na stanowisko prałata Od 1792 r 
stał się sławny jako audytor Roty 
czyli najwyższego papieskiego trybi: 
nału. W czasie rewolucji więziono 
go kilkakrotnie. Już w Wenecji 
Pius VII mianował go podsekretarzem 
stanu, a po powrocie do Rzymu nada: 
mu purpurę kardynalską-

Pokój w Lune ville (1801) prywró' 
cii państwo kościelne w granicach, ta­
kie miało po pokoju -toletyńskim 
Reszta pozostała przy republice cyzal- 
pińskiej, nazywanej teraz italską.

Poza tym jednak położenie papieża 
zmieniło się zasadniczo Bonaparte, 
jako pierwszy konsul od 1799 r chc!<i 
uspokoić swe państwo przez przywro, 
cenie Kościoła Francuskiego i zami 
rżał ustrój społeczny oprzeć na ret 
gijnych podstawach Przy wjeźdz.t 
do Mediolanu w 1800 r. wygłosił 
przemówienie do duchowieństwa, w 
którym zapowiedział swój zamiar w 
znaczając Że Francja nauczona -wym 
cierpieniem doszła wreszcie do prze 
konania, że katolicka religia jest ledy 
ną kotwicą, mogącą jej dać oparcie

Niedługo przejdą tam pługi...

Tereny depresyjne 
Prace i trudności w odwodnieniu terenów Noteci i Warty

Na Ziemiach Odzyskańych posiada­
my dużą ilość terenów depresyjnych 
tj. znajdujących się poniżej poziomu 
morza lub wody w rzekach, które 
przez tereny te lub obok nich prze­
pływają. Obszary depresyjne muszą 
być odwadniane sztucznie, za pomocą 
przepompowywania spływających z 
nich wód deszczowych i śniegowych 
do wyżej położonego zbiornika, a 
więc do morza lub rzeki.

Poza Żuławami 
bląskimi. które 
100.000 ha, czyli 
bardzo żyznych gruntów, duże połacie 
terenów depresyjnych znajdują się w 
powiatach przyłączonych do woje­
wództwa poznańskiego, wzdłuż War­
ty. Noteci i Odry. Dla odwodnienia 
tych obszarów Niemcy wybudowali 
25 stacji pomp, położonych wiankiem 
na Ziemi Lubuskiej, wzdłuż brzegów 
Warty (od Skwierzyny do ujścia War­
ty), wzdłuż dolnej Noteci i wzdłuż 
Odry (od Zielonogóry do ujścia War­
ty) . O obszarze gruntów odwadnia­
nych przez te pompownie, w olbrzy­
miej większości o napędzie elektrycz­
nym, najlepiej świadczy fakt, iż siła 
ich motorów wynosi ok. 4.000 kilowa­
tów, tj. tyleż co potrzeba dla odwo­
dnienia 100.000 ha Żuław Gdańskich, 
Elbląskich i Malborskich. W rzeczy­
wistości obszar odwadniany pompami 
na Ziemi Lubuskiej jest większy niż 
żuławy nadmorskie. Największa sta­
cja pomp w Polsce znajduje się nad 
Odrą w Sodowej (powiat Sulechów), 
posiada ona moc 1.400 kilowatów.

Niemcy przed ustąpieniem pompo­
wnie zniszczyli, tam gdzie nie zdążyli 
zrobić tego w całości. < tak jak w 
Warznikach, Kostrzyniu, Uradzie i 
świecku, to wywozili całe maszyny, 
w najlepszym zaś wypadku ich części. 
Jakie to przedstawia trudności przy 
remoncie motoru lub pompy, tego do­
wodem jest fakt, że fabryki szwedz­
kie. produkujące łożyska kulkowe, 
otrzymane zamówienia na pojedyńcze 
łożyska, w cenie 3.000 zł każde, zo­
bowiązują się wykonać w terminie nie 
wcześniejszym niż 2 lata.

Zdając sobie sprawę ze strat jakie 
kraj wskutek zalania dużych obszarów 
użytków rolnych ponosi, służba wo- 
dno.melioracyjna przystąpiła do re­
montu pompowni. Już w latach 1945/ 
46 wyremontowano 15 pompowni, re­
mont i częściową odbudowę dalszych 
pompowni przewiduje się w roku bie­
lącym.

Wyremontowanie stacji pomp nie 
decyduje jeszcze o ich uruchomieniu. 
Przed wojną pompownie na Ziemi Lu­
buskiej były zasilane głównie prądem 
z elektrowni z Frankfurtu nad Odrą, 
pozostającej obecnie po stronie nie­
mieckiej. Teren najbardziej zalany i 
zagrożony zalewem należy zaś do ob­
szaru najmniej zelektryfikowanego w 
województwie poznańskim.

Wskutek różnych prac i interwencji 
Centr. Zarząd Energetyczny zapewnił 
obecnie prąd dla odremontowanych już 
lub dotąd nieczynnych 6 pompowni w

gdańskimi i el_ 
zajmują obszar 

1.000 km kwadr.

Niewicy. Koszęcinie. Gorzowie, Słoń­
sku, Okrzy. Lubomierzycach z roz­
budowanej j powiększonej obecnie 
elektrowni w Gorzowie.

Zaistniała również możliwość zasi­
lenia prądem dalszych jeszcze niewy- 
remont. stacji pomp na skutek pro­
jektu Centralnego Zarządu Energe­
tyki postawienia na Ziemi Lubuskiej 
jeszcze w roku bieżącym trzech prze­
nośnych elektrowni UNRRA o mocy 
650 kilowatów każda.

W związku z powyższym niedługo 
wszystkie tereny depresyjne na na­
szym zachodnim pograniczu, dotych­
czas podmoknięte lub zalane, zostaną 
udostępnione uprawie rolniczej i od­
dane dla potrzeb osadnictwa.

Lepiej jest w części południowej 
omawianego terenu, gdzie stacje 
oomp położone wzdłuż Odry otrzymu­
ją prąd z elektrowni w Zielonogórze, 
licznym jednak pompowniom wzdłuż 
Noteci i Warty, słaba i stara elektro­
wnia w Gorzowie nie mogła dostar­
czyć prądu.

IIIIIIIII

•śhjtatków

GDAŃSK (am). Jak podaje wy­
kaz statystyczny Głównego Urzędu 
Morskiego na 282 statki, jakie we­
szły do portu w Gdańsku w ciągu o- 
statniego miesiąca 169 statków było 
pustych, 29 przyszło z rudą dla Cze­
chosłowacji, 18 z rudą dla Polski, 15 
z tarcicą, 7 z bydłem, 6 z końmi, 8 z 
repatriantami, 5 z drobnicą, 4 z pi­
rytami, 3 z fosfatami, 3 z olejem ma­
szynowym, 2 z makulaturą, 2 z sa­
letrą) 2 z pszenicą, 1 z apatytami, 
1 ze śledziami, 1 ze śrubą okrętową, 
1 z tomasyną, 1 z celulozą, 1 z ropą.

Obroty portowe Gdańska
GDAŃSK (am). W ciągu czerw--> 

ca br. oprócz towarów tranzytowych1’'' 
do portu gdańskiego przywieźliśmy 
33 tys. bon rudy, 21 tys. ton fosfa- 
tów, 18 tys. ton pszenicy, 17 tys. ton 
drobnicy, 8 tys. ton ropy, 7 tys. ton 
pirytów, 3 tys. ton oleju maszynowe­
go, 3 tys. ton saletry, 2.500 ton to- 
masyny, 1.700 ton apatytów, 1.400 
ton śledzi, 330 ton bagażu, 250 ton 
makulatury i 240 ton celulozy. Po­
nadto przywieziono 11.130 repatran- 
tów, 6.831 worków pocztowych, 3 sa­
mochody ciężarowe, 1 motocykl, 3.963 
sztuk bydła i 1.687 koni. Ogólny im­
port towarów wyniósł 165.252 tony. 
Eksportowaliśmy w tym miesiącu 
łącznie 412.287 ton, w tym 267 ton 
węgla, 96 tys. ton koksu, 21 tys. ton 
bunkru, 13 tys. ton cementu, 8 tys. 
ton surówki żelaznej, 5.500 ton soli, 
335 ton rur żelaznych i 260 ton sody.

i stałość oraz uratować ją w zawie­
rusze dziejowej. Wkrótce nawiązał 
on układy wprost z Piusem VII. Nie 
brakło w nich trudności. .Podczas ro­
kowań przeciwstawili się sobie „kon­
stytucyjni’’ a prawowici biskupi, zar 
przysiężeni i niezaprzysiężeni księża 
niechęć niewierzących oficerów i 
„filozofów" oraz wpływ lojalistów 
wrogich rządowi francuskiemu. Aby 
wywrzeć nacisk na Rzym, jakiś czas 
Napoleon straszy] kurię planem ko­
ścioła galikańskiego (francuskiego ko­
ścioła narodowego) i udawał, że nie­
ma rozłamu w Kościele i nie potrze­
ba papieża do jego uporządkowania 
W rzeczywistości miał jednak inne 
zdanie. To. czego chcia] od papieża, 
wyłożył mu w liście z 27 lipca 1801 r.; 
Kościół znajdzie we Francji niezbędne 
oparcie, jeżeli tylko swym wiernym 
nakaże jako obowiązek posłuszeństwo 
dla istniejącej wiadzy. Lafayette zgad" 
dobrze lego zamiary, mówiąc: ,JPrzy. 
znaj się pan. Chodzi panu o rozbicie 
nad pańską głową małej flaszeczki ko 
ro-nacyjnej. Oto czego pan chce". Po­
trzebował papieża by zostać cesa­
rzem. a zarazem spodziewał się, że 
„tym sposobem lub innym owładnie 
nim —.a wówczas jakież wpływy bę­
dzie Dosiadał!' .Gdyby nie było pa­
pieża, trzebawv go zrobić wyraził 
się pewnego razu.

(Ciąg dalszy nastąpij
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Zbigniew Makowiczka

„WITKACY" na tle wystawy w Zakopanem
Stanisław Ignacy Witkiewicz, ma­

larz, pteairz, teoretyk sztuki, znawca 
folkloru góralskiego — byt postacią 
znaną każdemu przedwojennemu by­
walcowi Zakopanego Jego prace ma­
larskie, rozdawane szczodrą ręką zna­
jomym i przyjaciołom znajdują się 
niemal w każdym kulturalnym domu 
zakopiańskim. Posiadał bowiem St. 
I. Witkiewicz niesłychaną łatwość 
tworzenia, a znajomych miał dużo 
Był prawie wyłącznie portrecistą i 
uprawia) niemal wyłącznie pastel. 
Nieliczne jego prace olejne nie po* * 
siadają większego znaczenia.

Erde" z udziałem angielskich śpiewa­
ków, jako solistów — Kathlen Ferrle 
i Peter Pears, (fa)

Teatr na Wiśla
Przy pomocy Departamentu Te­

atru Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki organizuje się w miesiącach 
iipcu i sierpniu imprezę pt. „Te­
atr na Wiśle". Na scenie zbudowa­
nej na barce ciągnionej przez ho­
lownik, dawane będą na trasie 
wodnej Kraków—Gdańsk przedsta­
wienia dla ludności nadbrzeżnej, 
na które złożą się opera komiczno- 
ludowa Stanisława Moniuszki 
„Flis” do słów St. Bogusławskiego 
oraz obraz baletowy „Wesele Kra­
kowskie*' w układzie Eugeniusza 
Paplińskiego.

Impreza ta, której wykonanie 
przygotowuje Polski Teatr Akade­
micki w Krakowie, ma na celu u- 
powszechnienie sztuki teatralnej 
dla najszerszych mas pracowni 
czych miast nadbrzeżnych i wsi.

Portrety ,,Witkacego" (popularny 
cognomen mistrza) to cały kulturalny 
świat polski, związany z Tatrami i 
Podhalem. Karol. Szymanowski, Jan 
Kasprowicz, taternik dr Zwoliński, me­
teorolog Fedorowicz, lekarz dr Biru- 
la-Bratynicki, piękna doktorowa No­
wakowska z córką Reną, doktorowa 
Gabryszewska, popularny aptekarz 
mgr Donigiewicz — stanowią owe 
koło ludzi sztuki, nauki i towarzy­
stwa, utrwalone pastelami Witkacego 
Prawie wszyscy przyjaciele zmarłego 
artysty żyją, tylko on sam w depre­
sji po klęsce wrześniowej odebrał 
sobie życie.

Wystawa, która zgromadziła prze­
szło sto prac Witkiewicza, pozwala 
już na przeprowadzenie pewnych stu­
diów. Ujmijmy wiec prace artysty 
w trzy zasadnicze grupy: portrety 
„normalne", portrety o zabarwieniu 
.miesamowito-satanicznym", wreszcie 
dzieła które zasługują na nazwę 
wręcz obłędnych.

Przyczyną takiego zróżniczkowania 
twórczości są w tym wypadku nar­
kotyki. Witkiewicz był nieuleczalnym 
i niepoprawnym narkomanem, nię 
kryl się ze swym nałogiem 1 napisał 
nawet z dużym znawstwem rozprawę 
o narkotykach. Każdy z jego obra­
zów oznaczony jest dokładnie kryp­
tonimami, zrozumiałymi tylko dla 
wtajemniczonych, a informującymi 
pod wpływem jakich to narkotyków 
dany obraz powstał: (np NPs — nie 
paliłem 3 dni, NA — nie piłem al­
koholu. Ms — potrójna dawka mor­
finy, C — kokaina — dawka zwykła 
itd.). Sumienny badacz źródeł twór­
czości Witkiewicza ma więc już do 
pewnego oczywiście stopnia zadanie 
uproszczone.

W grupie portretów ..obłędnych" 
notujemy z wystawy trzy nieoznaczo­
ne w katalogu portrety, uderzatjące 
brakiem kolorystyki (ziemiste tło) 
oraz wręcz formistycznym ujęciem 
plastycznym. Nosy rozchodzą się nie­
oczekiwanie w bryłowatych formach 
nad spazm at. skrzywionymi ustami, 
oczy — t-ak charakterystyczne u Wit­
kiewicza — są mało widoczne, a na 
twarzach jawią się krwiste rumieńce. 
Dwie fantastyczne 1 niezrozumiałe 
zbiorowe kompozycje portretowe są 
jakby ilustracją do niesamowitych 
1 niepokojących nastrojów malarza. 
„Śmiejący się chłopiec" jest zbioro­
wiskiem plam kolorowych w stylu 
Picassa, a opanowaną kompozycja 
o cechach hoffmannowskićh zdumie­
wa szeregiem przerażających rekwi­
zytów, jak smocze pazury, płetwy 
rybie i macki ośmiornic. Wszystko 
to jakoby dobyte z głębin oszołomio­
nej narkotykami świadomości. Tym. 
którzy znali Jaracza, przypominają 
się nieskoordynowane na pozór wy­
powiedzi wielkiego artysty w chwili, 
gdy znajdował się w transie alkoho- 
Uoznym; nie przestawał jednak być 
wielkim artystą. Podobnie Witkie­
wicz. Jego na poły obłąkana twór­
czość nosi znamiona wysokiego artyz­
mu.

Najliczniejszą grupę prac Witkie­
wicza stanowią portrety które na­
zwać by można ,,satanicznymi" Są one 
•tudiamś niezmiernie oryginalnymi, 
noszącymi cechy różnorodnych uczuć 
i nastrojów od grozy spotęgowanej 
(portret Fedorowicza) przez daleko 
posuniętą ekscentryczność (król 9il- 
Al‘ba), aż po obłęd (portret pant S 
O daleko posuniętych oznakach nie 
pokoju wewnętrznego). Wszystkie te 

portrety znamionują duże, otwarte, 
przenikliwe oczy, zaostrzone rysy 
twarzy, same zaś twarze niepomier­
nie wyszczuplone z przesadnie pod­
kreślonymi cechami charakterystycz­
nymi.

Wreszcie portrety ..normalne’’ Są 
one niezwykle ciekawe gdyż mimo 
poprawności wykonania posiadają 
jednak w silnym stopniu cechy nie- 
samowitości. Zaliczyć tu należy prze­
śliczny portret kobiecy „Głowa w 
tiulu" — bezwzględnie najlepszą pra­
cę artysty, dalej portret Jana Ka­
sprowicza — śmiały w konturach i 
bardzo odmienny od znanych portre­
tów wielkiego poety, oraz portret nar­
ciarskiej mistrzyni Polski — Dank i 
Schiele.

Autoportrety potraktowane są — 
rzecz znamienna — w sposób reali­
styczny i spotykamy ich na wystawie 
trzy: jeden w grupie zbiorowej, nie 
wyróżniający się od tła i osób ota­
czających. drugi — na tle stylizowa­
nych gór, wreszcie trzeci, z r. 1939, 
a więc namalowany na krótko przed 
śmiercią, podkreślający cechy silnej 
męskiej indywidualności.

Sztuka Witkiewicza jest więc nie­
zwykle swoista i odrębna-, bogata ko­
lorystyka obfituje w nieoczekiwane 
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Józef Pankiewicz (1867—1942): Kwiaty

śżycie kultur al tie
cydziełami Beethovena, Państwowa 
Filharmonia w Krakowie urządzr- 
la bezpłatny koncert na Wawelu 
W programie koncertu wykonano 
Dziewiątą Symfonię Beethovena z 
udziałem orkiestry pod dyr. W 
Bierdiajewa i chóru solistów w 
liczbie 250 osób. *

We Wrocławiu odbył się koncert 
symfoniczny pod dyrekcją Zdzisia 
wa Górzyńskiego. Solistką koncer­
tu była Maria Wiłkomirska, która 
odegrała z towarzyszeniem orkie­
stry Filharmonii Wrocławskiej 
koncert fortepianowy Czajkow 
skiegó.

Filharmonia Bałtycka urządziła 
w Operze Leśnej pierwszy koncert 
popularny ku czci Stanisława Mo­
niuszki. Orkiestrą dyrygował Bo­
lesław Lewandowski. Jako solista sklej

Wystawy objazdowe 
Muzeum Naród, w Warszawie 
Organizowana w ramach wystaw 

objazdowych Muzeum Narodowego 
w Warszawie, wystawa cyklu Ma­
tejki: „Dzieje cywilizacji w Polsce" 
zamknięta w Łowiczu 6 hm. udaje 
się w dalszą wędrówkę Następnym 
etapem będzie Tomaszów Mazo­
wiecki (otwarcie 7 lipca) i Piotr­
ków (otwarcie 20 lipca)

Dyrekcja Muzeum Narodowego 
postanowiła urządzić szereg poke 
zów cyklu „Dzieje cywilizacji w 
Polsce’* również i we wsiach. Jako 
pierwsze gościć będą Matejkę wsie 
położone na trasie Piotrków-Cze 
stochowa.

Kronika muzyczna
Celem umożliwienia szerokim 

rzeszom mieszkańców miasta i 
przyjezdnym zapoznania się z ar­

efekty. Nastrój niepokoju i tajemni­
czości — to pierwsze wrażenie nasu­
wające się po spotkaniu się z twór­
czością zgasłego artysty. Portrety 
swe maluje Witkiewicz w mrokach 
Lub półcieniach głowy posiadają 
wyraz niesamowitości, spotęgowanej 
tłem i oświetleniem Oświetlenie da- 
je Witkiewicz często jak gdyby .od 
tfa". wskutek czego kontury wystę­
pują rzecby można na tle pożogi, 
dymów blasków czy zórz i przekre­
ślają w ten sposób jakikolwiek ele-

Anno Nieławicka

„Farbowane Lisy"
Kaźda literatura powojenna przy­

nosi obfity materiał przeżyć 1 doznań 
związanych z wojną, jej potworno­
ścią i cynizmem. Nic też dziwnego, 
że pokolenie pisarzy, które musiało 
znieść tragizm wojny, stara - się wy­
zwolić z ciężaru, który obarczył ich 
osobowość, dokonać rewizji stosunku 
do konfliktu dziejowego wyżyć się 
literacko, a tym samym pozbyć się 
ogólnego lub osobistego cierpienia.

Współczesna literatura jest po-

twierdzeniem powyższej tezy. Repre­
zentuje bowiem mnóstwo pomysłów, 
traktujących o drugiej wojnie świa­
towej. Atmosfera tych książek jest 
potworna. Realizm wprost przytłacza­
jący: emanują trujący zapach barba­
rzyństwa ludzkiego i bezbrzeżny ból 
jednostki, którą profanowano w spo­
sób niespotykany dotąd w dziejach. 
Wrażliwy i inteligentny czytelnik 
przechodzi istne tortury moralne 
wchłaniając te protokóły zbrodni 
bezeceństwa, degeneracji. I czasem 
pragnie gorąco przenieść się w jakiś 
inny świat, świat pogody, harmonii, 
sztuki czy nauki, pełen beznamiętnej 
refleksji, ładu 1 spokoju. Wtedy od­
dycha z ulgą i odzyskuje równowagę 
wewnętrzną Do takich bardzo przy­
jemnych, kojących książek należy 
powieść Tadeusza Kudlińskiego „Far­
bowane lisy" (Książnica Atlas 19471.

W ramach 24 godzin, tak jak słyn­
ny „Ulisses" Joyce’a toczy się na 
idyllicznym tle wsi podgórskiej, 
wartka, potoczysta akcja, związana z 
uroczystością jubileuszu słynnego pi­
sarza. „Autor opisał tu — zaznacza 
we wstępie Tadeusz Kudliński — 
barwnie i pogodnie samą uroczystość 
jubileuszową oraz wypadki zasźle 
w ciągu tej doby, krasząc rzecz do­
wcipem 1 sentymentem. Kreślił dalej 
liczne portrety artystów, ich żon, 
wrogów i przyjaciół, a także fili­
strów. w ogóle ludni mądrych i głu­
pich, wykwintnych i gminnych. Przy­
toczył nadto liczne wypowiedzi o 
sztuce, pięknie i religii, o kulturze, 
głupocie, wsi. modzie i miłości, o 
kuchni mistyce i kobietach o pijań­
stwie, sztuce ludowej, rozpuście, ra­
dykalizmie, aktorstwie i wielu je­
szcze innych ciekawych sprawach".

„Farbowane lisy" przypominają, 
jeżeli chodzi o środowisko i atmosfe­
rę — „Dwa księżyce" Marii Kunce­
wiczowej. I tu 1 tam przyroda mge 
ruje w losy ludzkie, przemienia i 
urzeka; i tu i tam bohaterzy są arty­
stami, z których każdy reaguje na 
rzeczywistość w ostry, indywidualny 
i w pewnym sensie zachłanny spo­

wystąpił Zbigniew Platt (tenor), 
który odśpiewał szereg utworów 
Moniuszki.

*
W związku z zapowiedzianym na 

miee. sierpień br. wielkim festivalem 
artystycznym, jaki odbędzie się w 
■Edynburgu, w Szkocji, przypuszcza 
się, że festival ściągnie artystów i 
zespoły muzyczne z wszystkich 
państw Europy.

Festival rozpocznde się w niedzie­
lę, dnia 24 sierpnia, nabożeństwem 
w katedrze „St. Giles”, słynnej świą­
tyni edynburskiej. Tegoż wieczora w 
sali Usher Hall odbędzie się koncert 
paryskiej orkiestry „Colonna" pod 
dyrekcją Pawta Paray. W drugim ty­
godniu wystąpią: orkiestra pod batu­
tą Jana Barbirolli oraz orkiestra fil­
harmonii w Livenpoolu pod dyr. dr 
"Malcolm Sargent, a w trzecim tygod­
niu — szkocka orkiestra BBC oraz 
orkiestra Filharmonii Wiedeńskiej z 
Bruno Walterem. Na zakończenie fe­
stival zespól Filharmonii Wiedeń-

wykona „Daa Lied von der

ment spokoju. Kolorystyka Witkie­
wicza posiada skalę bardzo rozległą. 
Od subtelności, właściwej technice 
pastelowej aż do kładzionych z pa­
sją natężonych i brutalnych plam 
barwnych.

Oto gairść pierwszych i bardzo tyl­
ko powierzchownych wrażeń z nie­
zwykłej wystawy niezwykłego arty­
sty. Zakopiańskiemu Związkowi Art- 
Plastyków należy się uznanie za zor­
ganizowanie pokazu, który winien 
stać się krokiem wstępnym do ba­
dań nad twórczością tragicznie i 
przedwcześnie zmarłego twórcy- 
Twórcy — kto wie czy nie jednego 
z najciekawszych i najbardziej god­
nych „odkrycia".

ZAKOPANH. w llpcu.

sób. W książce Kudlińskiego zaryso­
wuje się zdecydowanie jego katolicki 
pogląd na świat. Konflikt uczucio­
wy pomiędzy głównym bohaterem, a 
jego żoną zostaje rozwiązany pozy­
tywnie w myśl zasady monogamii, 
obowiązku wobec dziecka i spraw 
natury intelektualnej i moralnej, któ­
re połączyły tych dwoje ludzi, jedna 
z postaci drugoplanowych, Florian, 
wyznaje mistycyzm średniowiecznych 
teologów, głosząc hasła ewangelicz­
nej pokory wobec Boga i ludzi. Ra­
sowy intelektualizm przesyca tę 
książkę, intelektualizm pozbawiony 
całkowicie pedanterii i hieratyczno- 
ści. Każda postać posiada ekspresję, 
plastykę wyrazu, każda przejawia 
się ze strony istotnej, tyję, czuje, 
myśli. Problemy społeczne porusza 
autor z dyplomatycznym wdziękiem, 
umiarem i powściągliwością. Psycho­
logia postaci ma siłę l wymowę A 
całość tworzy jasny, pogodny kon­
trast z niedawną przeszłością, po­
mrukującą złowrogo literackimi remi­
niscencjami wojny. Styl Kudlińskie­
go barwny, jędrny, pełen harmonij­
nej potoczystośct, jest miłym zjawi­
skiem wśród powodzi nieporadnych 
eksperymentów językowych literatu­
ry współczesnej. Ale ludzie, którzy 
w czasie uroczystości jubileuszowej 
dyskutują, marzą, tęsknią, szukają 
miłości i usiłują wydobyć z siebie 
najistotniejsze elementy, są wieku- 
iście samotni. Nic nie pomoże przy­
jaźń, and długie lata wspólnego obco­
wania. Człowiek bowiem jest zawsze 
samotny, bezbronny wobec losu 1 
Boga. Jest myślącym atomem, nieroz- 
wiązalną szaradą, którą inni rozwią­
zują zawsze z Wędami. Dlatego bo­
haterzy „Farbowanych lisów" męczą 
się, każdy według indywidualnej me­
tody, szukając remedium w gorących 
monologach łub dialogach może bar- 
dziej po to. aby mieć wdzięcznych 
słuchaczy i tło <Ha rozległych intro- 
spekcyj, niż po to, aby być zrozumia­
nym. I właściwie nie może być ina­
czej Poprzez symbiozę najsprzecz­
niejszych poglądów i nastrojów, prze­
bija wola twórcza, usiłowanie widze­
nia najdoskonalszego obrazu świata 
i żyda. Przebija tęsknota, bez któ­
rej istnienie byłoby całkowicie ob­
darte z wszelkiego uroku.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Oll'ZOZOL
Obandażuj pień białą korą, 
porozwieszaj słoneczne kiście, 
przesyć światłem jak fosforem 

liście.

Niezciemniała zieleń — jak muzyka, 
słów, pamięcią nie dosłyszę, 
kształt zbudzony dłonią — zanika.

Ciszej.

Korzeniami liter w wiersze 
zapuszczoną brzozę zachowam. 
Odnalazłem zgubione w szepcie 

słowa.
Józef Szczawiński



ILUSTROWANY KURIER POCSKI Nr 189 HM
ad Brynicą i Czarną Przemsza

Łydzie Zagłębia Dąbrowskiego
St° lat temu... Międzynarodowy ośrodek — Ludność żydowska — „Trójkąt 
trzech cesarzy** Antagonizm dzielnicowy — Terror okupacyjny — Zagłębie dziś
Zagłębie Dąbrowskie jest w porówna^ 
niu z sąsiednim Śląskiem biedne w 
tradycję. Sto lat temu szumiały tu 
jeszcze knieje, wśród których zrzad 
ka stały domy. Ziemia jednak chowa­
ła w sobie bezcenny skarb: węgiel i to 
stało się przyczyną, że zainteresowali 
się nią cudzoziemscy kapitaliści, któ­
rzy werbowali robotników do pracy 
na kopalniach, stwarzając im dla za­
chęty lepsze warunki mieszkaniowe. 
Zaczęlj więc napływać do Zagłębia 
robotnicy z głębi kieleckiego, Często­
chowy i Śląska. Tych ostatnich, jako 
że pochodzili z zaboru niemieckiego, 
nazywano Niemcami, tak, iż miejsco-' 
wość, w której istniało największe i 
skupisko Ślązaków — nazywa się po 
dzień dzisiejszy Niemce.

Powtarzało się poza tym to samo 
ujawisko co w Łodzi. Zaczęli tu mia_ 
nowicie napływać prawdziwi Niemcy. 
Przybyli tu często z węzełkiem w re­
ku. by wkrótce dzięki poparciu władz 
carskich, dzięki własnemu sprytowi i 
pracowitości stać się głównymi prze­
mysłowcami Zagłębia. Pobudowali 
sobie piękne pałacyki, w których go­
ścił nawet sam car, jak np. u Diet­
lów w Sosnowcu. Dzieci ich częściowo 
się spolszczyły i zdały chlubnie próbę 
charakteru, jaką była wojna, odnosząc 
zwycięstwo w rozterce duchowej, wię­
cej ceniąc zwyciężoną ojczyznę przy_ 
braną niż zwycięską ojczyznę ich oj­
ców. Wielu przyznając się do niemiec- 
kości, zachowywało się jednak lojalnie 
lub przyjaźnie wobec Polaków pod­
czas okupacji, lecz byli tacy, którzy 
okazali się zdrajcami i prześladowca­
mi Narodu Polskiego. *

Poza tym w Zagłębiu Dąbrowskim 
żyło wielu cudzoziemców, przedstawi­
cieli obcego kapitału, a przede 
wszystkim Francuzów, tak że język 
francuski był tu obok polskiego, ży­
dowskiego i niemieckiego często spo­
tykany. Kiedy Niemcy zagranęlj kraj, 
nie internowali na razie Francuzów. 
Łudzili się. że Francja, mimo oficjal­
nego wypowiedzenia wojny, jednak) 
bić się nie będzie za „Polskę". Kokie­
towali wtedy jeszcze Francuzów i po. I 
zwolili im wyjechać wraz z rodzina­
mi do Francji. Wyjeżdżając. Francu­
zi mówili o tym, jak to bardzo mu­
szą się wstydzić za Polskę, że się tak 
prędko pozwoliła pokonać Niemcom... 
Tymczasem nie zdołali jeszcze doje­
chać do swej ojczyzny, a już ona była 
powalona...

Najliczniejszą procentowo ludnością 
Zagłębia — byli Żydzi. Taki np. Bę. 
dżin był najwięcej żydowskim mja. 
stem w Polsce, Dzieje Żydów podczas 
okupacji opisał częściowo w swych 
niewydanych pismach. Emil Zegadło­
wicz. który ostatnie dni swego życia 
spędzał w Sosnowcu. Zaprzyjaźniony 
był z Merynem. szefem gminy żydow­
skiej, którego jedni uważają za bo­
hatera. a innj za zdrajcę. Odgrywał 
on w każdym razie wielką rolę w dzie­
jach żydostwa Zagłębia Dąbrowskiego 
podczas okupacji Niemcy wytęnili 
prawie wszystkich Żydów, wywożąc 
Ich do pobliskiego Oświęcimia, a po 
wojnie wróciło ich do Zagłębia nie­
wielu.

Jeszcze 20 lat temu nie było w Za­
głębiu tramwajów. Obecnie jeżdżą da­
lekobieżne. cieżkie angielskie wozy 
tramwajowe. Na przestrzeni Szopie­
nice—Sosnowiec—Czeladź przejeżdża, 
się tramwajem przez 3-byłe zabory,

niedaleko bowiem był t. zw. „trójkąt 
trzech cesarzy", gdzie straż graniczna 
trzech cesarstw patrzała wzajemnie 
na siębie i dokąd chodzili Ślązacy, 
całując ziemię polską, za jaką uwa­
żali ziemię byłej Kongresówki.

Z. naszych uzdrowisk

Inowrocław, w Lipcu
Inowrocław leży w zachodniej 

części Kujaw, jednej z najżyźniej- 
szych ziem Polski. Miasto położo­
ne na podziemnej skale solnej 
wznosi się nieco ponad otaczającą 
go płaszczyzną na ok. 100 m nad 
powierzchnią morza. Solanka zaw­
dzięcza se powstanie częściowemu 
rozpuszczeniu złoży solnych.

Solanka inowrocławska używana 
do kąpieli wskazuje bardzo wyso­
kie stężenie. Kąpiele mineralne 
wydaje się tu według indywidual

nych przepisów lekarskich, stosu­
jąc bardzo rozmaite stężenie so­
lanki i ługu, przy czym ogólna 
wartość soli w wannie waha się 
zwykle od 2—8!*/«. Doświadczeni le­
karze zalecają szczególnie ostrożne 
obchodzenie się ze środkami tak 
wysoce nieobojętnymi jak kąpiele 
mineralne i borowinowe. Biorąc 
pod uwagę różnorodne czynniki 
chemiczne i cieplne kąpieli solan­
kowych i borowinowych, rozporzą­
dzamy w Inowrocławiu ogromną 
skalą bodźców leczniczych.

Borowina inowrocławska badana 
była kilkakrotnie w zakładach

Gaudów a silnie uszkodzonego wojną gmachu bawełny w Gdyni dobiega 
końcą. W niedługim czasie rozpacz nie tu pracę czwarty co do wielkości 

w Europie arbitraż bawełniany '
Foto — IKP, Gdynia

Nigdzie antagonizm dzieln. nie jest tak 
wielki, a jednocześnie tak blisko siebie 
umiejscowiony jak tutaj, między Ślą­
skiem a Zagłębiem. Antagonizmy te 
zostały podczas okupacji jeszcze spotę­
gowane wprowadzoną na Śląsku 

Zdrojowisko solankowe i borowinowe
INOWROCŁAW
naukowych na jej przydatność do 
kąpieli, przy ezym jej wybitne 
działanie stwierdzone zostało w 
ostatnich latach przed wojną w kli­
nice prof. Jezierskiego w Pozna­
niu.

Kąpiele z taką zawartością soli 
jak w Inowrocławiu zaliczane są 
przez wybitnych przedstawicieli 
balneologii i świata lekarskiego do 

bardzo cennych środków leczni­
czych mających decydujący wpływ 
na cały ustrój i konstytucję cho­
rego. Kąpiele te wzmacniają siły 
organizmu, pobudzają wydzielanie 
wewnętrzne i procesy dokrewne w 
skórze, aktywują system nerwowy 
wegetatywny i wzmagają wytwa­
rzanie ciał odpornościowych. Dal­
szym czynnikiem leczniczym jest 
ich ciężar właściwy i ciepłota. Ką­
piele solankowe, szczególnie nasy­
cone kwasem węglowym, pobudza­
ją ośrodki krążenia krwi i oddy­
chania, obniżają wysokie ciśnienie 
krwi, wzmacniają mięsień sercowy, 
regułtfją krwioobieg, przyspiesza­
ją krążenie tylne szczególnie w 
kończynach dolnych Idealna pła­
szczyzna dużego parku zdrojowego, 
znaczny procent tlenu w powietrzu 
ułatwiają poruszanie się chorych,
działają również leczniczo na mię­
sień sercowy i krwioobieg. To też 
solanki nizinne zalecane są przez 
wybitnych specjalistów w scho­
rzeniach sercowych i miażdżycy 
tętnic.

Głównym wskazaniem do lecze 
nia w Inowrocławiu są rozmaite 
odmiany przewlekłego gośćca sta 
wowego i mięśni oraz nerwobóle 
(reumatyzm, artretyzm. ischias)

Kąpiele borowinowe usuwają 
również przewlekłe zapalenia i na­
cieki w miednicy, głównie narzą 
dów kobiecych i wskazane są w 
niepłodności. Zdrojowisko Inowro­
cław rozporządza dalej licznym: 
zabiegami przyrodoleczniczymi tak 
ogólnymi jak i miejscowymi, sto

„▼olkslistą" i odmiennym traktowa­
niem Ślązaków w Zagłębiu od rodo­
witych Zagłębian. mimo iż Zagłębie 
zostało również dołączone do Reichu, 
nosząc nazwę .Ost_Oberschlesien* 
Po uwolnieniu spod okupacji zdawało 
się więc Zagłębianom, że mają pierw­
szeństwo w obejmowaniu stanowisk, 
mieszkań itp. na Śląsku,

Podczas okupacji w Zagłębiu patio-
wała w odróżnieniu od Śląska „wol­
ność posługiwania się językiem pol_ 
skim. Zagłębianym na Śląsk wolno 
było iść tylko za przepustką, by nie 
nadać Górnemu Śląskowi wyglądu 
„wschodniego". Terror hitlerowski pa­
nował i tu z jednakową zresztą wszę­
dzie bezwzględnością, czego dowodem 
egzekucja w Celinach, wieszanie Po­
laków w Sławkowie, Sosnowcu, Bę­
dzinie i Dąbrowie Górniczej, sterro­
ryzowanie całych miast, jak Czeladzi 
i Olkusza itd.

Po wyswobodzeniu Zagłębie zostało 
wyłączone z województwa kieleckiego, 
stworzone zostało nowe województwo 
śląsko-dąbrowskie * wojewodą gen. 
Zawadzkim I wicewojewodą Arką 
Bożkiem, znanym działaczem polskim 
z Śląska Opolskiego na czele, w któ­
rych lud śląski i zagłębiowski ma naj­
lepszych swych orędowników. Dymią 
kominy hut 1 kopalń Zagłębia Dą_ 
browakiego a polski górnik i hutnik 
buduje pracą swych rąk nową lepszą 
przyszłość Polski.

W alert a Drygałowa

sowanymi do leczenia chorób ko­
biecych, przy czym ważną rolę od­
grywają gorące, przedłużone iry­
gacje solankowe i liczne zabiegi 
elektroterapeutyczne oraz naświe­
tlania.

Inowrocław posiada dobrze urzą­
dzone inhalatorium pod kierun­
kiem lekarza specjalisty. Inhalacje 
stosuje się w chorobach gardła, 
nosa i dróg oddechowych a także 
w schorzeniach dzieci, szczególnie 
w skrofulozie i niedokrwistości. 
Dzieci osłabione z przerostem gru­
czołów limfatycznych, anemiczne, 
rachityczne należy wysyłać d t 
zdrojowisk solankowych na kąpie­
le i inhalacje.

Dużą rolę przypisuje się w Ino­
wrocławiu uodpornieniu organiz­
mu, szczególnie przeciw różnym 
wływom atmosferycznym. W tym 
celu stosujemy między innymi le­
czenie wodą, aplikując przy pomocy 
rozmaitych natrysków, nacierań i 
polewań bodźce zimna, ciepła i me­
chaniczne na powierzchnię ciała 
całego lub jego części.

Wyzyskujemy również inne bodź­
ce cieplne. Duże usługi oddają 
nam natryski parowe, szczególnie 
w schorzeniach kręgosłupa, w lum­
bago i rwie kulszowej. Lecznicze 
działania ciepła obserwujemy przy 
stosowaniu kąpieli świetlnych i 
gorącopowietrznych. ogólnych i 
miejscowych, w schorzeniach sta­
wowych, zapaleniach nerwów i w 
złej przemianie materii.

Ruch, gimnastyka i masaże to 
dalsze źródła zdrowia. Dla zdrow­
szych służy w tym celu basen so­
lankowy pływalnia, urządzony hi 
gienicznie, przepięknie położony w 
otoczeniu wielkiej przestrzeni zie 
leni i trawników. Park inowro­
cławski obfituje w liczne, rzadkie 
okazy drzew, barwne klomby i 
kwietniki. Strefa zdrojowo-willowB
zapewnia ciszę i spokój a pobliskie 
miasto możliwość godziwych roz­
rywek.

Sb ' ,.^i

Międzynarodowe Targi 
Gdańskie

Pierwsze trzy dni Międzynarodowych 
Targów Gdańskich będą poświęcone cał­
kowicie nawiązywaniu stosunków gospo­
darczych pomiędzy wystawcami a odbioi* 
caml; dlatego też w dniach 2, 3 1 4 sierp, 
na br. nieważne będą wszelkie bilety ul­
gowe 1 zbiorowe.

Wycieczki grupowe, nie mające cha­
rakteru gospodarczego, winny uprzednie 
porozumieć się z Biurem Kwaterunko­
wym i kierownictwem ruchu w sprawie 
ustalenia najdogodniejszych terminów 
przybycia na MTG.

Ustalenie ceny zakupu 
wytworów rolnych

Min. przem. 1 handlu w porozumienia 
z min. rolnictwa 1 reform rolnych oraz 
min. aprowizacji wydał zarządzenie w 
sprawie ustalenia eeny zakupu wytwo­
rów gospodarstwa rolnego.

W myśl zarządzenia, za eenę zakupu 
wytworów gospodarstwa rolnego, naby­
wanych bezpośrednio od rolników, uwa­
la się cenę targową, ustaloną przez Ko­
misje Cennikowe na podstawie średnich 
notowań, dokonanych przez Komisje No­
towań.

Rozporządzeni* w*mSs w tycie z dn. 
4 lipea be.

Wydobycie węgla
W drugim kwartale br kopalnie pol­

skie wydobyły ogółem 13.600.949 ton 
węgla oo w po-ównantu z pierwszym 
kwartałem stanowi wzrost o 812 705 ton. 
Wydajność średnia wzrosła w tym okre­
sie z 1.079 kg na robotnlkodnlńwke do 
1.126 kg.

Wzrost wydobycia węgla w pierwszym 
półroczu rb w porównaniu « analogie*, 
nym okresem roku ubiegłego, wynosi 
5.931 183 tony, szyli 34,3 proc. Wyda*- 
nońć dzienna podniosła się w tym sa­
mym ezasl* a «M kg n* llet kg, ezyH 
o 15* proo*

Niewidoczne szkło
..Radie Corporation ot America" w 

USA wyprodukowało szkło nie odbija­
jące promieni świetlnych 1 z tego po­
wodu tak przezroczysta. Z Jeat prawie 
niewidoczne Joot ono wynikiem zasto­
sowania nowego procesu chemicznego 
przy wytwarzaniu powierzchni szkła. 
Proces ten usuwa wn, odbitych promieni, 
zaobserwowanych na zwykłym szkle

Przewiduje się. te produkt ten znaj­
dzie zastosowanie w wytwarzaniu gablo­
tek soczewek I instrumentów pomia­
rowych.

Działalność ochrony 
skarbowej

Funkcjonariusze ochrony skarbowej 
w zakresie zwalczania nadużyć skarbo­
wych w maju br. osiągnęli następujące 
rezultaty: w dziale podatków bezpośred­
nich i opłat skarbowych stwierdzono 
nadużycia w 2.631 wypadkach na łączną 
sumę 324.055.193 zł. Na odcinku akcyz 
1 monopoli — 4.094 wypadków na łączną 
sumę 13.780.383 zł. w dziale obrotów to­
warowych z zagranicą — 440 spraw na 
sumę 16.00S.043 zł.

Zwalczano również przestępstwa dewi­
zowe. W 109 wypadkach zakwestiono­
wano zagraniczne środki płatnicze I kosz­
towności ogólnej wartości 10.640.000 zł. 
W 894 wypadkach ujawniono zatajenie 
posiadania mienia opuszczonego ponie­
mieckiego na ogólną sumę 101.439.118 zł.

Łącznie wyniki działania ochrony 
skarbowej w maju br. obejmują sumę 
47S.891.90S zł. Suma przestępstw w mie­
siącu maju Jest wyzszs od Ilości kwiet­
niowej. eo tłumaczy się wzmożoną akcją 
w ramach ogólnej akcji rządowej dla 
utrzymania poziomu cen 1 sprawiedli­
wego wyrównani* dochodu społecznego.

Dane statystyczne 
o naszym przemyśle
W przemyśle węglowym czynnych jest 

na terenie całego kralii 450 zakładów 
(łącznie z kopalniami), w tym na Zie­
miach Odzyskanych NO. Stan zatrudni*, 
nla wynosi 375.829 pracowników.

Przemysł włókienniczy posiada ogA- 
łem 463 zakłady, zatrudniające 258.470 
pracowników. Na Ziemiach Odzysk** 
nyeh czynnych jest 104 fabryk, w któ­
rych pracuje ponad 60 tys.

W 149 zakładach przemysłu chemie*- 
nego zatrudnionych jest 39.890 pracow* 
ników, przy czym 45 zakładów na Zie­
miach Odzyskanych zatrudnia 9.075 osób. 

Przemysł drzewny posiada ogółem 
145 zakładów, zatrudniających 15.311 pra­
cowników.

W przemysł* materiałów budowla­
nych czynnych Jest na terenie całego 
kraju 246 zakładów, w tym na Ziemiach 
Odzyskanych 127. Stan zatrudnienia 
orzeznysłu materiałów budowlanych wy­
nosi 45.367 osób.

Przemysł hutniczy grupuje M zakła- 
dow (na Ziemiach Odzyskanych — ?0). 
zatrudniających 117.450 pracowników

Zdrojowisko Inowrocław —• Fragment parku zdrojowego
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Kraj ludzi pierwotnych i... multimilionerów
Związek Malajski — 
Ruch wyzwoleńczy — 
Pierwsimieszkańcy pół­
wyspu — Łuk z zatru­
tą strzałą — Cyna — 

Nędza i luksus

MALAJE
Kiedy w Europie zachodniej za­

świtała jutrzenka wolności, wszyst­
kie kraje Dalekiego Wschodu rozpo­
częły kampanię o wywalczenie sobie 
niepodległości. .Skończyć z niewolnic­
twem w XX wieku* — stało się ha­
słem. w imię którego trwają już dra­

pada ofiarą trucizny, zaś ranę tubul- 
cy natychmiast wycinają.

Szczep Sake! zmieszał się całko­
wicie z Malajczykami i stoi na znacz­
nie wyższym stopniu kultury i cywi­
lizacji. Sakei mają jaśniejszy odcień 
skóry, czarne, lecz bardziej pielęgno­
wane włosy. Tak samo też posługują 
się na polowaniach łukiem>

W XVI stuleciu, a więc w okresie

lakki, czyniąc z niej bazę wypadową 
na Chiny. Pierwszy okręt przybył z 
Portugalii w r. 1516. Początkowo Eu­
ropejczycy ograniczyli swe zaintere. 
sowanie tylko do wybrzeży, zakłada­
jąc plantacje kawy, pieprzu, ryżu, 
cukru i tapioki, wywożąc kość słonio­
wą, kakao itd. Razem ze wzrostem 
techniki, wzrastały też apetyty bia­
łej rasy na bogactwa kopalniane. 
Plantacje ustępują miejsca cynie, gu-

Dworzec z białego marmuru w Jahore Bharu

mie i orzechom kokosowym. Do czasu 
wybuchu ostatniej wojny ’/« świato­
wego zapotrzebowania cyny i 50 proc, 
zapotrzebowania gumy pokrywał wła­
śnie Półwysep Malajski.

Trudno się dziwić, że ten bogaty 
w złoża skrawek ziemi oprócz Euro­
pejczyków intryguje także i Azjatów. 
Stąd zaczynają się rozchodzić fanta­
styczne legendy o multimilionerach. 
Cyna specjalnie intruguje Chińczy­
ków. >k i Mandżurów. Z wielkich 
miast napływ, wynędzniali i biedni 
kulisi czy rob. rolni, by tu stworzyć 
sobie lepsze warunki bytu. Dla nie­
których los był łaskawy. Cyna i o- 
rzech kokosowy stały się głównym 
źródłem ich kapitałów

Wspaniałe musiały być zarobki, że 
mogli stworzyć tak piękne miasta, 
parki, luksusowe dzielnice, postawić 
na nogi handel 1 przemysł. Jahore 
Bharu — stolica sułtanatu Jahore po­
siada dworzec z białego marmuru,

KOBIETA

zbudowany w stylu pałacu indyjskie­

go rok zmagania na wschodnich krań­
cach świata.

go.
najbardziej wzmożonej ekspansji ko Pierwotni mieszkańcy półwyspu nie 
lonialnej trafili biali wprost do Ma- biorąc czynnego udziału w rozwoju

gospodarczym i ekonomicznym kraju]
— stanowią dzisiaj mniejszość, którą; 
wszyscy lekceważą. i

Poważnym odbiorcą, jeśli nief T A BJ £2* V7 A
największym są Stany Zjednoczone.g I /A 
Dlatego też, Stany Zjednoczone coraz=ftF
bardziej interesują się tymi obsza-j Krótk<) p<> gen Mac

BArthura w Japonii, kobiety japońskie
Kryzys polityczny nie został jesz-|uzyskały pełną swobodę. Zostały, jak 

cze zażegnany, bo Malaje dojrzałyświadomo, w prawach zrównane z 
już dzisiaj do samodzielnego życia.gmężczyzną — czego dawniej nie zna_ 
Pragną też same kierować swą poli-śły.
tyką i pragną zdobyć własną autono-g , . ...mię. Nie Wiadomo tylko kiedy to na-1 maj* 8411116 Przywilej,
stąpi. W każdym razie ruchy wyzwo-F domU ’ tOk W Spr“-
, i • • i v i =wach osobistych, handlowych czy nr-lencze me tylko ze nie zmalały, aleś . ... ' : . / ..__ , ■> . . , =wet politycznych. Wiele jednak ko_nabierają na sile i co pewien czas da-=K- * • ' . . . J• x . =biet me może się jeszcze przyzw. -ją znak życia, ostrzegając tych, kto-= qwohńd iakie

jm zy,e w!.kTO. v.iL

Do akcji tej przyłączył się także 
Półwysep Malajski. Na półwysp. znaj­
duje się 9 państw, z których każde 
ma swego sułtana ale wszystkie znaj­
dują się nominalnie pod władzą Wiel­
kiej Brytanii. Mimo energicznych 
•przeciwów ze strony reprezentan­
tów wszystkich sułtanatów, domaga­
jących się rewizji podpisanego poro- 
gumienia, w Izbie Gmin wicemini­
ster kolonii Crich Jones oświadczył, 
że rząd angielski nie zmieni swej po­
lityki w stosunku do Związku Malaj- 
gkiego.

1 Półwysep Malajski stanowi nie­
przebrane bogactwo dla badań etno­
logów. Sąsiadując z półwyspem ma­
la jskim Indie stworzyły mimo woli z

Przewodnik letniskowy po Podhalu (4)

Qdfzie spędzić uclap?

Szczep Sakei zamieszkujący niektóre 
wzgórza półwyspu malajskiego

slego punkt zapalny między wscho­
dem a zachodem Azji.

Długotrwały proces mieszania się 
1 wzajemnego wypierania ras, któ­
ry tak wielką odegrał rolę w śred­
niowiecznych Indiach, dotąd nie u_ 
kończył się na terenie Półwyspu Ma­
lajskiego. Na Półwyspie Malajskim, 
tak jak jeszcze na Ceylonie, mieszka­
ją ludzie pierwotni w małych dom_ 
kach kamiennych i chatynkach z 
drzewa: nie martwią się o odzież, u_ 
rządzenia domowe, a życie swoje 
spędzają tak jak pierwsi rodzice w 
raju. Ci pierwotni mieszkańcy pół­
wyspu. dziś zepchnięci w szary kąt, 
byli kiedyś władcami tej ziemi. Póź­
niej padli ofiarą zaborczych Malajów, 
dzielących się na szereg ludów o róż­
nych stopniach kultury

Semang — szczep Negrytów za­
mieszkujący obszar Peraku, Keda. 
hu. Kaletan oraz południową część 
obszaru syjamskiego dzieli się na 2 
grupy: zachodnią zwaną właściwymi 
Semang i na wschodnią zwaną Pan- 
gan. Szczep ten należy do najstar­
szych na półwyspie. Cechuje ich ni­
ski wzrost, bujna czupryna. Domki 
budują z liści, gałęzi i kory na drze­
wach, zabezpieczając się w ten spo­
sób przed napaścią zwierząt. Jedy­
nym ubiorem kobiet jest pasek z li­
ści, zaś mężczyźni noszą coś w rodza­
ju fartucha plecionego z włókien. Je_ 
dynią bronią — luk z zatrutą strzałą. 
Każde zwierze trafione taką strzałą

BIAŁKA TATRZAŃSKA (700 m)' 
— pięknie położona u stóp wysokich 
Tatr w dolinie rzeczki Białki, u stóp 
wzgórz porosłych świerkowymi lasa­
mi. Stacja kolejowa Nowy Targ, — 
13 km gościńcem. Poczta i telefon 
na miejscu jak również sklep kolo­
nialny. Lekarz i apteka w Nowym 
Targu. Mieszkania w schludnych do­
mach góralskich. Wycieczki jak z Bu­
kowiny. Informacje: sołectwo groma­
dy Białka Tatrzańska, pow. Nowy 
Targ woj. krakowskie.

KOWANIEC — (590 m) — wieś 
podmiejska pod Nowym Targiem — 
2 km od miasta. Stacja kolejowa, 
poczta, szpital lekarz, apteki — w 
Nowym Targu. Telefon, sklepy spo­
żywcze i piekarnie na miejscu. Ko- 
waniec leży w zacisznej kotlinie u 
stóp Gorców; kąpiele rzeczne w do­
pływach Dunajca i w samym Dunajcu 
(piękna plaża). We wsi biją źródła 
siarczane zbadane 1 zdatne do picia. 
Piękne wycieczki w Gorce i Tatry 
oraz na okoliczne wzgórza. Z osiedli 
okolicznych warto zwiedzić Waksi- 
mund, , Ostrowsko. uzdrowiska 
Szczawnicę 1 Krościenko oraz słynną 
wieś partyzancką Ochotnicę, bazę 
podhalańską AK w czasie okupacji.

NIEDZICA (511 m) — wieś w po­
wiecie nowotarskim, malowniczo po­
łożona w dolinie Kacwinki w Pieni­
nach Spiskich. Od północy osłonięta 
jest lesistym pasem Stambargu (oko­
ło 800 m). Obok wsi wznosi się słyn­
ny zamek niedzicki, potężna średnio­
wieczna budowla, doskonale zachowa­
na. Zwiedzanie dozwolone. Stacja ko­
lejowa Nowy Targ (32 km) lub Sta_| 
ry Sącz (35 km); najlepszy dojazd

panego. stacja kolejowa, Zakopane,? 
połączenie autobusowe 15 razy dzien­
nie. Lekarz, piekarnia, telefon, skle-l 
py, kaplica na miejscu. — poczta,? 
apteka w Zakopanem. W Jaszczurów­
ce jest cieplica obojętna o tern. 18 st.ź 
C oraz urządzone jest kąpielisko? 
Wycieczki jak z Zakopanego. Mie-J 
szkania w pensjonatach i domach?

siąść w Krościenku o 10 km od Nie- góralskich, stołować można się rów-|
dzicy.. Kościół, telefon i sklep spo_ nież w restauracji Ceny nieco niższe|nie zapuściła korzenie w życiu kobiet 
żywczy na miejscu, poczta, lekarz od zakopiańskich. Pobyt w Jaszczu-?i trudno im po prostu przyzwyczaić 
apteka, piekarnia, rzeźnjk i bibliote- rówce wskazany dla osób słabowitychśsię do nowej rzeczywistości i od pod- 

gstaw zmienić dotychczasowy trvb 
szycia. Dużo jeszcze czasu upłynie za- 
?nim kobiety japońskie pojmą korzyst- 
|ne dla nich zmiany i będą w zupełno-

V Jj* i e8 wykorzystywały.
‘ ' = ^ac Arthur zabronił przede wszyst-

‘ ( ■«. =kim uprawiania handlu dziewczętami.
~x ** J ■. ^Zlikwidował owiane czarem gejsze
X’ .. ’;,"’knal '■'.-zy.-tkie insiytucj. z.itru,

gg* jMa' ffjpfcigfr K ' sdnia.iące tego rod aju dziewczęta Je..
• if ’£**'■'z i 2(*na^ prawie wszystkie młode Japonki

e---" =n‘e chcą same wybierać sobje mężów.
^obarczając tym kłopotem swoich oj-

’■> Ciężkie jest nadal życie kobiety
"'KX' gwiejskiej. która wykonywać musiała

»h ‘ fdotąd najbardziej ciężkie prace. Do
' = tych zalicza się także ubijanie ryżu

gprzy pomocy tłuczka ważącego oko 
oWMgło 13 kilo.

Bieda i przywiązanie do tradycji
Ruiny zamku w Czorsztynie nad Dunajcem. Ijest} także Powodem dla którego tak

Foto - Zwoliński, Zakopane ^ało spopularyzowane jest uzyw^
=nie wózków dziecięcych. Od setek lat 

i wyczerpanych nerwowo. Informacje:5niatkl Japonki noszą swe dzieci na 
Wydział Uzdrowiskowy Zarządu?Pecack \ dzisiaj trzeba najpierw 
Miejskiego w Zakopanem ul. Dośprz«łam,ać °Pór mężczyzn, uważają. 
Rynku — Willa „Kresy*. |cych wozek niepotrzebny luksus.

autobusem linii komunikacyjnych 
Kraków—-.Szczawnica, lub Nowy Targ 
—Szczawnica przy czym należy wy-

żywczy na miejscu, poczta.

ka w Krościenku. Piękne wycieczki 
w otaczające Pieniny (Trzy Korony) 
oraz do Czorsztyna i Szczawnicy. Po­
byt w Niedzicy wskazany specjalnie 
dla astmatyków: Sołectwo gromady 
Niedzica, gmina Krościenko, pow. 
Nowy Targ, woj. krakowskie.

JASZCZURÓWKA: (1042 m) " — 
stacja klimatyczna o 3 km od Żako.

Zamek Niedzicki na Spiszu Polskim
Foto — Zwoliński, Zakopane

Książki poświęcone |
Iłooseceltowi =

W ciągu 13 lat, to jest od czasu^ 
wyboru F. D. Roosevelta na prezy = 
denta Stanów Zjednoczonych, ukaza-= 
lo się na półkach księgarskich prze-= 
szło 100 dzieł o nim i o jego dzia-Ę 
łalności. W takim samym okresie^ 
czasu napisano 90 książek o Napoleo-= 
nie, a 250 o Lincolnie. Książki, któ-Ź
re ukazały się jeszcze za życia Roose-z&ty?' noszenia dziecka jest prze. 
velta, przedstawiają wszystkie odcieJź?1^'" matka.
nie, od najbardziej ciepłych po-^ Aktorka filmowa czy teatralna Ja- 
chwał, aż do najbardziej ostrych na-=ponii jest bezwzględnie kobietą no- 
gan. W rok po śmierci Prezydentd^woczesną. Artystka ubierająca się pa 
wiele dzieł o nim znajduje się wś6uroPejs^u napewno pożegnała kjmo- 
przy gotowaniu u wydawców. Są mię-Bno na zawsz®i 
dzy nimi pamiętniki jego wspólpra-= 
cowników, wywiady i oceny dzienni-^ 
karzy, wywody lekarzy, wspomnienia^ 
oraz prace historyków. -

W październiku rb. wyszło dzieło^ 
„As he saw it“ Elliota Roosevelta z= 
przedmową p. Eleonory Roosevelts 
oraz pamiętniki Harry Hopkinsa,= 
który jak wiadomo był jednym z naj-S 
bardziej intymnych przyjaciół Roose-= 
velta. i
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Sytuacja gospodarcza HolandiiNa marginesie akcji pomocy^ 
sierotom wojennym

UwZ Z powodu działań wojennych Ho
Claudia straciła 1.520.000 ton, tzn.

Jednym z naważniejszych odcinków^przeszło połowę swego przedwojen-
•CSprzez właściwe, planowe, racjonalne. wy-^slł z tych strat pomyślnie, W walce 

chowanie prowadzi drogą do lepszej przy-go powrót do tego miejsca, które zaj- 
zzłości narodu. ^mowala między narodami morskimi

W wielkiej akcji odbudowy 1 wychowa-^ orzed wojną.
nia nowego człowieka w Polsce konieez-< w j października 1946 r. po- 
nym jest jednak udział jak najszerszych3_. . . , , . . J
mas naszego społeczeństwa. Dźwigająca^>Sia<^a^a ona statków powyżej 500 
się z gruzów, umęczona okupacją Ojczy-^GRT o poiemności 1.696.920 GRT i 
zna, czeka na spontaniczny wysiłek i tog417 statków poniżej 500 GRT o pojem- 

£lk° JednOVek'JeT Nar°dujnx>ficl 106.226 GRT. Budowa 126 stat- Narod cały musi zabrać się do tej grun-S. , 
Łownej już nie tylko odbudoWy, lecz prze-S^ow o pojemności 306.694 GRT znaj- 
budowy od podstaw. Sduje się w toku lub jest zlecona. Po

Podwaliną społeczeństwa, granitowymźlck wchlonieniu w flotę handlową, 
fundamentem Państwa jest dziecko. Nadijbędzie ona w posiadaniu 912 stat- 
jego przyszłością nie można przejść dołków o 2.109.880 GRT i osiągnie tvm

•g—i”'“” 
jąć wszyscy. ^wa-dza się w dodatku pertraktacje ze

, ą ^Stanami Zjednoczonymi celem żaku* Zniszczone szcześcioletnlą okupacją^ . , J 1 ,
Państwo, nie jest w stanie sprostać zada-ŚjP,eil^& s-tatkow z amerykańskie; 
niom, jakie na nim ciążą. SpołeczeństwoNnadwyźki tonażowej, co spowoduje 
całe musi przyjść mu z pomocą. Dotąd^a].szy zWyż tonażu o 300.000 ton 
społeczeństwo Polskie zdało egzamin 
odcinku odbudowy gospodarczej kraju.§ u .
Robotnik czy chjop, kupiec, rzemieślnik^ rlaitdel Zagt*aHłCZtiy 
czy urzędnik stanęli na Starcie, poświęca-S Mimo nieznacznej popraiwy bilan- 
jąc wszystkie swe siły dla odbudowy Oj-J! , ,, . . ....czyzny. Nie bacząc na przeszkody, trwająS 11 handlowego, sytuacja w dziedzi­
na posterunkach z myślą serdeczną o^-ie handlu zagranicznego pozostaje 
dźwigającej się z gruzów Ojczyźnie, z za-^nadal bolączką rządu i zrównoważe- 
dowoleniem wewnętrznym iż Cegiełka poSnie haadlu granicznego jest nie- 
cegiełce, którą wnoszą do odbudowy Kra-J , - . . . J
ju jest ważnym elementem w potężnymi °dzowrią koniecznością. W obecnej 
gmachu lepszego jutra Polski, w domach^chwili wyłaniają sfe jedynie dwie 
czekają na nich najdroższe im istoty —^koncepcje w kierunku polepszenia 
larKX.’jsssS"!
je ich pociechom mogą choć w części za-SPrzez uprzemysłowienie i specjaliza- 
stąpić ti'askliwością serc rodzicielskich, ^cję w wysokogatunkowych wyrobach

Jednak wiele dziesiątków tysięcy dzieci^prz,elnYsJowT‘c^' które znalazłyby 
polskich w kraju i zagranicą samotnie^hyt także na takich rynkach, które 
idzie przez życie, z koszmarem tragicz-Szostały już uprzemysłowione w cza- 
nych wspomnień przeszłości. To dzieci fO-^je woinv 
dziców pomordowanych w obozach kon-J* J 
centracyjnych, zaginionych w płonącej^ _
Warszawie, rozstrzelanych przez krwlożer-J Węgiel
cze bestie niemieckie. Te osamotnione is-S ,
totki noszą w swych sercach niezabllź-/ ■ rynk węglowym ule-
nione rany, w pamięci zaś niesamowite^^'d pewnemu odprężeniu i poprawie 
obrazy potwornych przeżyć. ............ - -

Ida same w cichym smutku, ze zrywa-/- ł ■ ■

x -.rm ff CTOTY V c vn v 111 en vdżiny, znalazły kochające serca, lecz ileż^ t, JŁ J J-VI fca Bill ŻT ■ W aj V Is If I 1 Wjest takich, które stały się dziećmi ulieyS aw — -w * m ** Ji ’*"*/*'*’* ]
skazanymi na tułaczkę i bezdomność. 1 r .

swym kolegom chicagowskim
młode umysły zatruwane są jadem zgnt-3 Palermo W lin CU
UZwi "loraln^’. | Uprowadzanie ludzi sposobem a-

Wlele jest dzieci, które zapomniały, lub3m. . . .
wcale nie znają, nie tylko promlennej^merykansklm stał° sl*i Od pewnego 
prawdy chrześcijańskiej, lecz wszystko eo^czasu ulubionym „rzemiosłem” 
jest Dobrem, Prawdą i Pięknem, dla nlchgbandytów sycylijskich. Jeśli do- jest obcym. Te zastępy dzieci i mtodzieZv.iJ.„ . _
które okrucieństwo wojny cisnęło poza^ 10 vle sycylijscy nie prze-
nawias życia, czekają na ofiarne i tkliwe^wyŻSZyli Swych mistrzów 
serca społeczeństwa. Czekają na sponta-ź>gowskich to przynajmniej 
niczny czyn ludzi dobrej woli. Nikt w'ę_^i-(jWnuia 
cej, nikt, tylko my sami — całe spoleczeń-5 J**- 
stwo — musimy zdobyć się na akt woiij Uprowadzenie pewnego fabry- 
i ofiarnego czynu! Musimy otworzyć ser-^kanta Z Palermo, z którym podo- 
ca i ramiona i przygarnąć do kochają-gbn0 bardz0 dobrze obchodzili się w 
cych piersi te Istoty wydziedziczone. Mu-0 . ... .
simy jasno zdać sobie sprawę z tego, że^czasie Uwięzienia, przyniosło ban­
dycie nasze okupione jest śmiercią tam-Jdzie słynnego Giulliano 15 milio- 
tych milionów z obozów koncentracyj-4nów lirów okupu. Ostatnio został 
nych, z gruzów Warszawy! / . „ ., • ^uprowadzony w Palermo major Gi-
aoto^dług kr^“'em naSZym JeST° AnSell°- DwaJ bandyci, zatrzy- uiLig ill W-1. ar _ v

Wyciągnijmy z tkliwością ofiarne dlo>‘naWSZy samochód oficera, Zmusi- 
trie ku dzieciom pozbawionym kochają-6'1 8° POu groźbą Użycia broni, by 
eych serc i rodzinnych gniazd. ^przesiadł do ich samochodu tak-

Złóżmy, serdeczną daninę z oflarnoścWjsÓwki. po czym kazali się zawieźć 
i poświęcenia! 4ria wieś p0 prZybyciu na mjejsce,

eie tych istot okrutnie pokrzywdzonych2l,l'e®u^owa'',szy Uprzednio rachu- 
przez dziką bestię germańską. ' ^nek. Niewątpliwie, szeroki gest- i

Maria Boruniowa. hojność, jaką bandyci okazali w

tak z powodu zwiększonego importu 
ze Stanów Zjednoczonych, jak rów­
nież z ppwodu wzrastającej produk­
cji kopali holenderskich-

Import węgla wyniesie w roku 1947 
wedjug obliczeń około 300.000 ton 
miesięcznie, wytwórczość kopalń po­
stawiona ma być na poziom 35.000 
ton dziennie.

W przemyśle odczuwa się nadal 
brak takich surowców, jak drzewa, 
przędzy tekstylnej przedniej jakości 
i stali. Urządzenia techniczne wyma­
gają poza tym remontu i rozbudowy. 
Dalszą bolączką jest brak rąk robo-

czych oraz wykwalifikowanych pra­
cowników.

W maju 1945 r. około 9.000 zakła­
dów przemysłowych zatrudniało 
303.849 robotników, w czerwcu 1946 
r już 584.823.

Rolnictwo
Powierzchnia Holandii pod uprawą 

obejmuje 5.878.657 akrów, z czego 
przypada 2.740.895 na rolę orną, 
2.945.905 na pastwiska i 17.117 akrów 
na hodowlę kwiatów cebulkowych.

Zaledwie kilka miesięcy po zakoń­
czeniu wojny eksportowano oonow-

nie pierwsze kartofle siewne, kwiaty 
cebulkowe oraz pszenice i jęczmień 
siewny Stan pogłowia bydła który 
znacznie ucierpiał podczas okupacji, 
nie dochodzi jeszcze do normy przed­
wojennej z powodu braku dostatecz­
nej ilości paszy Eksportuje się nie­
mniej jednak ponownie niektóre wy­
roby mleczarskie, jak masło, ser t 
mleko skondensowane.

Eksport produktów rolnych i ogrodź 
niczych znacznie się zwiększył dzię­
ki umowom handlowym z Belgią, 
Francją Włochami. Szwajcarią, Jugo­
sławią. Hiszpanią, Portugalią, Cze­
chosłowacją, Austrią Finlandią i in­
nymi państwami skandynawskimi, 
jak również na podstawie specjalne­
go porozumienia z Wielką Brytanią.

Nowela

chica- 
im do

POWROT
Wróciłem... Ze łzami w oczach 

witałem małe, brudne uliczki uko­
chanego miasitfeczka. Minęły lata La­
ta pełne tęsknoty, tułaczki, ale mi­
łych chwil na dalekiej obczyźnie... 
Tam nic nie pozostawiłem oprócz 
wspomnień, ale i tu niczego się nie 
spodziewałem Wiedziałem, że ci, któ­
rzy mnie tutaj żegnali, nie będą mnie 
witać — że nie ucałuję już szorstkiej, 
spracowanej ręki matki, a ojciec ni­
gdy już nie poklepie mnie po barach 
i rzeknie: No jak 
steś. .. Wiedziałem 
doskonale, że nikt 
ka, że nie mam już
Jo mnie coś nieprzepartą 
miejsca, gdzie spędziłem swoją mło­
dość. W drodze z małego, zniszczo­
nego działaniami wojennymi dworca, 
rozmyślałem nad tym wszystkim, nad 
bezcelowością tej wycieczki, nad 
znikomością wspomnień które tylko 
rozedrą niepotrzebnie zagojoną już 
czasem ranę. A jednak drogie mi by­
ły te wspomnienia, bliskie sercu I 
ciepłe Wszystko to wiązało się nio-

tam pędraku je- 
o tym wszystkim 
na mnie nie cze- 
domu. ale ciągnę- 

siłą do

rozer walną nicią z moim teraźniej­
szym Ja, z tą istota wypierającą się 
wstydliwie sentymentalności, kroczą­
cą po realnej drodze stojącego na 
mocnych podstawach człowieka.

Kręta uliczka, mały placyk, je­
szcze jeden zabłocony przesmyk i 
juiż widzę. Mały, biedny domek wy­
glądał jeszcze nędzniej i brudniej, niż 
to sobie zdolny byłem wyobrazić. 
Była to już tylko na pół zawalona 
rudera przez nikogo nie zamieszka­
na. Okna domku świeciły ślepo pust­
ką, a wokół panował niepodzielnie 
śmietnik.

Wolnym krokiem zbliżyłem się do 
maleńkiej furtki. W zamyśleniu opar­
łem się 
małem.

Jakaś 
mnie za 
z płuc, 
młotem 
strugą, 
Każdy 
•który padał wzrok, odżywał, nabierał 
■swych dawnych barw, opowiadaj. Jak

o zzi©leniały parkan I du-

nieznana mi sija chwyciła 
gardło, rabowała powietrze 

a w skroniach waliła jak
rozhukana krew Potężną 

jak lawina wróciła przeszłość, 
najdrobniejszy szczegół, na

Dywany smyrnefijkie z Matki
obiecującym obiektem eksportowym

’ Krzyżatkl, w lipcu
Mało komu znany jest fakt, że ma­

my w Polsce fabrykę dywanów 
smyrneńskich, że te dywany smyr- 
neńskie, które oglądamy nie po­
chodzą z importu obecnego czy daw­
nych zapasów, a z krajowej fabryki 
dywanów.

Fabryka ta znajduje się w Krzy 
Żatce na Dolnym Śląsku i należy io 
Zjedli- Przem. Jedw. Galanteryjnego 
Została przejęta przez polskie władze 
w lipcu 1945 r. w stanie nieuszkodzo­
nym wraz z surowcami, co pozwoliło 
na rozpoczęcie w krótkim czasie wła­
ściwej produkcji dywanów, przesta­
wionej w roku 1940 przez Niemców 
na produkcję koców i tkanin papie­
rowych- Te ostatnie artykuły fabry* 
ka wytwarza równolegle z dywanami, 
aż do wyczerpania surowca.

stosunku do biednego szofera, jest 
niczym w porównaniu »z okupem 
20 milionów franków, jakiego za 
żądali od rodziny uprowadzonego 
majora.

W ten sam dzień zginął w tajem­
niczych okolicznościach, również 
inny bogaty przemysłowiec z Pa­
lermo a w przeddzień został upro­
wadzony syn bogatego właściciela 
ziemskiego Fillippo Ugdulena, za 
którego bandyci zażądali 16 milio­
nów franków okupu

Nie zawsze jednak 'bandytom 
udają się ich wyprawy. Znany w 
mieście chirurg Fausto Oresta 
no odmówił stanowczo „zaproszę 
niu“ na wyjazd osobnikom, którzy 
zjawili się pewnego dnia w jego 
klinice. O mało jednak byłby ży 
ciem przypłacił swoją odwagę 
Wyczuwając odruchowo, kiedy 
bandyci strzelą, rzucił się na pod 
łogę w momencie, gdy posynały sie 
strzały i temu zawdzięcza swe o- 
calenie.

Fabryka istnieje od 90 lat i dzięki 
doskonałemu parkowi maszyn nowo­
czesnych i krosien własnej konstrukcji 
stanęła w pierwszym rzędzie europej­
skich fabryk dywanowych. Produko­
wała dywany szeniliowe w znanych 
na całym świecie gatunkach Sorma, 
•Kabul i Herat (najwyższy) o szeroko­
ści od 60 cm do 6 m w ilości 15.000 
m kw. miesięcznie, których znaczna 
część szła na eksport.

Fabryka wielo oddziałowa posiada 
własną pracownię wzorów perskich i 
modnych, własną przędzalnię, farbiar- 
nlę i wykończalnię. Specjalnie ulep­
szone krosna pozwalają na tkanie 
szenili w 64 kolorach.

Dywany perskie robi się 2 wełny, 
sierści, vigonil, przędzy lnianej, ko­
nopnej, jutowej, bawełnianej i papie­
rowej. Robi się je w ten sposób, że 
najpierw projekt (rysunek artystycz­
ny) zostaje przeniesiony na papier 
techniczny rozmiarem odpowiadają­
cym dywanowi, który ma być utkany 
Z rysunku technicznego sporządza się 
kartę wzoru, czyli patron. Równo­
cześnie przędzalnia przygotowuje 
przędzę wełnianą, która po ufarbo- 
wanta przechodzi na oddział przygoto­
wawczy, na tak zw. krosna szenilio­
we. dające wątek szeniliowy. z które­
go tka się na krośnie dywan W wy­
kończani, po przejrzeniu dywan prze 
chodzi na klejarkę i postrzygarkę 
skąd wędruje do pakowni i wreszc-e 
do składu towarów gotowych, skąd 
■rozprowadzoną zostaje na całą Polskę. 
Fabryka wykonuje również dywany 
z barwami i herbem narodowym Pol­
ski dla gmachów reprezentacyjnych

Nielegalny handel dywanami i sam 
charakter luksusowy towaru wpływa 
znacznie na zniżenie jego atrakcyjne 
ści na rynku wewnętrznym. Z tego 
powodu, Jak również ze względów na 
konieczność korzystnej wymiany han­
dlowej z zagranicą dywany nasze mc 
szą ponownie wejść na rvnki zagra 
niczne • uzyskać utracona podczas 
wojny pozycję Dlatego przemysł ten 
winien się spotkać z tak najdalej idę 
cym poparciem wład? przemy-Iowy t. 
jako ważni czynnik w naszym ek 
sporcie.

■
w cudnych baśniach Andersena, o- 
■twierał się przede mną świat niere* 
■ałny, a jednak prawdziwy, świat pe­
łen wzniosłych uczuć, świat młodo- 
'ści, głęboko w sercu i pamięci ukry- 
'ty — Mój świat. Oczyma duszy szu- 
*kałem siebie. Znalazłem. Daleko za 
mgłą zniknęły lata wędrówki, pełne 
znoju i trudu walczącego żołnierza. 
'— Gdzieś we mgle rozwiał się sa­
motny człowiek, kroczący po długich 
■gościńcach obcego i wrogiego świa­
ta. Wróciła radosna, płocha, pełna 
młodzieńczego zapału, zdrowego, 
szczerego uśmiechu młodość. Zasta­
łem tam wszystkich: Matkę, wzdy- 
'chającą wiecznie do lepszych cza­
sów 1 zapracowaną >po uszy, ojciec 
wracający późno do domu „z robo­
ty", stara Hania nawołująca prze­
ciągłym głosem kury, które ,,gdziesik 
się zadziały”, byli też Józek Antek 
■i Marynia, dopełniający kompletu lo­
katorów „pałacyku", nie licząc Bur­
ka, który zresztą zajmował oddziel­
ny apartament na podwórku Było tu 
hucznie i wesoło, pełno śmiechu 1 
radości. Młodość płynęła wśród mło­
dzieńczego rozhulaszczenia. niewi" 
doczna na biedę i walkę o Chleb ro- 
dziców-żywicieli. Rozpromienione, 
słoneczne dzieciństwo stanęło przede 
mną w całej swej dawnej krasie.
’•. w,Matko, czy ty mnie słyszysz . .Itach, w mętnych wirach nienawist-

jestem znów tutaj. Wróciłem, wróci­
łem do Ciebie jak zwvkle codzień. 
Uśmiechasz się tęsknie masz łzy w 
oczach, ale jesteś taka rozpromienio­
na, śliczna, pełna słodyczy Miałem 
tobie tyle do powiedzenia, teraz ja 
koś trudno — nic nie pamiętam. 
Jestem zmęczony — chciałbym wy­
począć. pogawędzić z tobą, później 
schować nos pod czystą, pachnącą 
pierzynę. Długo jeszcze wieczorem 
krzątałaś się, nieraz do późnej nocy, 
■aby wreszcie przed samym 
na zasłużony wypoczynek 
jeszcze do naszej sypialni 
troskliwie. Czuję jeszcze, 
szorstkie, kochane ręce gładzą bie­
lutkie płótno pościeli, a twa ciągle 
zatroskana twarz nachyla się nade 
mną. Zwykle szeptałaś wtenczas ja­
kieś niewyraźne słowa modlitwy By­
łaś zawsze dla mnie tym aniołem 
•stróżem, który stał na straży mego 
beztroskiego dzieciństwa, mego bez­
pieczeństwa. Dziś znów promienie­
jesz dobrocią, jesteś niezmienna, wier­
na, zawsze taka sama jak dawniej. 
■Daleko, na bezkresnych 
ulach świata, który mnie porwał w 
«we szpony, ty mateczko 
dla mnie jedyną wierną 
ką pocieszyciełką i niezastąpioną 
doradczynią We wszystkich kłopo-

pójściem 
zajrzeć

i okryć 
jak twe

przestrze-

pozostafaś 
prayjacióił-

Holenderskie 
Targi Przemysłowe

Holenderskie Targi Przemysłowe w 
Utrechcie, pierwsze w zachodniej Eu­
ropie po zakończeniu wojny stały 
się już regularnym wydarzeniem o 
międzynarodowym znaczeniu Ilość 
zwiedzających wynosiła przed wojną 
80.000 do 100 000 osób. Na ostatnich 
targach liczba ta wzrosła do 325.000.

W czasie targów wiosennych w 
kwietniu ub. r. ilość wystawców wy­
niosła 1.629, na targach jesiennych w 
wrześniu ub. r. już 2.009 a setki 
wniosków odrzucono z powodu braku 
stoisk.

Na targach jesiennych 37,2*'» wy­
stawców reprezentowało zagranicę: 
Wielką Brytanię, Stany Zjednoczone, 
Szwajcarię, Belgię, Francję Czecho­
słowację i kraje skandynawskie

Projektowana jest nowa dzielnica 
wystawowa na obszarze 30 ak-ów ze 
stałymi pawilonami i halami.

Tegoroczne targi wiosenne odbyły 
się w czasie od 11 do 20 ma-c.i br,, 
targi jesienne zaś trwać będą od 9 
do 18 września. A W.

,,Przegląd rynkowy"
W Katowicach wyszedł pierwszy nu­

mer wydawanego przez dwuty e-:dn!k 
,,Zycie Gospodarcze" — ..Przeglądu Ryn­
kowego". który będzie systematycznie 
podawał ceny krajowe i zagraniczne

W pierwszym numerze podany został 
dokładny wykaz cen maksymalnych de­
talicznych na artykuły tekstrlne Wyroby 
gumowe, wykaz artykułów spożywczych 
pierwszej potrzeby, jak również 
puszczalna wysokość zysków brutto 
ich sprzedaży, z wyszczegćln‘enfem 
ksymalnych kosztów przerobu ceny 
towej łącznie z kosztami przerobu 
maksymalnej ceny detaliczne; na 
roby tnączne, kaszy, mięsa itd

Walne

do­
brzy 
ma­
il ur- 
oraz 
wy-

Zaopatrzenia i Zbytu
W Warszawie odbyto się zebranie Rady 

Nadzorczej oraz walne zgromadzenie 
członków Rzemieślniczej Centrali Za­
opatrzenia i Zbytu, wspólnej organizacji 
Izb Rzemieślniczych R P

Przedmiotem obrad było zbadanie 
całokształtu działalności Centrali wr 1946. 
Jak wynika ze sprawozdania obrót Cen­
trali za rok 1946 wyniósł około 250 mi­
lionów zł, zysk bilansowy około 9 milio­
nów zł. W roku bieżącym Centrala 
osiągnęła w pierwszym półroczu ponad 
500 milionów zł obrotu.

W wyniku dokonanych wyborów, w 
skład zarządu weszli: jako dyrektor na­
czelny — mgr Piotr Połultis. dyrektor 
handlowy — dr Zenon Grabowski, dy­
rektor finansowy — Wł Sowa oraz lako 
członkowie zarządu, reprezentujący rze­
miosło: Henryk Leman, Jan Clmwańczak 
(W-wa), Edmund Bernartowicz Gdańsk) 
i Bolesław Ryszkowski (Kielce).

nych walk pozostałaś jedyną gwiaz­
dą przewodnią. W każdej sytuacji 
znalazłaś dla mnie odpowiednią po­
ciechę; poradę. Twe dobre, bezbrzeż­
ną miłością pałające oczy przelewa­
ły na mnie energię, z którą śmiało 
podejmować mogłem najniebezpiecz­
niejsze walki. Sita twej dobroci była 
'dla mnie natchnieniem w najtrudniej­
szych zadaniach. Czyż byłbym kie­
dykolwiek w życiu w stanie odwdzię­
czyć się tobie za ten bezmiar dobro­
ci— Wracam, wracam do tej sza­
rzyzny, Jałowośd dnia codz »nnego. 
Ale i ty nie pozostaniesz tuta 
pójdziesz za mną w daleką 
drogę, bo choć sił dużo już n 
ale kroku zawsze dorównasz 
pójdziemy..

Zrujnowana rudera, zbutwiały oar- 
kan, śmietnik wokół domu wszystko 
to wróciło. •. Dwa powroty: Powrót 
ze świata realnego 1 mego własnego, 
noszonego głęboko w sercu pamię­
ci. Przebudziłem się wreszcie >. tego 
snu. Wypadła mi z ręki cudowna 
lampa Alladyna, wróciła obcość, sa­
motność, zwątpienie. Wolno oddala­
łem się od domu. Jakieś dziwne 
cie napełniało mnie całego* 
szedł za mną... odwróciłem 
nikt A jednak zrobiło mi się
raźniej na duszy. To przecież Or., 
Matka. arii

Wiem, 
udną 
•'nasz, 
Więc

uczu- 
KtoH

■ :e ..
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Annamici budują swoje mieszkania?
szczęśliwi czy nieszczęśliwi. W An-g Postawienie domku w Annami© nie 
gin 38 proc, ludzi oświadczyło, że s<f=jest jak u nas, jedynie kwestią za- 
bardzo szczęśliwi, 56 proc, że do.śĆEsobu pieniężnego i gustu osobistego 
szczęśliwi, a tylko 6 proc., że ™*e_Eprzysz(ego właściciela. Annamici 
szczęśliwi. We Francji wynik ankietyś 
był gorszy, bo aż 35 proc, ludzi o-| | 
świadczyło, że są nieszczęśliwi, a= | 
tylko 9 proc., że są szczęśliwi.

się lepiej. Dom poza tym winien też 
tak stanąć, aby studnia znajdowała 
się w jego zachodniej stronie, co 
ma znów wpływać na zagwarantowa-

Typy annamtckie

Gvy uczeni są wierzącymi} 
ludźmi?

Dr Denaert przeprowadził w roku} 
1908 ankietę na temat, czy uczeni są} 
wierzący? Przy 300 najsławniej-; 
szych uczonych w ostatnich 3 wie-:. 
kach ustalił autor ankietą) następu-; 
jące wyniki: W 38 wypadkach poszwĄ. 
kiwania nie doprowadziły do żadnychź ; 
wyników. Z pozostałych 26'2 niewie-= ' 
rżących było tylko SO, reszta, tj. 2i2= 
należała do grona wierzących. -Jest's 
to 92 proc.

W roku 1925 pisarz Robert tfcj 
Fleur podjął podobną ankietę —- mię-; 
day członkami. Akademii Nauk we]_ 
Francji. Na 88 uczonych 72 nndesłii-Ebowiein, wielce czuli na punkcie re- 
to odpowiedzi. Z tych 72 jedna trz^-Ęligijnym, mieszkania swoje przygo­
da była przywiązana do katolicycwu.=towują nie tylko dla swojej własnej 
Dwie trzecie zajmowało stanowisfco|wygody i użytku, ale jednocześnie 
krytyczne wobec niektórych dogma-ś^ia... duchów swych zmarłych przod- 
tów katolickich. Wszyscy oni «ga-Sków. oraz dla wszelkich — dobrych 
dzali się, iż wiara nie jest w sprzecz-^c-zrf złych bogów. Ponieważ więc 
naści z naturą. gmieszkanie takie jest pewnego rodza-

Sju sanktuarium — wymaga też należ-
Yttjgroźniefazy wróg gnego miejsca 1 odpowiedniej oudo- 

ryb gwy.
Kormoran jest, najbardziej groż-Z Miejsce architekta zajmuje tam, 

nym wrogiem ryb. Ptak ten o czar-E znajdujący sio w każdej większej 
nozielonym upierzeniu i żółtej szytegromadzie, specjalny „czarownik", 
dochodzący do 90 cm długości, żj/jg-fktóry pilnuje by domek nie stanął w 
ey w strefach północnych jest łicy-gpierwszym lepszym miejscu. Idealny 
większym szkodnikiem rybaków,Ęgrunt zostaje wyszukiwany za pomo-
gdyż zjada on przeciętnie 100 kgzcą różdżki czarodziejskiej. Jest to 
ryb rocznie, W czasie wojny spróbo-E^wut w głębi którego różdżka wska- 
wano jadać kormorany i okazało się.Eże obecność... serca smoczego, czyli 
że mają one bardzo smaczne mięso.s' b°ga ziemi . Obowiązkiem czarow- 
Obecnie potrawy z kormoranów sta-in*^a j®8^ także zważać, aby wyszu- 
ły się modne w restauracjach. Rr/-=Kaiie miejsce nie znajdowało się w 
bacy, którzy robią obławy na te pta-=3^Ąz .̂ ~ dr69 Prostych, bo to 
ki, mają więc podwójny pożytek, bol^™^ nieszczęście dla mieszkań- 
nie tylko uwalniają się od tegos^' 
szkodnika, ale jeszcze zarabiają -E* wynalezienia idealnego

' snrzedaiae ich mięso ^od każd^m względem miejsca na
ss^ Ebudowę domku, czarownik musi nad

Jak odróżnić konserwy lnim. odprawić odpowiednie rytualne 
dobre od złych =”^1'- aby 1 udobruchać„ , . , ,, . ,, -wszelkie ewentualnie rozgniewane

Puszkt, które mają wypukłe n^=zakWcenjem im spokofu - duchy 
krywki lub dna nie nadają się do Teraz dopiero można przystąpić do 
żytku. Przy opukiwaniu puszki zdat.Estawiaaia istotnej konstrukcji osie- 
nej do użytku winniśmy otrzymać*^. Należy tylko przy tej budowie 
odgłos przytłumiony, przy potrząsa-źu^aiiać, aby kuchnia postawiona 
niu zaś nie słyszy się poruszania^}yy\a ku wschodowi, ponieważ w ten 
treści. śsposób drzewo i dym... wspomagają

spady i pokryte bywają trawą. Na 
przestrzeni całego Annamu istnieją 
dwie kategorie osiedli: na terenach 
górzystych domki konstruowane by­
wają wprost na ziemi, w dolinach 
zaś — na palach.

Końcowa faza budowy każdego o- 
siedila, nie daje jeszcze możności 
usadowienia się w nim- na dobre. 
Przede wszystkim należy w nim przy­
jąć... dusze zmarłych przodków, co, 
oczywiście, wymaga dłuższej i do­
stojnej ceremonii. Ustawia się więc 
w środkowej izbie- 1 na honorowym 
miejscu — wszelkie przedmioty, po­
zostałe po nieżyjących członkach ro­
dziny, wyczytując przy każdym 
obiekcie imię jego poprzedniego 
właściciela. Szczególnie nie wolno 
zapomnieć o naczyniach, w których 
zmarli — pijali herbato. Przy ce­
remonii tej, oczywiście, bywają 
odprawiane liczne modły połączone 
z paleniem pochodni i pachnących 
ziół.

nie dostatku wody, którą wytwarza... 
spalające się słońce...

Sama budowa domku nie jest dłu­
gą i kosztowną procedurą Budul­
cem właściwym jest glina i ryżowa 
stoma, a szkielet domku tworzą tycz­
ki bambusowe, powiązane lianami. 
Dachy posiadają zazwyczaj cztery

iiiiiS

Z cyklu: Ludzie filmu

££&4(L 
CTiedoroiva

Dopiero wtedy mieszkanie nadaj e 
się do faktycznego w mm zamiesz­
kania.
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Pancemy samochód Hitlera, Mercedes-Benz, który został odnaleziony przez 
oddziały francuskie w Berchtesgaden, został wystawiony na pokaz publicz­
ny. Waży on i.8 ton, posiada 8 cylindrowy motor, o sile 100 koni me­

chanicznych.

Ostatni samochód „Fithrera** na wystawie 
w Genewie

Korzystając « bogatego do­
robku aktorskich sił teatral­
nych, kinematografia rosyjska 
wychowała kadry utalentowa­
nych aktorek filmowych, które 
zdobyły sobie nie tylko szeroką 
popularność, ale i uznanie milio­
nów widzów

Zoja Fiedorowa, należy do 
grona młodych aktorek, które 
zdobyły miłość i uznanie licz­
nych wielbicieli w czasie naj­
cięższych momentów Związku 
Radzieckiego — wojny z Niem­
cami. Widzieliśmy ją w nastę­
pujących filmach: „Ona broni 
ojczyzny", jako jedną z dziel­
nych partyzantek, obok dosko­
nałego aktora N. Bogolubowa; 
„Muzyka i miłość" reżyserii 
Iwana Piętrowa; partnerem jej 
był doskonały tenor radziecki 

G. Lemieszew. Wystąpiła poza 
tym w dwu filmach, które nie­
bawem zobaczymy na naszych 
ekranach: ,JVa granicy", Alek­
sandra Iwanowa, obok Mikoła­
ja Kruiszkowa oraz w filmie 
„Iwan Mikulin — marynarz ro­
syjski" według gnanej powieści 
Leonida Sołowiewa, reżyserii 
Igora Sowczenki, gdzie partne­
ruje jej Borys Czyrkow.

Bea

Felieton

Jak nie należy 
spędzać urlopu? 

(Bilans z Zakopanego)
W naszych czasach, kiedy wszy­

stko odbywa się pod hasłem plano­
wania, chociaż nie zawsze zgodnie z 
planem, nabywa się pewnej rutynv 
w tej dziedzinie. Człowiek nasiąka 
planizmem niby gąbka octem. Stąd 
też wszystko, co robiłem i nad czym 
myślałem wespół z innymi wczaso­
wiczami w Zakopanem nie było po­
zbawione swoistej matematyki pla- 
nizmu, — miało swój mnożnik w 
przyszłość. Nie jestem człowiekiem 
z innej gliny, więc też podobnie jak 
inni jeszcze w pociągft przed przy­
jazdem do Zakopanego — planowa­
łem.

Pierwszego dnia postanowiłem wy­
brać się w drugim dniu na Giewont. 
Drugiego dnia był deszcz, więc do­
szedłem tylko do doliny Małej Łąki 
i pian wejścia odłożyłem do dnia 
następnego. Ponieważ następnego 
dnia lało jak z cebra, czego w pla­
nie nie przewidziałem, więc też wspi­
naczkę trzeba byfo odłożyć na dzień 
następny. Ale ranek zgotował mi nie­
spodziankę. Na złość moim planom 
1 przygotowaniom na deszcz, dzień 
był bardzo pogodny i słoneczny. To­
warzystwo uradziło jak jeden, wy­
brać się samochodem do Morskiego 
Oka. I cóż. Nie chciafem wyłamywać 
się z ogólnej dyscypliny i na przekór 
swoim planom, pojechałem z innymi 
do Morskiego Oka Wycieczka tą 
odbv|a się zgodnie z planem kie­
rownika pensjonatu. Jeden jedyny moMl

punkt tego planu stanowiła suma 250 
zł opłaty za przejazd. Innych punk­
tów nie było, bo nie było przewod­
nika. Po drodze jeden drugiemu 
pokazywał z zadziwieniem co wyż­
szy kawałek góry, nie wymie­
niając oczywiście nazwy, bo nikt, 
absolutnie nikt nie znał Tatr. Jak wi­
dać, wycieczka już w pierwszej czę­
ści spełniła swoje zadanie, bo każdy 
oglądał co chciał, chociaż nikt nie 
wiedział co ogląda. Na moje smętne 
uwagi odpowiadano, że to uzupełni 
się na podstawie przewodnika, któ­
rych jest pod dostatkiem w księgar­
niach w Zakopanem.

Na miejscu, „obszerniejsze" panie, 
po wyjściu z samochodu, uplasowały 
się w schronisku, zjadły sterty przy­
gotowanych kanapek, popiły to mle­
kiem i w końcu, kazały się planowo 
sfotografować na tle wód Morskiego 
Oka. Inni, bardziej śmiali i młodsi, 
wyruszyli na odległość jakichś 100 
metrów nad brzegiem, porzucali tro­
chę kamieni w wodę, pokazali 
sobie szczyty gór i wrócili do schro­
niska. Taki mniej więcej był prze­
bieg naszej wyprawy.

Rozumiem tu żale taterników roz­
miłowanych we wspinaczce 1 długich 
wycieczkach. Przecież z naszego gro­
na nikt nie poszedł do Czarnego Sta­
wu, a przecież leży on tuż pod nosem 
i najsłabszy jakoś by się Łam wgra-

Do pensjonatu wróciliśmy ku szcze­
gólnemu zadowoleniu kierownika, 
który serdecznie i obłudnie gratulo­
wał nam naszego sukcesu taterników. 
Po tym wstępie zmrużył chytre oko 
i zauważył, że po takiej męczącej 
podróży należałoby w dniu następ­
nym odpocząć, a wieczorem zabawić 
się nieco itd To „tak dalej" było 
bardzo zachęcające. Plan przyjęliśmy 
z zapałem, tym bardziej, że co młod­
szy i żwawszy miał nadzieję wypo­
czywać nie tyle w łóżku. He ,.w au­
reoli kuszących uśmiechów" pań, któ­
rych aktywizm aż nadto rzucał się 
w oczy, a liczne grono tych syren 
pozwalało na wybór według gustu 
i upodobań.

Zgodnie więc z nakreślonym przez 
kierownika planem, punktualnie o 
godz. 7 wieczorem stawili się muzy­
kanci, sztywni, jak dyplomaci, o su­
miastych Wąsach, jak szlachcice z 
obrazów Matejki, taszcząc harmonię, 
horendalnie wielki bęben i przepiso­
wą piszczałkę. Trochę nie góralska 
orkiestra. Boże zmii|uj się. co to była 
za zabawa. Prawie całą noc ta dęta, 
czy (w gę. ..) rżnięta grała mi na 
nerwach^ Wydawało mi się, że jestem 
na tartaku i słyszę wyraźnie piłowa­
nie drzewa. To znów, że obok bu­
dują most i słychać miarowe, strasz­
liwe uderzenia młota. A jednak byli 
tacy, co nie stchórzyli i plan zabawie­
nia się wykonali conajmniej w 100 
procentach. Pląsali do północy, wy­
bijając podobno skomplikowane ho­
łubce, pili przy tym ,,nie wąsko’’, a 
na koniec — co już w planie kie­
rownika pensjonatu nie figurowały 
— niektórzy pomylili pokoje w za­
mroczeniu, stwarzając skomplikowa­
ną krzyżówkę. Niektóre starsze pa­
nie miały doskonałą łamigłówkę — 
kto z kim o której, dokąd — temat 
do plotek na cafe pozostałe dni

Po takim „odpoczynku”, nazwanym 
przez cnotliwszych „Sodomą i Gomo­
rą”, towarzystwo spało do wieczora. 
Przez następne dwa dni znów kropił 
deszczyk tak, że do końca urlopu 
pozostało zaledwie trzy dni. Mło­
dzieńcy w tę deszczową porę chodzili 
jacyś wymizerowani, trochę posmut­
niali. Przedstawiali oni żałosny bi­
lans, mimo doskonałych warunków, 
klimatycznych, niezłego jedzenia, 
wygodnych bez pluskiew łóżek, sze­
rokich okien, leżaków i gór.

Oni sami tłumaczyli brak humoru 
tym, że zamierzali „zrobić” Zawrat— 
Świstówkę—Morskie Oko. następnie 
Kopę — Malolączniak — Ciemniak i 
wreszcie trasę Kasprowy Wierch — 
Giewont, i z tych planów nic nie wy­
szło. Pocieszałem ich jak mogłem, 
że przecież planowanie to czasem 
papierowa robota i wielu dorosłych, 
wykształconych ludzi poważnie, na 
serio jej nie bierze. Na to oni 
— że wprawdzie są dorośli, ale 
nie wykształceni. Więc ja im, że 
planowanie jest teoretyczne 1 jest 
też rzeczowe wykonanie planu, które 
z reguły jest niższe od pierwszego. 
Na to oni, że ich wyniki są żadne. 
Dopiero, gdy wspomniałem, że plano­
wanie rozkłada się na łata, powese­
leli trochę, bo przecież nie wszystko 
stracone, i w następnych latach mogą 
odbyć te podróże, gdy tylko przyjadą 
na wczasy. Jedna tylko pani była 
niepocieszona, bo jej żylaki podobno 
wykazywały taką tendencję, że obec­
nie ledwie się gramoliła, a na przy­
szły rok — jak zapewniała — w ogó- 
iJe chodzić nie będzie mogła.

No cóż, nie tylko my planowaliśmy 
w Zakopanem i nic z tego nie wyszło. 
Gorzej było z innymi. Przez czas na­
szego pobytu w górach dwóch łudzi 
•topiło się w Morskim Oku, dwóch 

złamafo nogi, sześciu pokaleczyło 
się, jeden stoczył się ze skały z ta­
kim skutkiem, że znalazł się w szpi­
talu. Zipał tam na sali jak karp bez 
wody i kto wie, czy do dziś nie wy­
ciągnął kopytka. Palec opatrzności 
czuwał nad nami i nad naszym pla­
nowaniem. Gdy ostatniego dnia wy­
braliśmy się na Czerwone Wierchy 
i z Kopy Kondrackiej rwaliśmy na 
Wielką Turnię prosto w dolinę Ma­
łej Łąki, wyrósł} jak spod ziemi przed 
nami góral i pyta: „Dokąd to, do 
świętego Piotra?” — Niedobrze nam 
się zrobiło. A on nuż opowiadać, jak 
to w zeszłym roku ze swoim szwa­
grem wyciągali na łańcuszku parę 
„taterników", którzy mieli tu przy­
musowy nocleg i „studiowali prze­
wodnik" przy świetle latarki elek­
trycznej. Nad ranem pan był prawie 
obłąkany ze strachu, a pani nieżywa 
z wysiłku. Ponieważ mieliśmy ponura 
twarze, jak w dzień sądu ostateczne­
go, opowiedział nam góral weselszą 
historię o ratowaniu jubilera na 
Przysłupie Miętusim, gdy ten wpadj 
do głębokiej jamy. Zaalarmowani gó­
rale wyciągnęli na łańcuchu jubilera 
pod wierzch i zażądali za ratunek 
portfelu z pieniędzmi. Gdy jubiler 
wzdragał się, opuścili go do jamy. 
Czynność tć powtórzyli jeszcze raz 
i na hdnorne zapewnienie, że trze­
ci raz już go nie wyciągną, portfel 
powędrował do rąk dowcipnych ju- 
ihasów.

Szczęśliwi, że żyjemy i mamy port­
fele, napiliśmy się śmietany po 35 zł 
za szklankę, Wracaliśmy do Zakopa­
nego, by wieczorem opuścić je na 
dobre.

PS. O jaśniejszych stronach pobytu 
w Zakopanem napiszę innym razem. 
W tych dniach nie mogę, bo wątroba 
mi dokucza, (ZETJ
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W pewnej chwili mamusia nagle zbu­
dziła Janka.

Humor

Para jaskółek budowała gniazdko 
— pracowicie, prędko, wzorowo, pod 
okapem stajenki, w której mieszkała 
Malina ciemno-czerwona krówka 
Malinę pasał Janek, śpiewając na 
przemian z ptakami.

Janek kochał ptaki. Był ich wiei- 
kim przyjacielem. Żadnemu nie u- 
czyniiby nigdy najmniejszej krzywdv.’ 
Jakże się teraz cieszył, że pod oka­
pem stajenki będą mieszkały jaskółki

— Wstawaj I — W stodołę uderzy! 
piorun. Pali się!

Janek narzuciwszy kurteczkę, wy­
biegi na podwórze- Dach stodo'y by! 
w tej chwili jednym ogromnym slu­
pem ognia

Jaskółki! — W Janku zamarło 
serce Z obórki tatuś wyprowadzi! 
już Malinę. więc nic się jej nie sta­
nie. choćby się i obórka spaliła Ale 
Jaskółki! Jaskółki!

Łkając niemal, stal bezradnie nie 
wiedząc co począć . potrącony przez 
spieszących z ratunkiem ludzi. Bie 
gano. podawano wiadra, zlewając wo­
dą ile sil. płonący budynek-

W tym — w płowej głowinie za­
świtała pewna myśl. Janek wd-apa 
się co tchu na budę Burka. Wyciągnął 
ręce — są, są wszystkie jaskółki 
strwożone tylko niespokojne. Jednym 
ruchem ściągną! z siebie kurteczkę 
owinął nią gniazdko i oderwał spod 
okapu-

Ptaszęta były uratowane-
E. Drzew

SĄ WYJĄTKI

Do naszych

P.T. Prenumeratorów!
iiiiiiifiiiiiiaiiiiiiiłiiMaiiiiiiifiiiiunHitiiiiiiłitiHi

Celem egul rnegc trzymywani 
pisma przez aszych Abonentów 
pr osim-- lam wienia pre. iimerh 

miesiąc lierpier br mszcząc

Ag. Pocztowych

ł

na 
w naszyci Asen’liroch 
w Urzędach 
— jak równie.
we wszystkich kioskach > punk 
toch sprzedaży naszego pismo 

to w czasie do 15 lipca bt.

Za czasów Napoleona, pewnego 
oficera francuskiego wzięto do me 
woli i okrętem odtransportowani 
do Anglii. Kapitan tego okrętu 
znęcając się moralnie nad więź 
niem wniósł w pewnej chwili na 
stępujący toast:

— Piję za Francuzów To są ka 
nalie bez żadnych wyjątków!

Francuz ukłonił się zimno i po 
wiedział:

— A ja wnoszę toast za Angli­
ków. Tosą gentelmani, chociaż 
czasami trafiają się wyjątki.

PRZECIW OTYŁOŚCI
Lekarz (do pacjenta o wadze 139 

kg): Znam tylko jeden niezawodny 
środek przeciw tyciu, a mianowicie 
sport.

Pacjent: Co pan doktór mówi, 
przecież ja już od 20 lat uprawiam 
sport!

Lekarz: Czy można wiedzieć jaki?
Pacjent: Zbieram znaczki pocz­

towe.

— Słuchaj, musimy się pospieszyć, 
ich jest dwóch.

Abonulcie II
mimnmmi mfflm **

— Otóż drogi zięciu, jeśli córka 
moja istotnie jest tak nieznośną w 
pożyciu, to już ja, sam pomyślę o 
tym, jak ją ukarać. Po prostu nie 
wyznaczę jej ani grosza w testa­
mencie na wypadek mej śmierci.

ZROZUMIAŁE
— Stwierdzam u pana puchlinę 

wątroby, ale to mnie nie niepokoi^.
— Wierzę, gdyby jfanu doktorowi 

spuchła wątroba, mnieby to także 
nie niepokoiło.

Cierpiąca na nadmierną otyłość 
pacjentka pytała się swego lekarza, 
— jaki rodzaj ćwiczeń fizycznych 
byłby wskazany w jej chorobie?

Odpowiedź eskulapa brzmiała: 
„Niech pani próbuje odpychać sie­
bie od stołu (jadalnego)".

Niecierpliwie śledził robotę gniazda, 
a kiedy było ono już gotowe, me 
mógł się doczekać nowych ptaszków

Aż pokazały się wreszcie. Wysta­
wiły z gniazdka 5 żółtych dziobków 
otwierających się szeroko za każdora­
zowym zjawieniem się rodziców, co 
oznaczało: „jeść!"

Janek cieszył się bardzo: '
— Pięć jaskółek. Aż pięć jaskó­

łek! Kochane ptaszęta!
— Widzisz Burek — mówił do 

kundla, tuląc do jego brązowego łba 
ewoją rozczochraną płową giowine 
— widzisz jaskółki Patrz!

Buręk patrzy! 1 zlekka (tak «ię 
zdawało Jankowi) kiwał giową.

— Mnuj. Burasku. ptaszków — 
mówił dalej Janek — pilnuj! Prze­
ganiaj każdego kota! Bo wiesz, jakie 
kot ma pazury- Wdrapie się pod 
okap i... W tym miejscu przerywa! 
rozmowę ze samym kudłatym przyja­
cielem, bo na myśl co mogłoby się 
stać z jego kochanymi ptaszętami, fzy 
■acisnęly mu gardzio+ko.

Jaskółki rosły prędko- Wkrótce 
Janek zauważył, że już zaczęły s(ę 
uczyć latać. A był wtedy lipiec - 
bardzo gorąco na świecie.

Pewnej nocy rozszalała się straszra 
burza- Piorun uderzał za piorunem

JADWIGA KORULSKA

Jak prosto stoi Trezor-żołnierzyk, 
Władek go okiem z góry wciąż mierzy,

Loterio państwowa
I dzień ciągnienia

Wygrana 50U.U00 zł na Nr 29079 
(Padła w Krakowie).

Rozkazy daje, a Trezor słucha. 
Spokojnie stoi, choć bez łańcucha.

Bo Trezor mądry, wie, ta zabawa, 
To jest poważna dla Władka sprawa.

On jest general, ma czapę z piórem.
Czyż mu dorówna generał który?

Szabla u boku i dzielna mina, 
Więc się i Trezor dumnie wygina.

Prenumtiata miesięczna za pośredn i- 
lwem Agentur, K ostów oraz Urzędóu 
Agencii) Pocztowych wynosi zł 90 —

Wysyłka Pod opasko *ł 95 —

Liga waterpolowa
walczy o punkty

lor, Wąs i Szczepański, Dla „Elek­
tryczności** Karpiński. Ostatnie 
spotkanie dnia „Cracovia“ — „San** 
przyniosło po wyrównanej walce 
nikłe zwycięstwo „Cracovii“ — 3:2 
(2:1). Decydująca bramka padła
dosłownie w ostatniej minucie gry_ 
Bramki dla „Cracovii** uzyskali: 
Treszczyński, Pietruszak i Kowal­
ski po 1. Dla „Sanu** obie strzelił 
Górski.

Po drugim dniu mistrzostw pro-

Wygrane po 100 000 zł na NrNr 
11222 39727 50441.

Wygrane po 20.000 zł na NrNr 
11209 22519 26240 27143 44150 50220 
64146 61043 65233 66038.

Wygrane pe 10.000 zł na NrNr 
217 628 2349 3522 7724 12578 16843 
25315 30752 31631 32946 35636 36579 
41393 43173 45767 47383 47523 57715 
•0608 62241 62816 65827 72328 74519

Wie, że stać musi jak żołnierz prawy, 
Choć to jest tylko tak dla zabawy.

Czy umiesz liczyć?

Wygrane po 5.000 zł na NrNr 1428 
2780 3249 7472 8702 10112 10158 10562 
11 $43 12621 12893 14276 14835 16756 
172(3 19057 19874 19990 22125 23348 
24753 24939 26261 28170 29213 29547 
82435 32923 34799 36044 40071 4052E- 
44187 44528 45195 49070 52089 52319 
52718 53003 53970 55356 58064 62498 
68434 69950 70468 70654 72198 73359 
244 "5

2 dzień ciągnienia
Wybrane po 2-0.000 zł na NrNr 6750 

10195 13327 36503 47049 57038 68753
Wygrane po 10.000 zł na NrNr 2551 

5006 9763 14296 22941 25752 29650 
29811 31327 34583 51766 58403 63837 
64831 68779.

Wygrane pa 5.000 zł na NrNr 542 
866 9641 10969 12148 15741 19202 19868 
21426 24092 25161 25185 25405 25814 
29685 29839 29990 33726 37124 4039b 
42608 45158 46775 54117 54745 57902 
63366 66500 70778 72527 73950

Liczby od 1—9 należy w ten sposób 
w kwadracikach porozmieszczać, aby 
po zliczeniu dały wynik podany w 

ostatnim rzędzie.

Rebus

POZNAN (S). Na pływalni w So- 
laczu nastąpiło otwarcie nowopow­
stałej „Ligi Waterpolo*’ z udziałem 
sześciu drużyn: „Cracovii*1, „Polo­
nii" — Bytom, „Pogoni** — Kato­
wice, KSZO — Ostrowiec, „Elek- 
tyczności" — Warszawa i „Sanu 
— Poznań.

Z rozegranych w pierwszym dniu 
spotkań wynika, że poziom drużyn 
za wyjątkiem Sanu jest b. wyrów 
nany. W pierwszym meczu spotka 
ty się drużyny: mistrz Polski KSZO 
— Ostrowia i San — Poznań. Zde 
cydowane zwycięstwo odniosła dru­
żyna KSZO w stosunku 9:4 (6:1} 
Sędziował niezdecydowanie p. Maj­
chrzak z Łodzi.

Spotkanie Cracovii i Pogoni ka 
towickiej przyniosło po wyrówna 
nej grze wynik remis. 1:1 (1:1). Dru­
żyna Cracovii przyjechała na mi­
strzostwa bez czołowych graczy: 
Rocha Kowalskiego, prof. Kotta, 
Ochalskiego i Zgudy. Sędziował b 
dobrze p. Szabłowski z Warszawy

Spotkanie Polonii bytomskiej 
Elektryczności z Warszawy przy­
niosło z trudem wywalczone zwy­
cięstwo pierwszej, w stosunku 2:1 
(1:1). Sędziował p. Majchrzak.

POZNAN (G). W drugim dniu 
mistrzostw water-polowych wyniki 
były następujące: KSZO pokona! 
„Pogoń" w stosunku 3:0 (1:0)
Bramkami, podzielili się Ul, Ryba- 
kowski i Kierysz po 1. W spotka­
niu „Polonii** z „Sanem** zaznaczy­
ła się duża przewaga „Polonii", 
która wygrała 6:0 (4:0). W druży 
nie tej wyróżnić należy Szymurę w 
napadzie i bramkarza Zakrzewskie 
go. Bramki dia „Polonii** strzelili 
Szymura 3, Pawełek, Papes i Gaź- 
dzikiewicz po 1. Spotkanie „Cra­
covii*' z „Elektrycznością*' roz­
strzygnęła na swoją korzyść ,,Cra 
covia“ bijąc przeciwnika po za­
ciętej walce 3:1 (2:1). Bramki die 
„Cracovii" zdobyli Pietruszak 2 i 
Treszczyński 1. Dla pokonanych 
Czuperski 1. W godzinach pop-, 
łudniowych rozegrano dalsze trzy 
spotkania, a mianowicie: „Polonia" 
niespodziewanie, jednak zasłużę 
nie, uporała się z dotychczasowym 
mistrzem KZSO bijąc go 3:1 (1:0)

I* Polonia** zdobyła bramki przez Ze 
i mira, Gażdzikiewicza i Papesa 
I Bramkę honorową dla KZSO strze 
|lił Kierysz. „Pogoń" wygrała z

„Elektrycznością" 8:1 (2:0) mając wadzi „Polonia", Bytom, mając 6 p 
przez cały czas lekką przewagę I przed „Cracovią‘* 5 i KSZO, Ostro- 
Bramki dla „Pogoni** uzyskał Hal-'wiec 4 pkt.

Ładne spotkania Skoneckiego z Bełdowskim

na póimełku sopockim
SOPOT. W trzecim dniu roz 

grywek odbyła się emocjonująca 
walka o wejście do półfinału mię 
dzy Skoneckim i Beldowskim. Był< 
to najładniejsze spotkanie z roze 
granych dotychczas. Bełdowsk, 
okazał się godnym przeciwnikiem 
Skoneckiego, demonstrując szereg 
świetnych zagrań z głębi kortu, jak 
również przy siatce. Ostatecznie 
uległ lepszemu od siebie Skonec 
kiemu 9:11, 1:6, 8:6, 5:7. Spotka­
nie to wzbudziło wielkie zaintere­
sowanie wśród tłumnie zebranych 
widzów.

W czwartym dniu zakończona 
została gra Hebda—Tomaszewsk' 
8:6, 8:6, 8:6 oraz Kończak—Borow 
<-zak 6:2, 6!0, 6:4. Po wyłonieniu 
8 ćwierćfinalistów: Bełdowskiego, 
Bratka, Hebdy, Kończaka, Olejni- 
szyna, Niestroja, Piątka i Skonec 
kiego rozpoczęły się dziś również 
gry pocieszenia o 9 i 10 miejsce 
które dały następujące wyniki. 
Rychter—Fraszewski 6:2, 6:2, Mro 
kowski—Jelonek 6:3 6:4, Gutfeld— 
Księżopolski 8:10, 6:2, 6:2. Korne­
luk—Gajewski 6:0, 4:6, 8:6.

Gra mieszana: Chojanówna, Pią­
tek — Franke, Horain 9:7, 6:1.

Gra podwójna mężczyzn (ćwierć­

finału): Hebda, Skonecki — Rych 
ter, Cieszyński 6:1, 6:2, 6:0.

Rozpoczęły się także pierwsze 
potkania juniorów, w ramach któ­

rych rozegrano 8 meczów. Jedy­
naczka wśród juniorów Dammówna 
z Sopot wyeliminowana została w 
pierwszej grze przez Kwiatka (Ra- 
domiak). przegrywając 0:6, 0:6.

Na skutek deszczu odbyły się nie 
wszystkie przeznaczone na dziś 
spotkania. Publiczność wykazuje 
coraz większe zainteresowanie za­
wodami.

NIEDZIELA 1* z SPORTOWA

Rene Vietto 
prowadzi nadal 

w „Tour de France**
PARYŻ. XH etap „Tour de 

France" na trasie Marsylia—Mont 
pellier, wynoszącej 165 km. wygrał 
Francuz Massa 1 w czasie 4:57:40 
godz. przed Dirdrieehem (Luxem 
burg) i Francuzem Mttllerem.

W klasyfikacji ogólnej nadaj in­
dywidualnie prowadzi Rend Vietto 
(Francja), mając łączny czas 
86:58:42 godz. Na drugim miejsca 
znajduje się Włoch Fermo Kamei 
lin i mając 87:00:53 godz. Trzeci 
jest Brambilla (Włochy) — 87.-01:46 
godz.

W niedzielę odbędą się następu­
jące mecze o wejście do Klasy Pań­
stwowej:

Kraków — KS „Wisła** — KKS
Poznań. t

Bytom KS „Polonia** (Bytom) —- 
PKS „Motor**.

Częstochowa — KS „Skra** — KS 
Szombierki.

Świdnica KS „Polonia** (Św.) — 
ZZK „Ognisko**,

Gorlice — KS „Orzeł** — AKS 
Chorzów.

Łódź — ZZK Łódź — KS Gro­
chów (Warszawa).

Sosnowiec — RKU Sosnowiec — 
KS „Cracovia“.

Toruń — KKS „Pomorzanin** — 
KKS „Gedania".

Śląsk — KS „Rymer** — KS „Ra- 
domiak.

Poznań — KS „Warta** — LKS.
Kraków — KS* „Garbarnia*1 — 

KKS Olsztyn.
Katowice — WM KS Kat. — 

WKS „Lublinianka".
Szczecin — PKS Szczecin — KS 

Tęcza".

Warszawa — Lekkoatletyczne 
Mistrzostwa Polski panów — Sta­
dion WP.



MM Nr fS9MMMMMMMMMMMffiMMMHMi ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Niedziela. 13 lipca 1947 r.
Katolicki: Anakleta
Słowiański: Radomiła

Walny wojewódzki
Str. I 1 MM

BYDGOSZCZ
ESI------------- ....... - WJ

Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr ? (Pod 

Arkadami tel. 24-29)
♦ (a). Na Dom Katolicki przy koście­

le farnym zł 500 złoży; w redakcji nasze­
go pisma „miłośnik architektury" (NN.)

♦ (a). Tow. Śpiewu „Halka" — śpiewa 
na pogrzebie śp. druhu Kaszubowskiego w 
niedzielę o godz. 16,45 na cmentarzu no- 
wofarnym.
Społeczeństwo bydgoskie 

funduje nagrody
(in). W związku z Ogólnopolską O- 

łimpiadą Szkół Oficerskich w- Toru­
niu, Tow. Przyj. Żołnierza wystosowa­
ło do ofiarnego społeczeństwa apel 
o ufundowanie nagród dla zwycięz­
ców.

Na apel ten naet- firmy ofiarowały 
szereg wartościowych nagród: Ilu­
strowany Kurier Polski — papierośni­
cę, Zarząd Miejski — puchar, f-ma Pr. 
laczyńsk: — statuetkę piłkarza. Ka 
De-Ha — komplet aportowy. BBS — 
zegarek kieszonkowy, febr octu „Fer- 
menta” — wieczne pióro, Dom Hand;. 
„Ozdoba — bon. na czapkę oficerską 
f-ma J. Kałas — I bombonierkę, i 3 
kg cukierków, księgarnia Gieryna — 
książkę, f-ma Hirsz-Langerowa — ko­
szulę wierzchnią, cukiernia ,,Crista!’’ 
— toaletkę zakopiańską.

Za ufundowane nagrody zarząd od­
działu T. Przyj. Żołnierza składa jąk­
ną jserdeczniejsze podziękowanie-

Zw. Uczestników Walk o Niepodległość i Demokrację
BYDGOSZCZ (re) W sali RDK od­

był się III walny zjazd delegatów 
.Związku Uczestników Walki Zbroj­
nej o Niepodległość i Demokrację* 
województwa pomorskiego.

Zjazd zagaił i gości powita! mjr 
Janikowski. Po uczczeniu 1-minuto- 
wą ciszą i powstaniem z miejsc pa­
mięci poległych demokratów z gen. 
Świerczewskim na czele, wybrano 
przez aklamację wicewojewodę Jaku­
bowicza na przewodniczącego, który 
z kolej powołał do prezydium przed­
stawiciela DOW płk. Lasotę, płk. Ma_ 
ślankową. płk. Sęk-Małeckiego, mjr 
Janikowskiego, posłów Jachowicza i 
Langera oraz pp. Karolinę Kirylu- 
kową i Szymańską.

Z kolej zabrał głos przedstawiciel 
WRN poseł Jachowicz, przedstawi­
ciele partii politycznych, OKZZ, Zw. 
In w, Woj. i inni życząc zjazdowi po­
myślnych obrad. Dłuższe przemowie-

nie wygłosił delegat zarz. gł. płk. 
Sęk-Małecki, podkreślając wkład sił 
partyzantów w walce z okupantem i o 
oswobodzenie kraju.

Mówca podkreślił, że chociaż obec­
nie członkowie związku są w .cywilu" 
to jednak dalej muszą walczyć o 
utrwalenie demokracji w Polsce i tym 
samym o utrzymanie pokoju świato­
wego mimo zakusów pewnych czyn­
ników zza granicy które pragną od­
budowy Niemiec i wydarcia nam pra­
starych ziem piastowskich. Następnie 
płk. Sęk-Małecki dokonał dekoracji 
zasłużonych członków związku

Poseł Langer mówiąc o wysiłkach 
i osiągnięciach odrodzonej Polski pod­
kreślił dążenia czynników wstecznych, 
które, chcąc poderwać zaufanie do rzą­
du. sieją ferment i plotki. Plotki ta­
kie są szkodliwe i społeczeństwo, a w 
pierwszym rzędzie byli partyzanci, 
mbzsą czuwać i przeciwstawić się tym 
wrogim elementom.

Nożem zamordował swa narzeczona
Zbrodniarz skazany na dożywocie

Wspomnienie pośmiertne

Sp. Henryk Kaszubowski
(iza). W ostatnich dniach z grona 

znanych obywateli naszego miasta 
nieubłagana śmierć wyrywa coraz to 
nowe ofiary. I znów społeczeństwo 
bydgoskie ze smutkiem przyjęło wia­
domość o śmierci ogólnie znanego i 
jednego z najstarszych nielicznych 
już obywateli śp. Henryka Kaszu- 
bowskiego.

Śp. Henryk Kaszubowski rodem z 
Szwarcenowa (pow. lubawski) pocho­
dził ze znanej zacznej rodziny pol­
skiej. Z zawodu jubiler-zegramistrz 
osiadł w Bydgoszczy w r. 1905. Przed­
siębiorstwo, które zmarły otworzył 
najpierw przy ul. Jezuickiej, było 
pierwszym polskim sklepem zegarmi- 
strzow-skim w Bydgoszczy. Później 
przeniósł swój skład na at. Dłłuoą 
nr 22.

Śp. Henryk Kaszubowski już ja­
ko mody człowiek okazał się dobrym 
Polakiem i patriotą. Poświęcając się 
sprawom Polski, organizował związki 
itd. co nie było łatwnym w czasach 
b zaborów pruskich. Jako pierwsze 
zorganizował Cech Zegarmistrzów, 
którego długie lata był cechmistrzem. 
Zmarły należał do tych szczęśliwych, 
który w roku 1920 witali wkraczają­
ce wojsko polskie kwiatami i darami.

Zmary pracował w swoim zawo­
dzie około 50 lat, zaś mistrzem był 
około 40 lat. Przed wojną był człon­
kiem Sokoła, Bractwa Kurkowego, 
Tow. Śpiewu „Halka". Jako radca 
miejski powierzonej sobie dziatwie 
okazał dużo serca, położył wielkie 
zasługi w ulżeniu biedy. Zmarły był 
również fundatorem sztandaru Szko­
ły Podchorążych w Bydgoszczy. Z 
chwilą tworzenia się Muzeum Miej­
skiego w Bydgoszczy śp. 
ski złożył jako da-r bogaty 
teściowych monet. Nadto 
długie lata prezesem rady 
oraz prezesem Banku _ .
członkiem B.T.W. i innych organiza­
cji. W charakterze prezesa zasiadał 
również w radzie nadzorczej „Dzien­
nika Bydgoskiego".

Jako wielki społecznik i dobry ka­
tolik oddał nie ocenione usługi na 
polu społeczno-charytatywnym. Pod­
czas okupacji Zmarły przebywał w GG. 
Wróciwszy po oswobodzeniu do Byd­
goszczy zamieszkał przy ul. Dworco­
wej 2, zaś sklep zegarmistrzowski 
otworzył przy ul. Pomorskiej 1.

W ub. roku śp. Kaszubowski w do­
wód zasług położonych dla wioślar­
stwa otrzymał z B.T.W. dyplom zaś 
w kwietniu br. za tłumaczenie pod­
ręcznika dla zegarmistrzów (jako 
pierwszej książki fachowej) w do­
wód oddania wielkich zasług nadano 
śp. Zmarłemu godność członka hono­
rowego, przy czym wręczono również 
dyplom honorowy.

Czas okupacji poważnie nadszarp­
nął zdrowie zmarłego, zaś utrata ub. 
roku małżonki stanowiła ostateczny 
cios zadany śp. Koszubowskiemu, 
który dn. 11 bm. zmarł niespodziewa-

BYDGOSZCZ (bis). Sąd Okręgowy 
z Bydgoszczy rozpatrywał w ub. ty­
godniu na sesji wyjazdowej w'Mar- 
goninie sprawę Antoniego Karuzo, 
zam. w Anatazynowie, oskarżonego 
o zamordowanie 19-letniej Henryki 
Badowskiej, zam. w pow. wyrzy­
skim. Ponieważ większość świad­
ków zamieszkiwała w okolicach 
Margonina, sąd bydgoski zdecydo­
wał się na rozpatrywanie sprawy 
właśnie w tej miejscowości.

Zbrodnia popełniona została krót­
ko po zakończeniu się zabawy wiej­
skiej, w której Karuzo i Badowska 
brali ttdział. Karuzo uchodził za na­
rzeczonego zamordowanej. Znajo­
mość ich datowała się jeszcze z cza­
sów okupacji, kiedy to wysłani zo­
stali z Polski do Rzeszy na prace. 
Na jednym z majątków niemieckich 
poznali się i 35-letni Karuzo zyskał 
sobie sympatię 19-letniej dziew­
czyny. Po pewnym czasie stosunki 
między nimi poczęły się psuć, gdyż 
ładna dziewczyna cieszyła się du­
żym powodzeniem wśród młodych 
swych znajomych. Na zabawie, o 
której wyżej wspomnieliśmy, Ba­
dowska i Karuzo spotkali się przy­
padkowo. B. narzeczony obserwując 
duże powodzenie dziewczyny i 
wzgardliwe odnoszenie się do siebie, 
zapałał zemstą i uknuł pian zamor­
dowania jej. Nie mógł wykonać 
tego na zabawie, gdyż wokoło znaj­
dowało się za dużo przyjaciół Ba­
dowskiej. Z chwilą, kiedy b. narze­
czona w towarzystwie jednego z jej 
przyjaciół opuszczała zabawę i zna­
lazła się na drodze polnej, podążył 
za nimi na rowerze wraz z dwoma 
swymi kolegami Karuzo i dopędziw- 
szy ich, wjechał na nich rowerem, 
po czym zeskoczył z roweru i dopadł

towarzysza Badowskiej w zamiarze 
uderzenia go. Napadnięty uniknął 
ciosu i począł uciekać. Karuzo do- 
skoczył wówczas do Badowskiej, 
wyciągając równocześnie z kieszeni 
nóż, którym zadał jej cios w okolicę 
serca. Kiedy raniona upadła na zie­
mię, począł zadawać na oślep ciosy 
nożem. Badowska po kilku minutach 
wyzionęła ducha. Towarzyszący Ka­
ruzo koledzy, którzy jechali w pew­
nym oddaleniu za nim, zbliżywszy 
się do miejsca zbrodni, zastali już 
Badowską nieżywą. Po dokonaniu 
zbrodni Karuzo starał się zmylić 
czujność władz i uciec, przytrzy­
many został jednak w Białośliwiu. 
Stawiony przed sąd przyznał się do 
popełnionego czynu. Sąd bionąc pod 
uwagę, że oskarżony działał pod 
wpływem silnego wzruszenia, nie 
wymierzył mu kary śmierci, a ska­
zał go tylko na dożywotnie wię­
zienie.

Następnie zjazd na wniosek posła 
Langera uchwalił przez aklamację 
wysłanie depesz do Prezydenta RP. 
premiera Cyrankiewicza i gen. Wi­
tolda.

Po wybraniu komisji-matki nastą 
piło sprawozdanie ustępującego za­
rządu, komisji rewizyjnej i dyskusje, 
po czym udzielono ustępującemu za- 
trądowi absolutorium.

Na wniosek komisji matki w skład 
nowego zarządu weszli pp.: Janikow­
ski, Jurkowski- Lasota, Jakubowicz 
Szałas, Langer i Turski. Jako zastępcy 
pp,: Błażejek, Federowicz, Sędzichow- 
ki j Rotter. Przewodniczącym komisji 
rewizyjnej wybrano p. Domańskiego, 
jako członków pp.: Kucharskiego' 
Ślązaka a ne zastępców pp.: Kirylu- 
kową i Gutkowskiego. Sąd związko­
wy tworzą pp.: Kuligowski, Jacho­
wicz, Maślanka. Wołyński i Król.

Po wybraniu delegatów na walny 
zjazd nastąpiło odczytanie przecz po­
sła Langera 9-ciu rezolucji, w których 
zebrani dziękowali rządowi za jego 
dotychczasowe osiągnięcia i deklaro­
wali swoją gorliwą współpracę, nastą­
piły wolne wnioski.

Ożywiona dyskusja i wspólne od. 
Śpiewanie Roty zakończyło Zjazd

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja). 
Niedziela i poniedziałek g. 20: Szklą* 

na menażeria, wtorek g. 20: Poskro_ 
mienie złośnicy.

TELEFONY. Komenda miasta 
MO 23—47 Pogotowie Ratunkowe 
10-00 Straż Pożarna 11*11 Miedzy* 
miastowa 00

DYŻURY APTEK: od dnia 12 do 
19 bm.: Piastowska, ul. Śniadeckich 
51, tel 22-42. Przy Placu Teatralnym, 
ul Marsz. Focha 10. tel. 19*62.

PONIEDZIAŁEK. 14 LIPCA 1947 r.
6.00 Progr og polski; 6.60 Progr na 

dzień bież.; 6,57 progr. og.-polski; 8.30 
Muz. por. z płyt, 8.55 Wlad. miejsc i og. 
11.57 Progr. og-polski; 14.00 Wiad z Po­
morza; 14.10 Utwory fortepian, w wyk. 
Janickiej; 14.30 Pog ..Nowe życie miast 
warmińskich" — opr. Zb. Baturo; 14.40 
Muz. rozrywkowa z płyt; 15.00 Progr. og - 
polski: 18.00 Reportaż z 3 og.-polskich 
mistrzostw sport. Oficerskich Szkół; 18.10 
Konc. życz.; 18.58 Progr. og.-polski; 20.15 
Muz francuska: orkiestra P. R. pod dyr. 
A Rezlera, Z. Czarkowska — śpiew 
1 E. Statkiewicz — skrzypce; 20.57 Progr. 
ogól.-polski;

Z APROWIZACJI

Kaszubow- 
zbiór war- 
był przez 

nadzorczej 
Ludowego,

(bis) Przytrzymana przed kilku 
dniami przez MO I. Brzyska przyzna* 
la się w toku dochodzeń, prowadzo­
nych przeciwko niej, do kradzieży 1 
serwisu, stanowiącego własność dra 
Ilkowskiego, zam. przy Al. 1 Maja, 1 
teczki skórzanej i 2 torebek skórza­
nych skradzionych nieznanej kobiecie 
w Parku Kochanowskiego. Wszystkie 
przedmioty zostały złodziejce ode­
brane i znajdują się w komisariacie 
I MO.

(bis) Rower męski nr 2260558 — 
własność p. St. Michalskiego, zam. 
przy ul. Orzeszkowej 46 — skradli 
nieznani osobnicy. MO prowadzi do_ 
chodzenie

Przemytnicv
pójdą do obozów pracy

BYDGOSZCZ (Lit.). Zdarzające się 
w ostatnim czasie coraz częstsze wy­
padki przemytu i wymytu towarów 
z granic naszego państwa spowodo­
wały zaostrzenie czujności władz na 
tym odcinku.

W związku z tym, w Delegaturze 
Komisji Specjalnej odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli Urzędu Cel­
nego w Bydgoszczy, Okr. Inspekto­
ratu Ochrony Skarbowej, Wojew. 
Urzędu Bezp. Publ. oraz Komendy 
MO Celem konferencji było nawią­
zanie jak najściślejszej współpracy

Delegatury z czynnikami państwo­
wymi, sprawami tymi zainteresowa­
nymi. Władze zamierzają przystą­
pić tutaj do bardzo energicznej ak­
cji, gdyż stwierdzoną, że przemyt 
towarów jest często uprawiany za­
wodowo i wyrządza poważne szkody 
gospodarce państwowej.

Wszelkie sprawy tego rodzaju 
przejmie w poważnej mierze w 
przyszłości Komisja Specjalna. De­
legatura stawiać będzie i w tych wy­
padkach wobec winnych wnioski o 
osadzenie ich w obozie pracy.

Wydz. Apr. 1 H. m. Bydg. przypo­
mina, że ostateczny termin rejestra­
cji kart zaopatrz, na lipiec 47 r. u- 
pływa z dniem 13 bm. Kupcy złożą 
odcinki rejestr, w tut. Wydz. do 15 
bm. Jednocześnie nadmienia się że 
rozdział śledzi i tłuszczu nastąpi w 
dniach najbliższyeh. Ponadto Wydz. 
A i H. nadmienia, te rejestracja kart 
■dzież odbędzie się wg zarządzenia 

w tejminie późniejszym.
R.C.A. podaje do wiadomości po­

siadaczy kart R.C.A., że na terenie 
miast wydzielonych t. j. Bydgoszczy, 
Torunia, Grudziądza, Inowrocławia i 
Włocławka na karty zaopatrzenia z 
lipca rb. piekarnie zakontraktowane 
przez R.C.A. wydawać będą ćhleb 
pszenno-żytni w terminie; od 16 23 
lipca br. na ode. 44, 45, 46, 47 po 
0.5 kg chleba na I-prac., na ode 5 
i 6 po 0.5 kg chleba na 1-rodz oraz 
na ode. 5 i 6 po 0.5 kg chleba dod. 
..C" Od 24 31 lipca br. na ode. 48, 
49, 50, 51 i 52 po 0.5 kg chleba na 
I-prac., na ode. 7 i 8 po 0.5 kg chle­
ba na I-rodz., oraz na ode. 7 
0.5 kg chleba dod. ,,C'*.

Referat Aprowizacji przy 
stwie powiatowym bydgoskim 
zując do poprzedniego ogłoszenia z 
dnia 6 lipca 1947 r. zawiadamia, iż 
po karty odzież, dla robotników i 
pracown. rolnych należy zgłosić się 
w tut. urzędzie z wypełnionym za­
łącznikiem wzór nr 1 do dnia 15 bm. 
Otrzymane karty odzieżowe należy 
rejestrować w Woj. Spółdz. Włók. 
O.K.Z.Z. w Bydgoszczy ul. Długa 55. 
Termin rejestracji wspomnianych kart 
przedłuża się do 18 bm. Po upływie 
terminu nie będzie uwzględniana do­
datkowa rejestracja.

i 8 po

staro-
nawią-
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Sztuka współczesna Tennessee Willams’a

nie na paraliż serca w wieku 66 lat. inatury osobistej 
. Niech odpoczywa w pokoju I

(bis) Dwa xł°te zegarki skradziono 
z mieszkania p. J Kabus. zam. przy 
wł. Zbożowy Rynąk nr 7. Kradzieży 
dokonano podczas nieobecności J. Ka^ 
bus w mieszkaniu.

Jedna z osób sztuki, a mianowicie 
Tom jest zarazem introduktorem 
i komentatorem na modłę Szekspira 
i Pirandella. Rzecz toczy się w labi­
ryncie spraw osobistych pewnej ro­
dziny amerykańskiej przed drugą 
wojną światową, na tle nieustannej 
muzyki dochodzącej z dancingu, 
który jest naprzeciwko domu. Jeden 
jedyny pokój stanowi tło dramatu: 
fikcja staje się jawą, a jawa snem. 
Tak więc naturalny bieg rzeczy zo- 
staje niejko odwrócony.

Cztery postacie .Szklanej menażerii' 
są postaciami symbolicznymi i fakt, 
że trzy z nich tworzą rodzinę (matka, 
brat i siostra), nie odejmuje im zu­
pełnie tragicznego piętna fatalizmu, 
który ciąży nad każdą z osobona.

Niepokojącą atmosferę domu stwa­
rza Laura, młoda dziewczyna, trochę 
kaleka. Przebywa w świecie szkla­
nej menażerii, którą kolekcjonuje 
od lat najmłodszych, żyje cała ży­
ciem szklanych, fosforyzujących 
zwierzątek, a rzeczywistość realna 
przeraża ją i odpycha, gdyż dziew­
czyna jest kaleką i nie wierzy w 
realizację jakichkolwiek pragnień

Jak jedwabnik
1 kokonie, pozdstaje Laura wśród 
snów i rozmyślań. Nie udaje jej się 

' nic na płaszczyźnie życia zewnętrz­
nego. Rzuca szkołę, rzuca kursa pi­
sania na maszynie, nie potrafi nawet 

. sobą zainteresować mężczyzny. Laura 
to apctoaoa abetoekąy toaórcaeao

wizjonerstwa, to apoteozą tych, któ­
rzy dobrowolnie zamykają się w 
„wieżach z kości słoniowej" i są 
jednak „mirrą ludzkości". Laura 
jest cennym kwiatem, który sam zgi­
nie, ale zostawi swoje fluidy. Scena 
dialogowa pomiędzy Jimem a Laurą 
odkrywa istotę jej posłannictwa. 
Wspomnienie o Laurze będzie pro­
wadziło jej brata Toma poprzez 
ciągłe szukanie i pragnienia, będzie 
go nawet męczyło, ale nie potrafi 
opuścić. Bo ona miała magiczną 
wolę wprowadzania w świat, z któ­
rego się nie powraca. Tom jest także 
Laurą w nieco innym wydaniu. Nie 
posunął się wprawdzie do posiada­
nia szklanej menażerii, ale ulega cu­
downej zmienności rzeczy i zdarzeń. 
Rzuca dom. matkę (symbol realności 
i pospolitości życia) i biegnie w świat 
aby — mówiąc stylem Berenta — 
„szukać szukania". Amanda, „to 
taka zielona papuga, która siedzi na 
lampie" ze „Snu" Kruszewskiej, tj. 
właśnie pospolitość co skrzeczy, ale 
utrzymuje człowieka na granicy 
fikcji i prawdy i pozwala mu zacho­
wać równowagę elementów osobo­
wości. Pospolitość bowiem jest rów­
nie potrzebna, jak i niezwykłość dla 
wytworzenia mozaiki charakterów 
i zdarzeń. Lecz pospolitość uosobio­
na w Amandzie zostaje ukarana 
przez los. Ucieka od niej mąż. ucieka 
idąc po linii ateizmu syn. pozostałe i 
tylko Laura, która jest żyeiowo

kompletnie bezbarwna. Jim repre­
zentuje rozłam współczesnej kul­
tury i cywilizacji. Stan Laury i jej 
nieśmiałość definiuje bez namysłu 
jako „kompleks niższości", lecz mi­
mo to jest zdolny do wyczucia, że 
ma przed sobą niezwykłego czło­
wieka i chociaż musi odejść, wspom­
nienie o Laurze będzie najcenniej- 
szym wspomnieniem jego życia. Jim 
łączy intuicję z rozmachem, energię 
z optymizmem, wolę z uczuciem. 
Należy do tych, którzy zdobędą świat 
w przeciwstawieniu do Toma. Bo 
Tom raczej pragnie zanurzyć się w 
świecie i zostać pochłonięty. A cała 
czwórka ze sztuki Willams‘a istnieje 
i będzie istniała zawsze pod każdą 
szerokością geograficzną. Chodzą 
sobie po ulicach, jadą pociągami, 
kolekcjonują swoje szklane mena­
żerie w takt muzyki wspomnień, 
które żapewne bywają zawsze mu­
zyką taneczną, gdyż wydają się lep­
sze, milsze i bardziej upajające niż 
najpiękniejsza rzeczywistość.

Stanisława Masłowska jako Laura 
miała trudną i niewdzięczną rolę. 
Tłum nienawidzi samotników, ma­
gów, wizjonerów i proroków... Ale 
wywiązała się ze swego zadania jak 
najlepiej, była jak w śnie katalep- 
tycznym i miała tyle dziewczęcej 
subtelności! Amanda Heleny Krzy­
wickiej kapitalnie podkreślała hu­
morystyczne atuty roli, a porywczość 
jej .nosiła wszelkie cechy natural­
ności. Jim (Ryszard Marzecki) z 
młodzieńczą nonszalancją i humorem 
czarował somnambuliczną Laurę i... 
publiczność. Tom Hieronima Ko­
nieczki zdobył się na dobre momenty 
liryczne, wczuwając się trafnie w 
psychikę filozofującego waganta. In­
scenizacja pomysłowa i sugestywna.

Anna Nietawicka.

W niedzielę, 13 bm. odbędą się nastę­
pujące imprezy sportowe:

Stadion Miejski: międzymiastowy mecz 
piłkarski Warszawa — Bydgoszcz głucho­
niemych, godz. 10.

Na rzece Brdzie: od godz. 11 do 12 do­
roczny „wpław przez Bydgoszcz" Tra­
sa 2 miejska6 śluza — szałas Poczt. KS.

Stadion Miejski: kolarskie mistrzostwa 
miasta oraz dwa mecze piłkarskie. Po­
czątek godz. 13.

Pływalnia garnizonowa: mecz piłki 
wodnej „Brda" — „Grom” o godz. 16.

Stadion Miejski godz. 13: pierwszę 
zawody lekkoatletyczne metalowców

Pomorski Dom Sztuki: Zjazd delegatów 
klubów i sekcji szachowych ' woj. pom. 
o godz. 10.

(ef) I znowu kradzież roweru. Na 
szkodę p. Stefonii Pitarówny, zam. 
przy ul. Spokojnej skradziono rower 
damski, pozostawiony przed Urzę­
dem Aprowizacji i Handlu.

(ef) Kradzieży trzech sukienek i 
bluzki kolejowej, nadanej z Nowego 
do Bydgoszczy dokonano na szkodę 
p. Heleny Gajewskiej, zam, przy ul. 
Długiej 27/18.

(ef) Nieuchwytny złodziej. Od dłuż­
szego już 
biorstwa 
przy ul. 
sprawca 
kradzieży 
tówką.

(ef) Z balk°nu I piętra przy ul. 20 
Stycznia 17 skradziono srebrnego, lisa 
- - własność p. Jana Owczarczyka.

(ef) Podczas nieobecności właści­
cielki mieszkania w domu przy ul. 20 
Stycznia 43 p. Marii Kwiatkowskiej, 
skradziono garderobę damską. Zło­
dzieje weszli do mieszkania przea 
okno.

czasu na terenie przedsię- 
urządzeń gorzelniczych 

Hetmańskiej 30 nieznany 
dokonuje systematycznej 
garderoby i portfeli z go­
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Jeden tasiemiec może produkować 
około IfO milionów jaj.

*
Gruźlica krtani nie występuje 

nigdy samoistnie.
*

Chorzy na gruźlicę płuc powinni 
bezwzględnie unikać słońca — nie 
wolno im się opalać. Opalanie się na 
słońcu wywołać może w każdej 
chwili ciężkie obostrzenie a nawet' 
krwotok.

Gdyby ciepło, wyprodukowane przez 
ustrój w przeciągu doby, nie zostało 
usuwane, to temperatura ciała pod­
niosłaby się do 100 stopni i nastą­
piła by niechybna śmierć.

*
Najbardziej „mięsożernym" kra­

jem w ostatnich latach przed pierw­
szą wojną światową była Ameryka, 
gdzie spożycie mięsa wynosiło 81 
kg na jednego człowieka rocznie. Z 
krajów europejskich najwięcej mię­
sa spożywała Anglia — 57 kg na 
głowę, najmniej zaś Włochy, bo tyl­
ko 15 kg, ! Ciekawe, jak też dzisiaj 
wygląda ta sprawa.

’LUSTRÓW"^ K’JRIER POLSKI  ..... I—WHB" "IW 'TMBSBBWWHBMWIWMi
Nie należy nigdy ubierać się zbyt 

ciepło ponieważ sprzyja to przezię­
bieniu.

*

Najwięcej lodów spożywa się w 
St. Zjednoczonych, gdzie w roku 
191.3 spożycie 'wynosiło około 12 li­
trów na głowę, kosztem blisko 11 i 
ćwierć miliarda dolarów. Rocznie 
zużywa się tam do lodów mleko mi­
liona krów, S5 milionów kg owoców 
i przeszło 3 miliony kg orzechów. Nic 
też dziwnego, że lody takie są zna­
komitym środkiem odżywczym dla 
chorych i osłabionych, a nam w sta­
rym świecie na samo ich wspomnie. 
nie idzie ślinka do ust.

BUtWIMJMlMIliJWI Nr 189 MMM
W 1936, suka było w Anglii 2.Ó44 

studentów pierwszego roku medycy­
ny, 1.905 lekarzy świeżo po egzami­
nach, a 59-010 wszystkich lekarzy. 
W 1939 roku studentów było 2.623, 
nowych lekarzy 2.968, wszystkich, 
lekarzy 63.110. W 1915 r. studentów 
było 2.610, nowych lekarzy 2.666, 
wszystkich lekarzy 75.133.

Ciekawie przedstawiają się cyfry 
lekarzy obcokrajowców świeżo po 
egzaminach. 1910 r. było ich 15, 
w 1941 — 1.056, w 1912 — 713, w 
1913 — 862, w 1911 — 529 i 1945 — 
265.

Należy przypuszczać, że pośród 
tych lekarzy obcokrajowców duży 
odsetek sto,nowią Polacy.

Przed, ostatnią wojną Polska była 
co do liczby lekarzy na przedostat­
nim miejscu w Europie (jeden le 
karz na 3.000 ludzi) ,— tuż za Alba­
nią i Bułgarią!

*
Nie chełp się Twoim zdrowiem, 

ani też nie przywołuj w gniewie na 
siebie choroby, albowiem los Twój 
spoczywa w rękach Opatrzności i 
nie znasz dnia ani godziny, kiedy 
Cię choroba nawiedzić może.

Nie waż -się targnąć na swoje i 
swoich bliźnich — a zwłaszcza dzie­
ci — zdrowie i życie, albowiem jest 
tylko jedna droga da życia, a tysią-‘ 
ce dróg wiedzie do śmierci, choroby I 
czy kalectwa.

3451

a ŁiŁLLLII ULLII Hill 11III [flLIJIHII Hill IIIIIIIHII 111 If IIIH
Bydgoszcz, Bocianowo nr 25, tel. 31-63

Zakupujemy woski wszelkiego rodzaju 
oraz anilinę tłuszczową brązową

33. lAMOrOXSKl 
Bydgoszcz, Al. ł Maja 65 Telefon 2O-CL
Naprawiam maszyny do pisania liczenia — przerabiam na układ 
polski. — Kupuję maszyny wszelkich systemów uszkodzone, 

części także. 15175

«i«D «»toWEW®C| 
w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, 
ciemno-brązowy, biały, oraz zaprawy 

do podłóg
znane, cenione poleca:
Fabryka Techniczno-Chemicznagwn™. •. rj jrefflw i-aoryna i ecnniczno-cnemic;

..KREMALIN Ogłaszajcie się
w

IK f» !
Cennik 

nie zmieniony

OLEJ KOKOSOWY
3377 kapuje Wytwórnia Chemiczna

mSANIT“
rodź, ul. mar 98, tel. 260-44

.iIHIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIII^
Dyrekcja Lasów Państwowych

OKRĘGU BAŁTYCKIEGO w SZCZECINKO
posiada wolny od sprzedaży pozakontyngentowej, suro- 

g wiec tartaczny iglasty remanentowy (poniemiecki).
8 Zezwolenie na w/wóz z Ziem Odzyskanych wydo­

je Dyrekcja L.P. natychmiast po zakupieniu drewna.
■ ----- -- OFERTY KIEROWAĆ

do DYREKCJI L. P. OKRĘGU BAŁTYCKIEGO 
w SZCZECIN KU, ulica Kościuszki 22.

Samochód 
ciężarowy 1 tonowy Jorgw?rt‘ 

ńa chodzie sprzeda

„KREnĄUN**
Bydgoszcz, Bocianowo 25

telefon 3163. 3452

U NAS OBĘDZIESZ DOBRY APftłUT 
radiowy, projekcyjny, 3 
filmowy, fotograficzny, J 

Przybory foto — poleca — kupuje 

Najirawin, wyrawfujesi radio - ndbinrnik 
Solidnie — Szybko — Tanio

2794

Światowej sławą 
psychografolou 
Bersando
arem ’asnow- 

dzenia przepo­
wiada przy­
szłość i prze­

szłość oraz daje
wskazówki we wszelkich zawikła­
niach życiowych. Nadesłać datę uro­
dzenia. Załączyć 100 zł na odpowiedź.

Adresować: Bydgoszcz, Skrzynka 
pocztowa 43. 11150

CHŁODNIE DO MYDŁA

zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ? Aleje 1 Maja 22 wr-vw Telefon 19-41

KUPI Wytwórnia Chemiczna 
..SAMT" 

ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 78 O Tel. 289-44

PROTEZY nóo, rak APARATY ortopedyczna, SORSETY 
ortopedyczne, PODKŁADKI pod oborę stopy, PASY prze 
Dukllnowe i lecznicze, OBUWIE ortopedyczne. 3331

11559

asresona
UL.GROMKA 4.T.L- 3.1-H

WYTWÓRNIA. cnSHICZNA
BAITYK-

Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego
. Okręgu Pomorskiegt

Cfd^ńsk-^rzeszcz 
ul. Barlińsktego 14 

zakupi natychmiast w dcflbrym stanie 

1. Linie do tuszowania 
od 1 do 4 mtr — 6 szt.

2. Płyty do tuszowania
od 1,5 m2 do 2,5 m2 — 4 szt.

Składu frontowego Bydgoszcz- 
centrum na-bławaty poszukuię 
Oferty ..PAR” Bydgoszcz Al.
1 Maja 16 (3427

Oferty należy składać pot! powyższym adresem.

Samochodowe Przedsiębiorstwo Przewozowe 
W. WASZAK

Zduny 6. BYDGOSZCZ, Tel. 16-31 
Wykonuje wszelkie pyzewozy i transporty samo­
chodami ciężarowymi szybko i dogodnie.

3 września br. rozpocznie się 
następny KURS GOSPODAR­
CZY SS. ZMARTWYCHWSTA­
NEK W BRUSACH (pow. Choj­
nice. Pomorze). Zapisy na kurs 
1 do internatu przyjmuje się <lc 
10 sierpnia- (3449

RjC ■‘"-"""JM
Do repatriantów z Anglii _ i 

rolników — Pomorska Spół­
dzielnia Skór Bydgoszcz, Długa 
56, tel. 37-54, skupuje skóry 
podeszwowe i wierzchnie po 
cenach wolnorynkowych. (3425.

Kalaiionlę. biel kryjącą lito­
pon, pokost lniany oraz wszel­
kie barwniki stale kupuje „Lu. 
strolak” Bydgoszcz, Al. 1 Maja 
105, tel. 11-25. (3453

LANOLINĘ, wazelinę, mentol, 
olejki perfumeryjne, cerezynę, 
surowce kosmetyczne, kartony 
UNRRA w każdej ilości zakup. 

ENOLA", Łódź, Napiórkow­
skiego 24, teJ- 177-00. Przedsta 
wiciel Poznań, Krasińskiego 
13/19 Kotkowska. (3112

Złoto, srebro, brylanty, wszel­
ką biżuterię kupuje, -płaci naj­
wyższe ceny Firma Berent, Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 44 (3109

g< snnzennż »

Dewocjonalia, galanteria 1 aa 
bawki hurtowa sprzedaż. HaJa 
Towarowa. Bydgoszcz, Stary Ry 
nek 12, Tel. 3106 i 2006 Zamiej­
scowym za pobraniem poczto 
wym- (110:4

Odstąpię sklep, mieszkanie- 
piwnice, garaż. Oferty pod ,,200” 
do IKP Szczecin. (3447

Wytwórnia Bielizny ..SYREN. 
KA’’ M. * B Stawiscy polecamy 
lususową bieliznę mtlanezową 
haftowaną 1 z koronkami Łódź. 
Al Kościuszki 93/25 (przy Bao- 
durskiego) tel 189-10 (2948

Koszule, krawaty marki .Kra­
wat Polski’’ poleca B. Krysiak 
po niskich cenach oraz przyj­
muje zamówienia 7, powierzo. 
nych materiałów Łódź- Piotr­
kowska 136- (3119

Domy, wille, domki, parcele, 
gospodarstwa, sklepy, poleca— 
przyjmuje nowe zlecenia .,Ce- 
pos", Bydgoszcz, Dworcowa 9. 
_______________________ (3426

Fotografie nagrobkowe (porce. 
łanowe) wykonuje El-Cha- 
Film’’. Warszawa, Jerozolimskie 
27 Prowincję informujemy li­
stownie (3122

Wózki dziecięce .autka” » 
dużym wyborze najlepszym wy­
konaniu na łożyskach kulko­
wych poleca Wytwórnia Wóz­
ków Dziecięcych F Balcerkie-1 
w>cz । Ska. Bydgoszcz. E War 
mińskiego 15. (11037*

Nowe Oksywie, parcelę sprzei- 
dam korzystnie. Gdynia, Urszu­
lanek 5. (3373

KREDĘ rSSt 
papę dach., trzcinę itd. dostarcza 
wagonowo: Biuro Przemysłowo- 
Handlowe Ostrów Wlkp-. Wol­
ności 13/1. (3378

'Nlwelatory. teodolity poleca- 
kupuje, fachowo naprawia We­
sołowski Niedbalski • Ska., 
Łódź. Nowomiejska 3. (3271

Piece elektryczne do ‘harto­
wania. emalii i ceramiki wyko­
nuje Placyd Bednarski Łódź 
Piotrkowska 224. (3121

Polska Hurtownia Galanteryj­
na, Czesław Skrzypek I Ska 
Łódź, _ ul. Nowomiejska 3 iw 
podwórzu). Telefon 277-32 pole­
ca wszelką drobną galanterię 
oraz bieliznę damską, męską, 
dziecinną Sprzedaż tylko hur­
towa. Prowincja za zaliczeniem. 
Cenników nie wysyłamy (3111

Młyńskie kamienie, maszyny 
wszelkie artykuły młyńskie (ga­
za siatka- oasy gurty) ooleca 
Eugeniusz Pałaszewski War 
szawa Biuro — Poznańska 3^ 
tel 888-87 Sprzedaż Pankiewi­
cza 4. sklep (przy Jerozolim­
skich). (3120

„Elektrokardiograf” jedno 
walizkowy ..Hellige” nowy mo­
del sprzedam Oferty IKP Po­
znań. Dzialyńskicb 8 „Model”

(11069

Sklep nieduży obok Hali Tar­
gowej Bydgoszczy odstąpię 
Adres wskaże IKP Bydgoszcz 

014(39
Domy, wille, gospodarstwa, 

tnteresa handlowe, place bu­
dowlane poleca Matek Byda, 
Al. 1 Maja 46. . j (11166

usuwa krem .."Catpri* 1 
Do nabycia we wszystkich dro­
geriach- (3140

K PRACY POSZUKUJĄ SB

Sekretarka - korespondentka, 
księgowa, dwuletnia praktyka, 
poszukuje posady- Oferty IKP 
Bydgoszcz ,41161'’ (11161

Dyplomowany drogerzysta z 
znajomością prowadzenia ma­
gazynów szuka odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia IKP Toruń, 
pod „Dyplomowany”. (3443

POSADY WOLNE Jjg

Pomoc domowa potrzebna od 
zaraz- Zgłoszenia: Skład Papieru 
Pomorska la. (11170

Chemika doświadczonego z 
praktyką w zakładach przemy­
słowych, pierwszeństwo branża 
wódczana. zaangażują Zakłady 
Państwowego Monopolu Spiry­
tusowego w Toruniu, ul. Jana 
Olbrachta 14/16. Oferty z ży 
ciorysem przez pocztę do dnia 
15 lipce 1947 r. (3411

Drozgalskiego Romana ze 
Lwowa poszukuje córka — 
Aniela Drozgalska Inowrocław, 
Św. Ducha 66/6 (11087

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
umeblowane * łazienka w Wał­
brzychu na podobne w Byd" 
goszczy. Poste-restante Wał­
brzych .Zamiana”- 3352

Kawaler, lat 40, wysoki, 
dobrze zbudowany, mistrz pie­
karski, poślubi panią do‘lat 32. 
łagodnego usposobienia, posia­
dającą fach lub zasoby. Ofer­
ty: nr 1055 Warszawa, Biuro O. 
głoszeń. Daszyńskiego 16.

(3414

Humor xagrtivtictsny

Przystojna, kulturalna, kraw­
cowa prowadząca własną pra­
cownię, pozna w celu matry. 
monialnym, pena inteligentne­
go, na stanowisku od lat 45—52 
wdowcy nie wykluczeni. Oferty 
IKP Łódź, Piotrkowska 66 pod 
..Stella'’.______ _ ________ (3448

Inteligentna panna lat 39. 
przystojna, na posadzie, pozna w 
celu matrym. starszego kultu­
ralnego, prawego charakteru, 
dobrze sytuowanego pana. O- 
ferty IKP Łódź, Piotrkowska 66 
„Poważna”.(3444

Starszy pan, wykształcenie 
wyższe, posada, nawiąże kore­
spondencję. Cel matrymonialny. 
Oferty: Rozpoznawcza 5148 
Kołobrzeg, Poste-restante.____

Panna, lat 42, szatynka, śred­
niego wzrostu niebogata szu­
ka solidnego pana. Cel matry. 
moniałny. Oferty: Biuro Ogło­
szeń Prasowych Józef Lipski 
Sopot, Grunwaldzka 36a „Pan­
na”. (3445

DOBRY POMYSŁ
— Ciapciukiewicz otrzy 

mał od żony polecenie 
wytrzepania dywanów, 
kiedy na podwórzu zjawia 
się sprzedawca odkurEii- 
czów.

— Proszę pana, mówi 
do niego, dodam Pćftiu 
jeszcze zl 500—♦ jeśli 
namówi Pan moją żonę 
na kupne jednego z apa­
ratów-

REDAKCJA I ADMINISTR Bydgoszcz. Marsz. Fmha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY *
ul JaglellonsKe 2 (Pod Arkadamb - Tetetun 24-zi> 

Ca niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów nie zamówionych Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red me odpowiada

’ODZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO- W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH AGENTURY NA PROWINCJI 

OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP- 
drukarnia polska spółdzielni wydawniczej zryw- 

BYDGOSZCZ. UL MARSZ FOCHA 18. - TELEFON 18-88

OGŁOSZENIA Drobne po 16 zł za słowo Poszukiwanie 
rodzin i oracy S zł za słowo Minimalne opl ze 10 słów 

tłusty druk 100’7i drożej
Ogłusz milimefi w tekście iO zł za i mm Z, tekstem 20 z< 
Urzędowe przetargi zc ti Nekrolog: ad 20 - 50 zł Tabela 
ryczne, bilanse SO zł Niedziele l święta 50’/, drożej Za termi 
nowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Wydawca: Spółdzielnia Wy dawn. ,^RYW.‘‘. — Drukiem Zakładów Graficznych Państw. Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy. uL Jagiellońska Ł E-355SJ


